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HISTORY A. 


Opis podróży przedsiewziętey i u/kutecznioney 
w latach 1790. 1791. aż do roku 1795. 
przez dwa okręty Angielfkie Discovery 2 
Chatham, zofłaiące pod sprawą kapitana 
Jerzego Vancouver , w celu czynienia od- 
krycia na północy morza spokoynego i o- 
koto świata , w czasie którey północnoza- 
chodni brzeg Ameryki dokładnie był rog- 
poznany.  Przedsigwzieta zaś była ta wy- 
prawa na wyraźny rozkaz króla Angiel- 
jkiego, dlatego szczególniey , aby się za- 
pewnić, czyli w fironie północney , można 
żeglować z morza spokoynego na ocean 
Atlantycki. 


Po wypłynieniu dwóch tych okrętów z Przy- 

ladka dobrey Nadziei, dofiał się kapitan 

Vancouver dò południowo-wschodniego brzegu 
Listopað £804. T 
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nowey Hollandyi, gdzie port wyborny znalazł, 
Nigdzieśmy ieszeze, mówi Fancouver, tak ni- 
kczemnego rolau ludzi nie zaal, iak na 
tym brzegu. Żyią tam dzicy mieszkańcy 
rybami szczególniey, których iefi mnofiwo w. 
ich okolicy. Pogardzaią ofirygami znayduia- 
cemi się nad „brzegiem morskim w niezmierney 
liczbie. Nie maig za$ Żadnego wyobrażenia 
rolnictwa i wszelkiey uprawy. 

Rozpoznaliśmy brzegi Nowey Hollandyi 
w rozległości 110 mil, a prócz rzeczonego 
portu, żadnego innego , ani nawet naymniey- 
szey zatoki, nie widzieliśmy.  Nigdzieśmy tak- 
że przy tym brzegu nie zafiali iakiegożkol- 
wiek bą Z Ratku lub czołna, z GOOD 
wnieść. mogli, iż mieszkańcy tamteysi odwa- 
żyli się kiedy puścić na morze. Spoy- 
. rzawszy na brzegi nowey Hollandyi, maia one 
podobieńfiwo do brzegów Afryki w okolicy 
Przylądka dobrey nadziei. Powierzchnia zie- 
mi zdaie się bydź pialkiem pomieszanym ze 
zgniłemi i zpróchniałemi roślinami, a ży- 
zność iey coraz odmienna ; ogólnie atoli bio- 
rąc, nierównie lepsza, aniżeli w okolicach 
przylądka Town. Większa część lądu zdaie 
się bydź, z koralu; iakoź za každém zgłębia- 
niem morza wyciągaliśmy korale: to zaś nay- 
dziwnieysza , iż wszylikie góry, a zwłaszcza 
Bal0-Head, którą o 14 mil na morzu widać, 
są z czyfitego koralu. Na wierzchołku tey góry 
iet równina 8 akrów rozległa, białym pia- 
[kiem okryta. Gałęzie koralowe wychodzą 
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ztego piasku, i zdaie sie, iz tak tam ro$nie 
koral, iak na dnie morskiém. Nie które ga- 
lezie wychodzą na cztery łokcie nad ziemię, 
a końce ich tak są kruche, że ie'na proch 
zetrzeć można; korzeń atoli trzymaiący- się 
fkały dosyć iefi mocny. W nizinach napoty- 
kaliśmy rozległe kawały ziemi czarniawey po- 
krytey skorupą, która, gdyśmy po niey fią- 
pali, drzala pod nogami, i zewsząd woda wy- 
trylkala. Przechodząc przez ten grunt [iru. 
mienie nabieraią czarniawego koloru. Z re- 
sztą, gdzie nie masz tey czarniawey [kox 
rupy, a nie masz iey pospolicie na wzgór- 
kach , tam grunt byłby urodzayny. 

Z pomiędzy drzew leśnych te są naywię- 
ksze, które maia podobieńfiwo do drzewa w 
Botany-Bay gumę wydaiącego; są zaś takie, 
których obwód g. fiop wynosi. Kawałki tego 
‘drzewa palą się zwolna i iasny płomień wy- 
daią ; ale naylepsze w tym kraiu drzewo do 
palenia iefi to, które podobieńlfiwem do mirtu 
przyfiepuie. Z ptafiwa leśnego naywięcey tam 
sępów; ale są także ptaki drapieżne podo- 
bne do sokołów, są kruki, papugi i różne 
ptaki przyjemnie śpiewaiące , ale dzikie. Z pta- 
fiwa wodnego widzieliśmy naywięcey łabędzi. 
'Kaczek mnofiwo , a te maig pod szyią wo- 
reczek napelniony  iftotą wydaiącą zapach 
piżma tak mocny, iż gdy ludzie nasi przy- 
nieśli iednę z tych kaczek ubitą i woreczęk 
_ rozpróli, cały okret wonnością przeszedł, 
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Gdyśmy [tali przy brzegu, widzieliśmy 
czefto, iak wieloryby i cieleta morskie igraly 
sobie około okrętu. Zbiegało się nieraz tych 
drugich zwierząt do dwudziefiu i wcale się 
.nas nie bały, co dowodzi, iż nie przywykły 
widywać takich gości.. Z gadzin, dwa tylko 
lub trzy węże wyśmienite do iedzenia, i kil- 
ka iaszczurek na g. calów długich spolirze- 
gliśmy. | 

Na południu wysp Towarzyskich ( de la 
Societe ) odkryliśmy wyspę , którey mieszkań- 
cy byli zupełnie podobni do narodów morza 
południowego ; i nazwaliśmy ią Oparo. Pełno 
na niey gór urwiliych; przerwy między niemi 
są raczeyąobszernemi rozpadlinami, niż doli- 
nami.  Wierzcholki sześciu gór naywyzszych 
są umocnione; wśrodku każdey ftoi budynek 
podobny do huty Angiellkiey, a na około, 
iako też po bokach góry są palisady w kilka 
rzędów równo odległych od siebie. ^ Widzie- 
I wyraźnie wchodzących i wychodzących 
ludzi z tych fortyikacyy. W kilka godzin 
zgromadziło się około nas do 50. małych, ale 
porządnych fiatków , na których mieścić sie 
może 25. lub 30 ludzi. Widać było z ich 
twąrzy otwartość i gościnność; iakoż wszyscy 
pragnęli, aby niektórzy z naszych poszli na 
lad z niemi, w czém gdy upierali się, użyli 
ci wyspiarze całey wymowy swoiey chcąc ich 
do odwiedzenia siedlisk swoich nakłonić , wzię- 
li ich za ręce i ciągnęli za sobą. Są oni 
Trawie nadzy, i mało który miał przepaskę z 
liści zielonych, 
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Odplynawszy fiamtad, żeglowaliśmy przez 
czas nieiaki po morzu i kilka wysp nowych 
odkryliśmy ; Fnareście zawinęliśmy do zatoki 
Matavai na iedney z wysp Towarzyskich. Mie- 
szkańcy;tameczni są łagodni, uczynni, gościnni. 
Podziwienie, z jakiém są dla płodów wychodzą- 
cych z rękodzielni Europeyskich, i pewność, 
Ze ie łatwo mieć mogą, opoźniaią w nich 
wzroft przemysłu. Zresztą, nie masz nic no- 
wego do pisania o tych ludach, tak iuż ob- 
szernie i dokładnie przez innych wędrowników 
opisanych ; uczyniemy tylko. uwagę dosyć oso- 
bliwą względem pogrzebu ich naczelnika. Wyy- 
muią z niego bardzo skrycie wnętrzności, bo 
sądzą, iż przez nie przechodzi Żzucie do 
duszy. Namaszczaią ie i składaią w mieyscu 
obraném na to pod górą. Tego pilnuie za- 
wsze wielki płaczek, cbawiężany do przelirze- 
gania iak naywiekszey cicho$ci w okolo niego, 
gdyż podług ich mniemania, odwiedza dusza 
to mieysce szczególniey , gdzie wnętrzności, 
spoczywają. Ma on przy sobie człowieka 
ciiodzącego z ogromną pałką; a ten powinien 
zabić każdego, któryby odważył się naruszać 
cichość i milczenie tegoż mieysca. Rozma- 
wiałem, słowa są kapitana /ancouver nieraz , 
z mieszkańcami o tak wiełkićm z ich [irony 
uszanowaniu dla wnętrzności, i usiłowatem 1m 
dowieśdź, iż ¿działanie umysłowe odbywa się 
w głowie. Smiali się, słysząc mię tak mówia- 
cego, i na dowód, że nie tak ieít, iak mo- 
wię, odpowiadali: Zacóż człowiek nie umiera, 
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gdy mu kto czaszke na glowie naruszy? a 
przeciwnie, gdy wnętrzności są obrażone, musi 
umierać. Dowodzili ieszcze i tem, iż fkutki 
boiaźni i innych namiętności, daią się czuć 
zaraz i naprzód we wnętrznościach. ,, 

Jeft u nich w zwyczaiu, iż za odmianę 
Otoo czyli naczelnika, dzieie się także znaczną 
zmiana w języku narodowym. Umarł przy nas 
naczelnik, i natychmiaft niżsi naczelnicy wzięli 
inne nazwiska, i około 4o wcale nowych wy- 
razów wprowadzono do ięzyka na mieysce u=- 
Zywanych, a nie maiących z niemi żadnego 
fiosunku. Wszyscy mieszkańcy musieli się ich 
pouczyć, gdyż naymnieysze w tey mierze nie- 
 dballiwo surowo iet karane. Nie zarzucono 
atoli dawnieyszych i pozwolono ich używać 
w rozmowie z nami. Strofował mnie nieraz 
naczelnik za używanie dawnych wyrazów mó» 
wiąc: „Wiesz, iz nie dobrze mowisz, czemuż 
więc tak mówisz ?,, 

Teraznieyszy Otoo tak ieft młody, że to 
tylko o nim powiedzieć pożna, iz ma [kłon- 
ności obiecuiące szczęśliwość podległym iemu. 
Uwazaliómy, iż nigdy nas nie odwiedził, gdy 
iednak oyciec iego będąc naczelnikiem , przy- 
chodził do namiotów i na okręty nasze. Nie 
mogłem dociec przyczyny tego przymuszone- 
go wstrzymywania się iego od widzenia się z 
nami; domyślam się iedynie z powziętych wia- 
domości, iż to tylko do pewnego czasu trwać 
miało, który kiedy miał nadeyśdź , również 
dowiedzieć się nie mogłem. Po odbytym w 
tey mierze obrządku, który wiele czasu zaymuie, 
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nie będą iuż ludzie nosić, iak teraz, xiążęcia , 
lecz wolno mu będzie iśdź i powracać na wła- 
snych nogach. I to także uważaliśmy, iż nie 
było przy nim żadney znakomitszey osoby. 
Naybliżsi krewni iego mieli uszanowanie dla 
doftoyno$ci, ale nie dla osoby iego , i nigdy 
z nim nie mówili, a gdy go przynoszono do 
obozu naszego, towarzyszyli mu dworscy nay- 
niższego rzędu. Między temi nieiaki Peterrach 
był bardzo zręczny i rozsądny człowiek; tego 
on używał do posellfiw i znoszenia się z nami. 
Miałem go u siebie za kapłana i trudniącego 
się edukacyą xiążęcia, lecz ile razy pytałem 
się o urząd iego, odpowiadano mi zawsze 
wskazuiąc na marszałka czyli dozorcę domu mo- 
iego , przez co dawano PAG iz Peterrach taki 
urząd sprawuie. 

Na wyspie Attować, do którey okręty 
nasze zawinely, ozieble nas przyieto. Zdawa- 
ło się nam, iż ten kray był wolkaniczny, w 
rzeczy zaś samey był nieurodzayny. .Chodzą 
tam dosyć około uprawy , i widzieć *mo- 
Żna na tey wyspie dowcipny sposób sprowa- 
dzania wód dla [krapiania ziemi. Zaltaliśmy 
na niey iednego Anglika, Walliyczyka i Jr- 
landczyka, których okręt Amerykańlki wysa- 
dził dla zbierania drzewa sandałowego , pereł 
i innych rzeczy wielkiey wartości w Jndyi, 
Odwiedził nas xiążę i regent kraiu. Xiążę miał 
około dwunafiu lat: iego pofiępki i spra- 
wienie się między nami, bardzo mi się podo- 
bały. Był wesoł i otwarty, a poliać iego 
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ka, aniżeli do Jndyanina z morza południo- 
wego. Nie widać było na twarzy iego nay- 
mnieyszego śladu dzikości, tak wyraźnie wy- 
daiącey się w fizyonomii tych, którzy mu to- 
warzyszyli. W początku trwożył się i mieszał 
nieco ; kilkarazy rozpoczynał powitanie zwy- 
czaiem kraiowym, zbliżaiąc się do mnie, i 
. dotykaigc nos móy swoim. | O$mielil się ie- ` 
dnak powoli, gdy mu dałem podarunki, i po- 
zwoliłem mu przeyrzeć móy okręt zupełnie. Za- 
pytania i uwagi iego nie ściągały się do 
rzeczy bagatelnych , iak można było spodzie- 
wać się po młodocianym wieku iego ; ale wy- 
pytywał się o wszyfiko, iako człowiek rozsą- 
dny, i maiący iuż iakieżkolwiek doświadczenie. 
Okazał się obyczaynym i w niezém nie u- 
chybił grzeczności. Pytał się dwóch na- 
szych officyerów, czyliby nie było  nieprzy- 
zwoitością , gdyby się o to a oto badał; i ni- 
gdy nie nsiadł, ani się ruszył z mieysca nie 
spytawszy się, czyli mi to iakiey przykrości 
nie uczyni. Nadeszła godzina obiadowa. Przy- 
iaciel i towarzysz iego Tipoone okazał chęć do 
iedzenia ; lecz młody xiążę wolałby był zafia- 
nawiać się nad różnemi rzeczami i byłby z nas 
kontentnieyszy, gdybyśmy go nie prosili do 
ftołu. Po obiedzie, dałem podarunki otacza- 
iącym go osobom, a między temi nieco wina ` 
i rumu, które tym wyspiarzom bardzo do sma- 
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naprzód, mówi kapitan Vancouver, tę część 
zachodniego brzegu Ameryki, który się zowie 
New - Albion. Mieszkańcy tamteysi maią po- 
wierzchowność przyiemna i uprzedzaiącą ; nie 
znać w nich naymnieyszey lklonno$ci do dzi- 
kości, i owszem, ieít coś Europeyskiego w 
ich fizyonomii. Maią po ciele łulki i bli- 
zny; te albo z pokaleczenia się pochodzą, bo 
się drapią po gęfiwinach leśny ch nago, albo 
też są dobrowolne: iak naprzykład mieszkań- 
cy ziemi Fan-Diemen kaleczą sobie ciało roz- 
dzie raiąc [kórę naumyślnie w mniemaniu, źe 
piesniey im z Piena: Są oni dorodni, ale | 
pospolicie szczupli w sobie. Żadnego podo- 
bienitwa nie maia do mieszkańców Mootka, ani 
nawet nie umieią ich iezyka. Nie maluią się 
iak inne narody tameczne; noszą ü nosa i u- 
szu małe kości; maig włosy czarne i długie 
, porządnie uczesane, i albo w tyle głowy albo 
nad czołem związane. Okrywaią się fkórami 
niedzwiedziemi, lisiemi i z kóz dzikich. Przy- 
płynęli do nas na niezgrabnych łodziach mo 
gących pomieścić 'naywięcey ośmiu ludzi, i 
przywieźli niektóre bagatele na zamianę; nay- 
mocniey zaś prosili nas o żelazo i drobne 
rzeczy Śklanne. Sa oni bardzo skrupulatnemi 
w targu, i nie dozwolili, aby który z naszych 
podkupował drugiego. Nie znąji, co to ief brać 
podarunki : dlatego, gdy im $o z Żelaza , śkła 
lub innych rzeczy ofiarowałem, oddarowy- 
wali mię zaraz odzieżą swoią, a mocno się 
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zdziwili, lecz nie urazili, gdym iey przyiąć 
nie chciał. Pierwszy zwłaszcza, od którego 
nie chciałem wziąć odzieży, zaledwie mógł 
poiąć, iż trzeba zatrzymać i podarunki i 
odzież. 

Od przylądka , gdzieśmy ftali, a który 
sfjord nazwałem, płynęliśmy wzdłuż brzegów 
aż do 46. fiopnia, a nigdzieśmy Żadney cie- 
-Śniny mie zoczyli., Kray nadbrzeżny pod tą 
szerokością, ielt nadzwyczaynie piękny i ży- 
zny ; ale przy brzegach pełno raf, które cią- 
gną się prawie pasmem nieprzerwaném. Gdy- 
śmy wyspę Zniszczenia (Defiruction ) minęli, 
weszły okręty nasze na cieśninę fean ĝe Fuca 
pod 48° 20'. Mylnie dotąd sądzono , iakoby 
od Nootka- Sund można się doftać ' mo- 
rzem do zatoki Hutson w Much tygodniach. 
Cook powierzchownie tylko uwazyl brzegi od 
a do 56 ítopnia. Mniemano na domysł , iz 

w tey rozległości znayduie się Archipelag De 
Fonte i pożądane przeyście. Kapitan Dixon, 
który lepiey te brzegi rozpoznał , przeświad- 
czył się, iż to były wyspy , co Cook brał za 
przyłądki i zatoki pod 53. fiopniem. Meares 
także, który po nim wte (irony przypłynął, za 
sadzony na uroioney podroży iednego. okrętu 
Amerykaüfkiego, wierzył , iż ieft przeyście mor- 
kie; lecz dzisiay okazuie się bydź rzeczą do- 
wiedzioną , Ze go nie masz. Jef cieśnina że- 
` glowna między lądem, a pasmem wysepek, 
którego Nootka-Sund ieħ częścią; ale na wscho- 
dzie tey cieśniny nie masz żadnego otworu 
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w lądzie, któryby dawał powód do mniema- 
nia, iż iet przeyście. Mowiono, że okręt 
le Washington pod sprawą kapitana Gray do- 
fiawszy się do cieśniny na wschodzie Nootka , 
wypłynął na ocean Spokoyny pod 55. fto- 
pniem; ale gdym się z nim spotkał w tych 
okolicach iuż po wyprawie iego , powiedział 
mi, iź tylko 50 mil zapędził się na tey cie- 
śninie, i Że tędy z niey powrócił, którędy 
wpłynął. , 

Zwiedzilem całą tę cieśninę wzdłuż, i 
odkryłem na niey bardzo piękną wyspę z wy- 
bornym portem; nie pominąłem naymnieysze- 
go przesmyku czyniącego nadzieię przeyścia ; 
ale każdy kończył się mielizną, albo prowa- 
dził do iakiey rzeczki. Ziemia w powszechno- 
ści żyzna; ptaków mnoliwo, ale dzikich, zwie- 
rza czworonogiego ,iako też ryb, mało; zgoła 
nie wielki tam zasiłek znayduią żeglarze ; lecz 
kray wydaie się bydź pięknym. Widzieli An- 
glicy nad brzegami iego pewną liczbę wyso- 
kich Żerdzi utkwionych w ziemi, a na iedney 
znich doyrzeli czaszki ludzkiey; skąd wnieść 
należy, że i na innych były kiedyś, a zatém, 
Że te narody są lub były ludożercami. Po- 
nieważ zaś mieszkania po wielu mieyscach są 
pufie, sądzić wypada , iż mieszkańcy są naro- 
dem przechodzącym z mieysca na mieysce. 

Gdyśmy w różne [irony przez ciekawość 
wybiegali, napotykaliśmy mnofiwo czaszek ludz- 
kich, kości pacierzowych i innych po nad 
brzegami. Officyerowie moi, którzy zapedzali 
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sie w glab kraiu, powiedzieli mi, Ze i tam 
pełno kości ludzkich widzieli. Wnieśli nawet, 
iz port Discovery, był cmentarzem całego 
ma okoł kraiu. Zdarzało się także widzieć 
łodkę zawieszoną między dwoma drzewami o 
x2 ftop od ziemi, a w tey znaydowały się dwa 
lub trzy skielety. Niektóre zaś łodki wiszące 
w znaczney wysokości na brzegach lasów , za- 
mykały ich w sobiei po siedem, a przykryte 
były szerokiemi deskami. p niektórych 
skieletach lezaly luki i (irzaly , z czego wno- 
siliśmy z razu, iz to byly zwłoki woiowników 
rannych śmiertelnie w bitwie, którzy „w tych 
łodkach dokonywali życia, lub ich w nie (kła- 
dano , aby spokoynie pomarli. Lecz po grun- 
townieyszéy rozwadze zdawało sie nam niepo- 
dobiehfiwem, ażeby człowiek skonał w tak 
porządnym położeniu, w jakim te skielety 
znaleźliśmy. ) 

Wschodni brzeg cieśniny iefi przyiemny , 
i zdaie się bydź Żyznym. Widać tam mno- 
fiwo psów podobnych do psów w Pomeranii. 
Mieszkańcy tkaią materye z sierci tych psów, 
do którey mieszają zapewne coś podobnego 
do wełny lub sierć innego iakiego zwierzęcia. 
W zamianach z Anglikami naybardziey mieli 
oko na rzeczy do ozdoby służące, i na mie- 
dziane. 

W dalszey żegludze rozpoznawałem usil- 
nie wszyfikie nuyścia czyniące iakąś nadzieię 
wynalezienia przeyścia; lecz gdy. go nigdzie 
znaleźć nie zdołałem , wypłynąłem z cieśniny 
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pod 5: fiop: bedacey. Doszedlem aż do przy- 
ladka Menzies pod 520 i 18'. skąd dla zatarg 
wynikłey z Hiszpanami względem posiadłości 
tego mieysca, powrócić musiałem do Nootka. 
Opanowalem kray leżący na wschodzie tey 
wyspy i nazwałem go Nową Georgią od imie- 
nia króla moiego, a wyspie Nootka dałem 
nazwisko Quadra. Vancouver; rzekę zaś od- 
krytą pod 60? 10! Columbia przezwałem. 
Tym czasem jpokazal się. szkorbut na o- 
krecie Discovery; zdarzenie to przymusiło 
mie do szukania ratunku w porcie Hiszpańlkim 
S. Francisco. do którego w Liftopadzie 1792 
roku zawinglem. W odnodze tey ielfi bardzo 
bezpieczne fianowilko dla okrętów, i można 
w niey dofiać wody i drzewa. Mieszkańcy 
kraiowi są spokoyni, i obchodząc się z niemi 
grzecznie, wszyltko od nich mieć można. .W, 
okolicy teyże odnogi widać rozmaite drze- 
wa, iako to: sosny bardzo piękne, dęby, 
„topole, iawory , iesiony i wiązy. Ze tam ieft 
podoftatkiem czworonogich zwierząt,poznaliśmy, 
ze skór, któremi się mieszkańcy okrywaią , 
„i które dawali w zamian za nasze towary. Peł- 
no tamże zurawiów brunatnych , łabędzi bia- 
łych, gęsi, kaczek, kuropatew i bekasów, a 
wszyliko to wyborne i smaczne w jedzeniu , 
prócz Żurawiów. Rzeki obfituia w ryby , iak 
to pomiarkowaliśmy z przynoszonych nam w 
znaczney liczbie przez kraiowców. Lososie dwo- 
iakiego gatunku , ale bardzo smaczne, iako 
też i.iesiotry. Sledzie , serdele i inne mniey- 
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sze ryby poławiaią się przy brzegu. Grunt wyda- 
ie roślinę podobna w smaku do kartofli. 

Kraiowcy tamteysi bardziey piękrzą far- 
bami ciało swoie nad inne pokolenia, które- 
śmy tego lata widzieli; ale pomieszkania ich 
są lepsze i wygodnieysze. Palą oni, iak my 
4ytuń, iakieś ziele bardzo przyiemny zapach 
/ Wydaiace, za pomocą narzędzia podobnego 
do lulek naszych. Z resztą równie są nieo- 
chedozni i obrzydliwość sprawuią , iak wszy- 
scy inni. 

Co się tycze bytności naszey w porcie 
iS. Francisco, doznaliśmy tam wszelkiey po- 
mocy, na iaka ta kraina zdobydź się może. 
Milsyonarze tamteysi obfituią w trzody , ale są 
ubodzy w zboże i inne rzeczy do wygodnego 
Życia służące. Nie maią Hiszpani dalszey o- 
sady w fironie północney morza spokoynego, 
a iednak ta naysłabiey iet do obrony przy- 
'sposobiona. Więcey tam missyonarze pole- 
gaią na wpływie moralności, niż na mocy 
położenia swoiego. 

Używaią kobiet kraiowych do przędzenia 
wełny i tkania materyy.  l'rzymaig ie w ob- 
wodzie gruntu swoiego , iako zakładniczki wier- 
ności ich rodziców i krewnych. Port Fran- 
cisco ma naypięknieysze i maybezpiecznieysze 
ftanowisko, iakie tylko gdzie zdarzyło mi sie 
widzieć. Kościół iefi gmach bardzo piękny. 
Rozległość i budowla iego , tudzież ozdoby 
wewnętrzne osobliwy widok czynią obok nie- 
zgrabnych i ubogich chatek mieszkańców. Za- 
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daniem mu iak naywiększey okazałości, za= 
niedbuią tego wszyfikiego , co ich mieszkania 
porządnieyszemi i życie wygodnieyszém uczynić 
może. Około nawet ogrodu, który dla nich 
iet wielkiey wagi, nie wiele maią fiarania. 
mol E iego cztery akry wynosi; grunt 
wyborny , lecz w znaczney części nieuprawnys 
Widać w nim brzóskwinie, figi, iablka i inne | 
„owoce, lecz bardzo mało iarzyn. Gdyśmy 
przyszli do klasztoru, dali nam xięża podo- 
fiatkiem potraw , ale źle sporządzonych. Maia 
oni dobre mięso, ptafiwo, ryby i wyborne 
iarzyny , lecz zbywa im prawie zupełnie na. 
naypotrzebnieyszych do życia narzędziach. Po 
obiedzie rozmawialiśmy z xiężmi przez tłuma= 
eza "oper i dowiedzieliśmy się, iz tam 
naftali w roku 1775. Uczą oni tych. dzikich lu- 
dzi, zpomiędzy których nawróciła się iuż ma- 
ła liczba do wiary Chrześciiańlkiey , uprawiać 
ziemię i lepiey używaćżycia,iuż uważaiąc ie pod 
względem naturalnym , iuz też towarzylkim, 1 
spodziewać się należy, że ei missyonarze założą 
między tym ludem fundamenta gmachu towa* 
rzylkiego, który z czasem zupełnie fianie. 

O czterdzieści mil od portu Francisco , 
ieft missya S. Klary w kraiu bardzo pięknym. 
Zakonnicy tameczni wiele zboża zbieraią,i zie- 
mia tam nadzwyczaynie Żyzna. | Kraiowcy Ży- 
li w (tanie wielkiego barbarzyńfiwa, lecz iuż 
zaczynaią się polerować. Byliśmy także w 
inney ieszcze osadzie” Hiszpaüskiey Monte-Rey 
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pod 56. ftopniem , szerokości ieograficzney. 
Wiecey tam widać uprawy i lepiey taz osada 
obwarowana, aniżeli Francisco. 


LL 


„Podróż do Pensylwanii przez iednego 
Anglika. 


W trżydzieści sześć godzin przybyłem do 
Filadelfii z NowegoYorku. Poitanowiłem uniknąć 
zgiełku, iaki bywa w domach zaiezdnych ; dla 
tego fianąłem na uboczney ulicy. Wieczorem 
wyszedłem po chłodzie do moiego przyiaciela 
Kwakra, który na mnie czekał, i miał mię 
, oprowadzić po znaiomych sobie. Filadelfia 
podobna ieft zupełnie do miafia Angielskiego; 
lecz nie masz podobno w Anglii regularnieysze- 
go i pięknieyszego. W ludności przewyższa 
inne miafia Zjednoczonych fianów, i ma mieć ` 
do 70,000. mieszkuńców.  Zdaie się. iż żółta 
gorączka wielką szczerbę w ludności zrobi- 
ła; ale też na mieysce sprzątnionych ze 
a przez tę chorobę, przybyło i osiadło 
wielu cudzoziemców , tak z Europy iak z wysp 
Amerykańskich. 

Tamy przy brzegach Delaware okazuią, 
iak wielki tam przemysł i handel. Rzeka ta 
iet bardzo piękna i szersza od Tamizy przy 
Wefiminfier, lubo dwa razy odlegleysza od 
smorza, Brzegi iey okryte buynemi palfiwilka» 

Mik 
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ini i plantacyami, prześliczny widok czynią od 
mialla. Co sie tycze samego miafia, pomimo 
piękności” niektórych ulic: i gmachów, i po- 
mimo iak naydoskonalszey regularności, wi- 
dok iego sprawiie iakowąś nudote ; którą ia 
tey tak wychwaloney regularności ptzypisuię. 
Dążemy bowiem zawsze do rożmaitości; i 
wyzriać potrzeba, iz ona przykłada się nay= 
wiecey do przyiemno$ci Życia.  Uwazaiac zaś 
toż miafio co do -umiarkowanego powietrza ; 
dobroci klimatu , korzyści położenia, iako pore 
tu morskiego ; i piękności widoków; niewyró- 
wnywa bez wątpienia w tey mierże Nowemu= 
Jorkowi; ale rozümiem , iż za lat kilka przes. 
wyższy go pod względem ludności i handlu. 
Mieszkańcy dwóch tych miał wiodą z 
sobą spór, które znich ma większe iedno nad 
drugie korzyści. Różne cżęściFiladelfii maia wies 
le cienia od mnofiwa drzew sadzonych ; które 
nie mało do piękności ulic i ich przyiemności 
przydaia. W klimacie tak gorącym ; zieloność 
i cień wiele popłacaią : zmordowane oko zie- 
łonością drzew; znayduie znowu odpoczytek 
w pośród domów murowanych z cegły, które 
widać na około. Zima iefi mocna w tym kra- 
iu, ale pogodna i sucha. Wiosna przeplata= 
na zimnem i ciepłem. Lato do uprzykrzenia 
gorące , co żapewne sprawia niebezpieczne go- 
rączki zjawiaigce się w czasie kanikuły i na 
początku iesieni. W Maiu i Wrześni prze- 
chodzi częfio ciepłoinierz w cieniu będący za 
$oty fiopień, a latem niekiedy i ża goty: Po= 
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mimo takich upałów , mieszkańcy w ogólności 
wyglądaią czerfiwo i zdrowo. Pełno iefi w 
tém mieście przychodniów z Francyi, Jrlandyi 
i Niemiec. 

+. Towarzyfiwo Kwakrów składa się z kilku 
tysięcy osób; trudno zaś pewną ich liczbę o- 
znaczyć. W delikatności twarzy i płci maią 
pierwszeńfiwo Filadelfiianki nad kobietami No- 
wego-Jorku, iako też celuią ie przez guli w ubie- 
raniu się. Widziałem tam takie kobiety , któ- 
. reby uchodziły za piękność w Anglii; a ieśli mo- 
gę sądzić o kobietach z kilku północnych pro- 
wincyy , przez które przeiezdzalem, tedy w tey 
części zjednoczonych fianów godne są widzenia. 
Wszylikie Amerykanki, powszechnie mówiąc, 
są boiaźliwe i ofirożne, i długiego czasu po- 
trzeba, aby nabrały nieco zaufania w męż- 
czygnach, ale też naówczas bardzo są lube i 
przyiemne. Ofirożność ieh względem -Euro- 
peyczyków, usprawiedliwia przykład tylu ich 
współrodaczek, które [ialy się ofiarą ufności 
swoiey, pod czas woyny o wolność i niepo- 
dległość. Z drugiey firony, pisma publiczne 
Angiellkie ufiawicznie donoszą o rozwodach, 
„gwałtownych porwaniach i odieżdżaniu żon od 
mężów, mężów od. żon w Anglii, a [iad 
wnoszą Amerykanki, iż Anglicy żadnych uczci- 
wych prawideł, a Angielki żadnego wítydu 
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W okolicy Filadelfii , pełno iei domów 
wieyfkich w guście Angielfkim, co przypomina 
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Anglikowi brzegi Tamizy.  Podobieńfiwo to 
wydaie się naydoskonałey po nad SA 
Schuylkił, 

Gdym się dnia iednego wieczorem po 
tamach nad rzeką ON przechadzal, wi- 
działem 500. Jrlandezyków wysiadaigcych na 
brzeg. Naybiednieysi oni byli na oko: wy» 
bladle ich twarze i suknie podarte wielką 
nędzę oznaczały ; lecz winszowali sobie iedni 
drugim iak nayczuley, iz fianęli iuż na ziemi 
gościnney. Było między niemi kilku dosyć 
się dobrze maiących gospodarzy, i dowie- 
działem się od nich, iż zwabiła ich nadzieią 
nabycia und Zyznego gruntu w tym kraiu, 
gdzie podatki i dziesięciny nie niszczą rolni- 
ka. Takato klassą ludzi zaludniły się od lat 
. kilku, szczególniey prowincye Zermónt i Geor- 
giia. | Co się tycze wyrobników przybywa- 
iących bez pieniędzy , ci idą pospolicie w na- 
iem fa lat kilka, bądź po wsiach , bądź po 
mialiach. 

. . Pensylwańczykowie, a zwłaszcza Kwakro- 
wie, są zabitemi republikanami; okazuią atoli 
niekiedy szacunek dla dawnego króla swoie« 
go, wywiaduiąc się 6 iego Życiu i inte- 
ressach. Z takiém uniesieniem się mówią 
o naszych f[tatyftach i sławnych pisarzach, 
iakby Anglicy, i tyle lubią chwalić Szekspira, 
Miltona , Pope, Thomsona, Foxa, ile Fran- 
klina, Washintona , .$effersona i Rittenhouse, 
Widać między Amerykanami tę przenikliwość , 
tę moc rozsądku i wyniosłość duszy , iaka ief 
K2 
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rzadka w Europie, wyiąwszy atoli Szkocyą i 
Szwaycaryą. (Gospodarze wieyscy maig bi- 
blioteczkę, i zwykli niekiedy mieszkiwać w 
poblizszych miafiach. Rozmawiaią gruntownie 
o tém wszyfikiem , co ma związek z hifioryą, 
polityką i rolnictwem. | Do rozszerzenia mię- 
dzy niemi tych wiadomości naywięcey przy- 
kładało się uftanowienie szkół parafiialnych , 
i od czasu rewolucyi, wielkiego i szybkiego 
wzroliu nabrały tam sztuki pożyteczne, han- 
del i rolnictwo. 

Nazaiutrz po moim przyieżdzie do Fila- 
dellii, poszedłem na kongres., Widok tego 
grona reprezentantów narodu prawdziwie wol- 
nego, żywe we mnie sprawił uczucie. Wy- 
dawała się w nim przyzwoita powaga. Sposób 
pofiępowania i mówienia w tém zgromadze- 
niu, był godny ludzi przeniknionych uczuciem 
niepodległości, i ważnością powierzonych so- 
bie' interesów. Patrząc na to zgromadzenie, 
czułem w sobie podziwienie i uszanowanie dla 
niego. Zpomiędzy mowców naybardziey mie 
zafianowił wymowny /Madison. Ma on pofiać 
myślącego głęboko; twarz brunatna, iak za- 
zwyczay u wszyfikich mieszkańców południo- 
wych prowincyy; lecz wyrażenie otwarte, pro- 
fie i uczciwe prawdziwego republikanina, któ- 
re w nim widziałem, zafianowiło mię bardzo. 
Zalowalem .mocno, iż nie mogłem oglądać, 
czego sobie naybardziey Życzyłem, cnotliwego 
Washingtona. W wigilią wyiazdu moiego do 
Nowego-Jorku , byłem w jednym domu Kwa- 
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krowlkim ; gospodyni iego óbróciwszy do mnie 
mowę, spytała:., Widzialze$ prezydenta naszego? 
— Nie. —A więc przyiacielu, ieżli chcesz z nim 
pić herbatę, sprawię ci to ukontentowanie.,, 
—Dałbym był wszyliko, abym mógł był spó- 
Żnić móy wyiazd, lecz nie można było żadnym. 
sposobem tego uczynić. 

Sale i więzienia w Filadelfii mogą slu- 
Żyć za wzór Europeyskim. Ludzkość wydaie 
się tam w całey chwale swoiey. Potomkowie 
Penna i Franklina maią uszanowanie dla pa- 
mięci tych wielkich mężów, fiaraiąc się o bło- 
gosławieńliwo biedaka i nieszczęśliwego. 

Teatr tamteyszy dosyć obszerny i wygo- 
day. Aktorami są Anglicy i niekiedy dobre- 
mi. Widziałem zaś na teatrze tyle dziewcząt, 
że ich nigdy na żadnym teatrze Londyńlkim, 
więcey nie bywa, a pod tym względem wszyfikie 
wielkie miaíta handlowe są sobie podobne. 

Celnieyszy rynek targowy godzien widzenia, 
tak dla dolkonałey regularności i ochędofiwa, 
iako też dla obfitości rozmaitych rzeczy do po- 
trzeb życia. Masło , mięso, i chleb sa tam wybor= 
ne, zwłaszcza dwa pierwsze arty kuły , lubo zby= 
teczne były upały. z 

Rzeka Delaware oblewa całą część zacho= 
dnią miafta, i tyle ma tam w sobie wody, 
iż naywiększe okręty kupieckie mogą nią pły- 
nac. Piękność i mnofiwo okrętów wiele bar= 
dzo przydaią do ślicznego widoku miafta i rze- 
ki. Buduią tu okręty, które przesławszy na 
nich towary, sprzedaią za granicą. Przemysł 
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ten musi bydź bardzo zyskowny, z przyczyny 
obfitości drzewa i wszelkich potrzeb morskich. 
Gdym iakożkelwiek nasycił ciekaweść mo- 
ię w Filadelfii , zachciało mi się świeższego 
powietrza zakosztować, ile żem tego potrze- 
bował, i chętnie przyftalem na prośbę iedne- 
go Kwakra przyiaciela moiego, abym z nn 
poiechał do Brandyuine o 55. mil w ronie 
poludniowo-zachodniey. | Naiglem więc iedno- 
konną karyolkę, i ruszyliśmy po południu do 
Chester. Piękność okolic i roślin, rozmaitość 
wzgórków i dolin bardzo żywe wrażenie we mnie 
śprawiły. Ziemia wszędzie lekka , czerwonawa, 
i płodna tak w zboże ,iak zioła i trawę. Wi- 
działem, iż zanosiło się na dobre żniwa, i że 
tam uprawa roli porządna. Powietrze napeł- 
nione było zapachem kwiatów i siana.  Dro-. 
ga nierówna wprawdzie i niepiękna A ale to 
mi nic do ukontentowania, iakiegom dozna- 
wał , nie przeszkadzało. Zbaczałem w prawą i 
lewą dla przypatrzenia się wiofkom i rolni- 
etwu. Jm daley iechaliśmy , tem kray był 
nierównieyszy, chociaż nie ieft górzyfty. Gdziem 
tylko okiem rzucił , wszędzie widziałem pochy- 
tości wzgórków uprawne; pola przeplatane łą- 
kami, chaty wygłądaiące z pomiędzy sadów i 
lasków. Gdzieniegdzie gaie z pięknych drzew 
w pewnych od siebie odległościach przydawa- 
ły nie mało do piękności całego obrazu. Dzień 
był zupełnie pogodny. Ten kawałek głębszey 
"części kraiu Amerykańlkiego wielce mi się po- 
dobał. Że się rolnicy dobrze maią, widać to 
z porządney budowy pomieszkań, i obszerności 
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ftodół, tudzież szpichlerzów , w których po” 
doftatkiem było zboża,. chociaż nie była to 
ieszcze pora do ich napełnienia. Poczciwi ci 
ludzie pozwalaią cudzoziemcom zrywać owoce 
po sadach i ogrodach swoich, Gdy ci się pić 
zechce i prosisz o ugaszenie pragnienia w ja- 
kim domku, zapraszaią cię zaraz do niego, 
raczą cię iabłecznikiem, mlekiem i tém wlzy- 
fikiém, co maig w domu naylepszego. Taka 
gościnność iefi powszechna w całym kraiu zje- 
dnoczonych ftanów, i doznalem 1ey także w 
prowincyi Long- fsłand. Spotykasz ufiawicznie 
Kwakrów porządnie ubranych i dobre konie 
maiących, którzy iadą na targ, albo z niego 
wracaią. 

.  Rozumiałbyś, że iefie$ w Anglii, gdyby tego 
omamienia nie psuł widok częfto spotykanych 
Negrów. To zaś godne uwagi, iż lubo ieft w tym 
kraiu mnoliwo Negrów, mało iednak widać 
Mulatów. Miło mi było patrzeć na dzieci 
białych i Negrów idące pospołu do szkoły, i 
igraiące z sobą iak nayuprzeymiey.  Klanialy 
się nam grzecznie i z wesołą twarzą. 

Bardzo zadziwia Europeyczyków przeby- 
waiących lasy w Ameryce, iż nie znayduią w 
nich zaroślin. Ziemia okrytatam ieít iedno» 
fiayna murawą orzeźwiaiącą wzrok i wzywaiącą 
do odpoczynku. | Naturali$ci przypisuią to na- 
turze gruntu nietkniętego ieszcze od ręki ludz- 
kiey; ale klima Amerykańskie bardzo różne 
od Europeyskiego pod tąż samą szerokością, 
musi przykładać się do tego naywiecey. Wi- 


t 


140 Hiflorya. - 


` dzieliśmy niekiedy ślady chat dzikich ludzi , 


iako też mieszkań drewnianych które fiawia- 
li;dobywaiacy gruntów , a potém ie opu- 
ścili. Niezgrabne te mieszkania są wielką 
pomocą w nayodlegleyszych częściach zjedno- 
czonych ftanów dla osadników, którzy mu- 
szą ie czasem przysposabiać do obrony pize- 
ciw napaści dzikich ludzi lub zwierząt dra- 
pieżnych. Ale ci niedogodni sąsiedzi znani 
są tylko z podania w okolicach lepiey zamie- 
szkanych, i można teraz bezpieczniey odpra- 
wiać podróż w zjednoczonych fianach, aniżeli 
po wielu kraiach w Europie; a o rozboynikach 
po gościńcach, słyszą iedynie z pism Aagiel- 
[kich. Nie spotkaliśmy w drodze naszey ani 
„węża, ani żadney iadowitey gadziny. Powia- 
dano naw tylko, iż można ie częlto widzieć 
w nizinach i mieyscach bagnifiych. Dopyty- 
wałem się nieraz względem tey uroioney wła- 
dzy uroku, którą przypisują wężom z dzwo- 
neczkami; i przekonałem się, że to bayka; 
tak zaś tę mniemaną osobliwość obiaśniam ; 
Gdy wąż pozrze 1aialub ptaszęta w gnieździe, 
rodzice ich krążą około niego, i tak blisko 
kołuią, że wąż. który iak wiadomo , nadzwy- 
czaynie ieft zwinny , rzuca się do nich , chwyta 
ich i pożera także. Nie zdarzyło mi się wi- 


dzieć takiego węża Żywego. Naynieurodzay- 


nieysze mieysca po drodze, którąśmy iechali, 
maią tam swoie powaby. Ponura i ciemna 
zieloność ftoiących na nich sosien i iodel, 
obok roźliczney zieloności przyiemną czyni 
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odmianę. Tyle rozmaitych drzew rośnie na- 
turalnie po lasach Amerykańskich , iż naybie- 
gleyszy botanifia nie poznałby się na wielu. 
Zadano tam sobie nie mało pracy nad tą cze- 
ścią hiftoryi naturalney , lecz naturaliści Ame- 
rykańscy nie doszli ieszcze w tey mierze Eu- 
ropeyskich : sądząc atoli po zapale, z jakim 
ten narod wszyliko przedsiębierze i działa, 
wątpić nie potrzeba, że im wkrótce wyrówna- 
ią. Pola wpadaiące nam w oczy, były rozległe, 
regularne i po większey części okryte plze- 
nica, ieczmieniem , maiżem i koniczyna. 
W środku każdego pola ftoi pospolicie 
wielkie rozłożyfie drzewo , służące za schro- 
nienie dla bydła przeciw upałowi lub deszczowi, 
który w tym kraiu pada nayczęściey iakby firu- 
mieniami. Po tak długiey, lecz przeplataney 
rozmaitemi widokami przechadzce, przybyliśmy 
nakoniec do mieysca . przeznaczenia naszego 
zwanego Pennbuyfarm, leżącego nad brze- 
giem Brandywine, 

To śliczne uftronie ieft mieszkaniem ie- 
dnego z szanownych członków  towarzyfiwa 
przyiaciół , zktórem współwędrownicy moi P. 
A. Franklin z Nowego Jorku, i P. $. Morris 
z Filadelfii mieli zachowanie i związki.  Przy- 
ial nas P. W... bardzo ludzko i grzecznie, ' 
Folwark Pennbury iefi obrazem obyczaiów pa- 
tryarchalnych i pierwiafikowey profioty , po- 
łączonych z wykwintnym guliem i ochedo- 
fiwem. Dom był nowy i pięknie ozdobiony 
wewnątrz. Przy fitole , takim siedzieliśmy po. 
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rządkiem : gospodarítwo usadowili nas obok 
siebie; po prawey i lewey fronie , zasiedli sy- 
mowie i córki, a na końcu fiołu służący bia- 
li i czarni, bez żadney różnicy i pierwszeń- 
liwa. Ci byli ochędożnie ubrani , przyftoynie 
się sprawiali, i widać było z ich twarzy, że 
są szczęślilwemi. Samo spoyrzenie na nich, 
ftanowiło pochwałę pana, i dowodzilo, iak 
dobry sposób my$lenia w tym domu panuie. 
Nie potrafię wyrazić, iakiey przyiemności do- 
znawalem , patrząc na ten obraz szczęśliwości 
domowey. Jeśdź było dosyći dobrze, a wszy- 
fiko poangiellku. Przy końcu obiadu przy- 
niesiono podług zwyczaiu angiellkiego , wino 
Maderę i inne: piliśmy aż póki upałnie minął 
cożkolwiek. Wyszliśmy potóm na przechadzkę 
. około folwarku i po nad brzegami Brandywine, 
gdzie nie mogliśmy się wydziwić piękności drzew. 
Mala ta rzeka roskoszne widoki wyfiawia. 
Woda nadzwyczaynie czyfia: odbiiaią się w 
niey iodły , które ią zacieniaią , i obiia się 
o brzegi wydaiąc pianę srebrzyíig.  Zgoła zda- 
walo mi się, iż się przeniosłem nagle na ia- 
ką roskoszną dolinę w Sabaudyi, Szwaycaryi 
lub Portugalii. 


Usiedliśmy na wzgórku obrosłym mchem, 
i przypatwywaliśmy się z niego kaskadzie na 
rzeczce, oddychaiąc $wiezém powietrzem wie- 
czorowćm. Słyszeliśmy Żałosne gruchotanie 
gołębi, krzyk ptaka podrzeźniaiącego inne gło- 
sy, t-świegotanie śpiewaków leśnych. / Lekki 
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powiew Zefiru poruszaiącego liście wiele przy- 
dawał do tey harmonii. Wyfiawiałem sobie, 
iż na tem sàmém mieyscu, w tem samćm tak 
miłem ufironiu, gościli niegdyś dzicy ludzie, wa- 
łęsaiące się tu iowdzie srogie befiye, a te- 
raz iet siedliskiem pokoiu , przyiaźni, enot i 
słodkiey filozofii, 

Gdyśmy wracali do domu, dochodziło do 
uszu naszych ryczenie bydła, odgłos dzwon- 
ków wiszących u szyi krów i owiec powraca- 
iących do obory i owczarni. Swiatło purpu- 
rowe zachodzącego słońca nikło zwolna, i 
nareście całkiem zniknęło w ciemności, wła- 
Śnie iak blask nadziei słabieie i gaśnie w bọ- 
jeściach serca. ‘Cały nareście horyzont za- 
kryła pomroka nocna, i ledwie mogliśmy doy- 
rzeć $cieszki, którą nam trzeba było powra- 
cać. Po przepędzeniu wieczora na stodkiey 
rozmowie, udaliśmy się na spoczynek i spali- 
smy przyiemnie, 
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Luizyana graniczy na zachod z Mififsipi , 
na południe z odnogą Mexykańlką, na zachod 
z nowym Mexykiem , na północ zaś ciągnie 
się nie maiąc ozhaczoney granicy z tey firony. 
Kiedy należąła do Francuzów rozciągała się. 
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po obu brzegach Mifikipi na wschod i zachod 
bez pewnego ograniczenia, zacząwszy od uy- 
ścia tęy rzeki aż do rzeki fllinois. 

Kray ten oblewa wielka liczba pięknych 
rzek , między któremi znakomitsze są Sgo Fran- 
ciszka : bieg iey równoodległy od Mififi- 
pi, wpada w nie przy twierdzy Kappas : spła- 
wna, iet około mil fta. | Naitchitoches wpada 
także do Mifsifsipi. Rzeka Mexykańska czyli 
Aðayes wpada w odnogę Mexykańską , i rzeka 
czerwona, nad którą maią bydź równie bogate 
kruszcowe kopalnie, iak w całym Mexyku. 
Mniema wielu, iż to iedynie dla tey przy- 
czyny Hiszpaniia nalegała, aby sama była tyl- 
ko panią żeglugi na Mifsisipi. | 

Nowy Orlean fiolica Luizyany, leży na 
brzegu wshodnim Mi/fsifsipi, o trzydzieści pięć 
mil od iey uy$cia pod 30. fiopniem szerokości. 
Przed rokiem 1788. bylo w tém mie$cie do- 
mów 1100. Lecz w roku tym dnia 19. Marca 
w pięciu godzinach siedem osmych części o- 
sien pochłonął. Teraz na nowo miafto po- 
ftawione. Z położenia swego majznaczne ko- 
rzyści; powietrze w niém zdrowe, ziemia w o- 
kolicach bardzo Żyzna. Z nowego Orleanu w 
siedniu dniach można odbyć żeglugę do Me- 
xyku albo do wysp Francuzkich , -Mabielskich i 
Hiszpańskich, na odnodze Mezykańlkiey bę- 
dacych. Nakoniec to miafio może obiecywać 
sobie, ze sie fianie składem produktów bo- 
gatych i AR d krain, które: się roz- 
€iągaią nad Mifsifsipi i Ohio,i to mu w przy- 
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szłości wielką nadaie wagg we wzgledach han-. 


dlowych. 

Położenie Luizyany ie między zbyte- 
czném goracem i zimnem. Polndniowe iey części, 
ochładzane wiatrami od morza, nie są nigdy 
tak gorące iak kraie Afrykańskie , leżące pod 
tymże samym  fiopniem szerokości. Części 
zaś północne są daleko zimnieysze , niżeli kraie 
w Europie pod takimże fiopniem będące. Ze- 
by sądzić o plodach któreby Luizyana wy- 
dawać mogła, gdyby uprawianą była , dość 
left wiedzieć, że iet pod tą samą szero- 
kością co Egipt, Arabiia szczęśliwa , Persya, 
JTadditdn , Chiny i Japonia. Każdy z tych kra- 
iów znany z swoiey obfitey Żyzności i bo- 
.gactw, lubo tylko same Chiny poa dobrym 
rządem zoliaią. 

W Luizyanie dwa razy w roku można maiż 
zbierać, a wszyfikie gatunki zboża mogą się 
„obficie rodzić. W żadnym kraiu tak pięknego 
do budowy nie masz drzewaiak wLuizyanie. Dę- 
by, buki, morwy, orzechy , wiśnie, cyprysy, 
cedry, w niezmierney rosną ilości. Wszędzie 
nad rzeką MifsiGipi znayduią się przewyborne 
owoce. Ziemia zdolna iefi do konopi, Inu, 
tytuniu. Jndigo zbierają trzy i cztery razy 
do roku. Słowem, co tylko naywytworniey- 
szego z roślin w innych bogatych ziemiach 
znaydować się może, to temu roskosznemu 
kraiowi iefi właściwem. MWififsipi i ieziora peł- 


ne są naywybornieyszych ryb:znayduią sie wnich. 


szczupaki, okunie , iesiotry, węgorze. Na pra- 
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wym brzegu AMiffüpi o 14. mil od uyścia 
Ohic, ieli nowa osada założona przez półko- 
wnika Morgan Amerykana. 

'Miafio nazwane nowy Madrit zabudowane 
ieli z jedney firony w rozległości mil 4. (angiel), 
,zdrugiey mil dwie: przerzyna go iezioro głę- 
bokie: woda w niém czyfta i piękna, wpada 
wązkim kanałem w Mififsipi : brzegi tego ie- 
ziora zwanego S. Anny, są wzniosłe i przyie- 
mne, dno ieft piasczyfie, woda pełna ryb. Na 
dwóeh brzegach tego pięknego ieziora zrobio- 
ne są ulice na fio stóp szerokie, równaż dro- 
ga ma bydź w koło całego ieziora. Także na 
brzegach Wifsifsipi na' 120 fitóp szeroka ulica 
iet zrobiona, a drzewa które nad nią były, 
zoftawiono. W środku miaíia iefi dwanaście 
akrów gruntu na publiczną przechadzkę wyzna- 
czonego: dwadzieścia akrów podzielone są na 40 
części, i przeznaczone na użytek prywatnych, . 
a król zatrzymał dla siebie dwanaście akrów. 

Nowy Madryt zdaie się bydź przeznaczo- 
nym przez swoie położenie , aby był nayznako- 
mitszym rynkiem całey zachodniey części fia- 
nów zjednoczonych Ameryki, póki Hiszpaniia 
nie otworzy wolnego Amerykanom spławu na 
Mijsikipi. „W każdym razie, nawet gdyby ten 
spław był zupełnie wolny , nowy Madryt - 
będzie zawsze mieyscem znacznego handlu. 
Będzie naturalnym [kladem produktów doftar- 
czanych z kraiów sąsiedzkich Mifsifsipi , Jlli- 
nois , Ohioi wszylikich rzek wpadaiących w tę 
czekę. Jeżeli powracaiący kupcy będą mieli 
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tam czem naładować ftatki swoie,niemały mieliby 
pożytek , unikaiąc długiey żeglugi na Wififipi, 
i nie płynęliby aż do nowego Orleanu. 

Mówią, że w kraiu przyległym nowemu. 

Madrytowi, :zyzno$é6 iefi prawie cudowna, ' 
Wydaie drzewa piękności nadzwyczayney. Po 
większey części tych drzew pną się aż do sam 
mego wierzchołka winne latorośle, rodzące 
obficie grona czerwone, doyrzewaiące zupełnie, 
które daia wyśmienite wina. W dolinach 
widać ogromney wielkości cyprysy. W całym 
kraiu znayduią się obszerne łąki od natury ob- 
ficie ziołmi okryte. 
Te grunta aby cóżkolwiek uprawione by- 
ły, wydaią wielkie źniwa rozmaitego zboża, 
ięczmienia , lnu, maizu , konopi, tytuniu. Kli- 
ma iefi bardzo zdrowe ,i w niém naylepsze o- 
woce do doyrzałości przychodzić mogą. Ko- 
palnie ołowiu, Żelaza i soli są w bliskości no- 
wego Madrytu. Brzegi Mifsifsipi około tego 
miafta są osadzone kalati wapiennemi, tak 
Ze w przeciągu mil ośmiu, zacząwszy od nowego 
Madrytu aż do rzeki S. Franciszka, znayduie się 
ziemia i suchai urodzayna. 

Rozumieli niektórzy, Że obywatele fta- 
nów zjednoczonych, którzy zakładali osady za 
rzeką Mifsfsipi, byli liraconemi dla swoiey 
oyczyzny. Zdanie to iefi błędne. Osady Lui- 
zyany [kładać się całkiem będą z Ameryka- 
nów, wprowadzą oni tam swoie obyczaie, 
zwyczaie i ducha wolności, który ich ożywia. 
Obrządki religii nie.sa im zabronione, sami 
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sobie fianowią prawa i urządzenia tyczące sie 
porządku wewnętrznego i edukacyi.. Lubo są 
poddanemi króla Hiszpańskiego, przecięż nie 
przefiaią bydź prawdziwemi Amerykanami. Je- 
żeli król Hiszpański kładzie opłatę na ich prze- 
mysł, używaią wielkich zysków w handlu , które 
i zjednoczone fiany z niemi dzielić będą. Rzecz- 
polpolita Amerykańska odzyska od tych osad . 
w handlu, co przez ich wyniesienie się utra- 
ciła. Wreszcie nowy Madryt może się ftać 
głównym punktem połączenia Hiszpanii z 
Rzecząpospolitą Amerykańską. Zwiazki wza= 
iemnie zyskowne, utworzone między temi dwo- 
ma ludami, osłabią przesądy kraiowe, przy- 
prowadzą z czasem tolerancyą religiyng , i u- 
przątną na przyszłość przyczyny niezgody. 

Prócztego doświadczenie nam  okazuie, 
Że pańliwo Ranów zjednoczonych rozszerza się 
żnacznie od wschodu ku zachodowi, i wnosić 
można, że nakoniec cały ten lad ogarnie. Tam 
dopiero sztuki i nauki narodów cywilizowa* 
nych doydą do naywyższego (iopnia dolkona- 
łości. Wolność cywilna i religiyna tam zakwi- 
tnie.  Gieniiusz wsparty światłem wszyftkich 
wieków , nada temu nayobszernieyszemu pań- 
fiwu rząd tak doskonały , do iakiego tylko przy 
rodzenie ludzkie ieft usposobione. 

Mogłożby to bydź do wiary podobne, 
aby Bóg całey natury miał przeznaczać boga- 
te i wspaniałe krainy Ameryki, za osadę dla 
poddanych monarchy o 1500 mil odległego ? 
Można śmiało przepowiedzieć , iż skoro prawa 

ludz- 
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ludzkości, powszechniey znanemi będą, a to 
poznanie równie się w liarym iak i w nowym 
Świecie . szerzy, è 
Rofiropność rządu Hiszpańskiego może 
oddalić rewolucyą, którą osady Hiszpańskie 
na lądzie są zagrożone. Ludzie naylepiey świa* 
domi upewniaią, że w caley Luizyanie i w Flo- 
rydzie zachodniey nie masz nad sto familiy 
Hiszpańskich. Massa mieszkańców kraiu tego 
[kłada się z Francuzów , którzy nie cierpią Hi- 
szpanów; reszta ludności złożona iefi z Ame- 
rykanów , Anglików, Szkotów , Jrlandczyków i 
Hollendrów. Do roku 1791. w tym (ianie by- 
ła ludność tych kraiów; od tego zaś czasu 
przybywanie Anglo - Amerykanów tak iet ufta= 
wiczne, że liczba ich przeydzie SARZE: wlzy= 
fikich innych ank | 


.Rzadca Luizyany fianowi prawa i podług 
swey woli ie ftosuie. Tworzy przywileie handlo- 
we, iuż dla swego, iuż dla swoich fawory- 
tów zysku. Nikt nie iet mocen sprzedać 
bez iego wiedzy płodów swey pracy. Mo- 
nopolium rozciąga się do wszylikiego. Rze- 
znik królewski uprzywileiowany , zakupuie 
wszylikiego rodzaiu bydło, na które sam cenę 
naznacza , a częściami daleko drożey przedaie. 
Wszyftko weż się samowolnie, sam nawet 
sposob ui wia mięsa publiczności, zu» 
pełnie iet dowolny, Pospolfiwo ie odbiera 
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przez otwor we drzwiach, i nie może 'sobie. 
wybrać kawałka dos wego smaku. Stąd pocho- 
„dzi, Że za sztukę iednę drobiu ¿która pod pa- 
nowaniem Francuzkim kosztowała półdolara ,. 
dziś trzeba pięć liwrów zapłacić. 


Monopolium na mąkę iefi icszcze ucią- 
żliwsze, Opłaty na tytuń odfiręczaią od iego 
uprawy. Wielkorządca, albo korona, maia przy- - 
wileie które: się' do wszylikiego rozciągaią, 
Można więc sobie wnosić, Ze w takim ucisku, 
łatwo lud podbudzony bydź może; ale czy 
to podbudzenie poszłoby od Amerykanów czy 
od Francuzów czyli Anglików? Głoszą, że 
minifteryum Angiellkie przedsięwzięło opano- 
wać , Nowy Orleans, gdyby przyszło do zer- 
wania z Hiszpaniią, iżko naypewnieysze ftano- 
wisko przeciw osadom' Hiszpaüfkim na wy- 
spach i lądzie. Polityka minifieryum An- 
gielskiego czuwała zawsze na to, i minifirowie 
zlecili dokładnie rozpoznać wszyfikie zatoki 
i bieg Mifsifsipi: zapewne też lepiey ie znaią 
niże Hiszpani. Bej 
Wtenczas kiedy Anglia zaięta była woy- 
"ną z osadami Amerykańlkiemi , Hiszpani opa- 
nowali wszylikie fianowiska nad Mifsifsipi, za- 
ezqwszy od rzeki fberville aż do rzeki Xazoos, . 
zaymuiąc wto kray Natches. Mocą więc tego 
zaboru trzyma Hiszpaniia kray na lewey fironie - 
Mififipi, na trzy fiopnie daley ku północy, 
niżeli liniia ograniczająca ma południe osia- - 
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dłości Amerykańskie; tymże samém prawem 
Hiszpani przywłaszczaią sobie wyłącznie, że- 
glugę na Mifsifsipi. Amerykanie domagaią się 
na mocy traktatu o kray Natches i żeglugę na 
rzece. Ten powod byłby dofiateczny do zla-. 
czenia się z drugiém mocarfiwem przeciw Hisz- 
panii, gdyby się podała pora. Kentuky mógłby 
sam w ośmiu dniach wyfiawić siłę wyfiarczaią- 
cą do wypędzenia Hiszpanów ze wszylikich 
fianowisk Mififsipi. A obiąwszy raz nowy 
Orleans, możnaby tysiącem ludzi przeciw 
iakiemużkolwiek bądź nieprzyiacielowi bronić 
przeyścia do /Mififsipi. Jm znacznieysza by- 
łaby fota na opanowanie nowego Orleanu, 
tym pewniey zniszczonąby zofiała, gdyby o- 
brona dobrze kierowana była.  . 

, Ferdinand Sote w roku 1541: wszedł naye 
pierwszy na rzekę Mififsip'. P. Je la Salle roku 
1682. pierwszy z Europeyczyków odkrył Lui- 
zyanę.  Hozeznal kraie leżące nad Mifkifipź , 
potem wrocił do Kanady , skąd przyszedł, a 
-przybywszy do Francyi, doniosł o swoich od- 
kryciach. 

Ludwik XIV. uniesiony nadzieia, która 
z uwiadomienia o tym kraiu przeza P. ðe la 
Salle powziął, utworzył towarzyfiwo do za- 
łożenia tam osady. Dał P. 2e/a Salle cztery 
okręty pod rząd dobrze uzbroione i w ży- 
wność opatrzone. Chybiła eskadra /Mifsifsipi, 
i o fto. mil daley ku zachodowi wylądowała : 
mieysce to było niezdrowe, i większa część 
Francuzów ;wymarła. Dowodzca zaś tey wy- 

; La 
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prawy zoítal od swoich ludzi okrutnie zamor- 
dowany.  fberwilowi, który po nim naftąpił, 
udało się kilka osad założyć. W reku 1712. * 
Ludwik XIV. darował Crozatowi Luizyane, 
lecz po śmierci tego króla dar ten był co- 
fniony, i roku 1765. Luizyana Hiszpanom u- 
ftapiona zoftała. 

=- Pod ich rządem zofiawała w takim (tanie , 
iak ią w ieograhi swoiey opisał P. Morse, z 
którego ten artykuł wyięty. W czasie ofia- 
znich układów o pokóy, Hiszpaniia ufiąpiła 
Luizyany Francuzom: a rząd Francuzki za pe- 
wną summe przelal swoie prawo na Stany zje- 
dnoczone Ameryki. Tak więc Luizyana, która 
wczasie mogłaby była ftać się przyczyną woy- 
ny między Hisapaniią a Rzecząpospolitą Ame- 
rykaülka , przyłączona ieft do ciała, od któ- 
rego naypredzey i i naywiecey moze bydz za- 
lohas i sama fiać się sni ponie nir iego za- 
siłkiem. 


Bunt w Kairze i wzmianka, o Smierci 
Sulkowskiego. Wypis z dziela 


Denon. 


Ulomek nafiępuiący z podróży Ob. Denou 
wyięty, nadgradza w części milczenie, które 
dziennikarze, gazeciarze, a nawet i ienerał 
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Berthier zachował; żaden z widzów przytomnych 
nie wy dał nam wyer lae alaia cego to zdarzenié 
opisu. ` Denou nawet podróż ieft niedofiate- 
czna: interesować iednak iuż z tych miar nas po- 
winna,że wniey znayduiemy wieniec chwały rzu- 
cony na grob rodaka naszego, i oddany przez 
cudzoziemca hołd talentom, zasłudze, i pię- 
knym przymiotom , którego częfiokroć właśni 
ziomkowie radzi sobie na wzaiem odmawiaią. 


Gdyby sądzić można z oboiętności, lek- 
komyślności i trefnictwa , z iakiémi o nayza- 
stuzeüszych ludziach i nayważnieyszych rze- 
czach rozmawiać zwykliśmy, alboby sądzić na- 
leżało , iż ziemia”nasza nic nigdy szacownego, 
pięknego : wielkiego nie wydała ; : albo też, co 
pewnieysza, iz samoistność dusze zaięła, i 
to nas tylko obchodzi, co namietnoó$ciom po- 
dłym , lub uroieniom dziwacznym dogadzać mo-- 
Że. Fałszywa ieli myśl szukać przyczyny braku 
czuciów śłachetnych, Filantropii, patryotyz- 
mu „w składzie tym lub om rządu. Pod ia- 
-kimkolwiek bądź żyiąc, i gdzie tylko mądrość4 
iednofiayność, sprawiedliwość praw, te prawdzi- 
we zasady dobrego rządu pannia , serce moie 
bić żywiey,i czuć roskosz na wspomnienie cno- 
tliwego, światłego, zaszczyt kraiowi przyno- 
szącego imienia, powiano. Jeżeli takowego czu< 
cia wspomnienia podobne w mém sercu nie 0- 
budzą , gardzić sam sobą winienem, gdyż mię 
to samo, iako nikczemne; jo samoilicę, i od dru- 


gich czekać 
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Nie usprawiedliwi nikogo ta wymowka: 


Ze wszyscy niemal mniey lub więcey tę wadę 
samoifino$ci mamy, że sie ta teraz w każdym 
Ranie, w bogatym i ubogim, możnym i słabym, 
uczonym i proftaczku spolirzegać daie, że ka- 
«dy dba tylko o siebie i familig: a u wielu 
ma to nawet dowodzić dobre wychowanie; 
znaiomość świata , okazać się na złe przypad- 
'ki, nieszczęścia i cierpienia drugich oboic- 
tnym i nieczułym. Niefiety! prawda to ieft 
poniekąd , ale rozszerzaiąca się zaraza przelta- 
ież bydzj dla tego zlém iftotném ? Zaltanówmy 
sie przynaymniey, skąd swóy początek bierze? 
i gdzie źródła tego szukać należy? PW edu- 
ke. naszey. 

Mlodzieży tego tylko uczymy i tém gło- 
wę nabiiamy, aby się ftarali zapewnić sabre 
los na świecie, nie ofirzegaiąc bynaymniey 


a kanieczności zachowania przykazań obycza- 


iowych, czyli co prawie toż samo, religiynych. 
Panienek uczemy wszylikiego co im w życiu 
prywatném ma bydź potrzebne, a więcey ie- 
szcze co nie potrzebne: czytanie zaś zmyślonych 
i miłosnych dzieiów lub powieści , albo prze- 
flawanie z takiemi, co niemi upoieni, zupel- 
nie im głowę zawraca, i ze świata iliotnego 
w dziwaczny przenosi, Wieleż iednak ieft takich 
rodziców, nauczycielów i nauczycielek, któ- 
rzyby się ftarałi zaszczepić w młode serca mi- 
łość cnoty, kraiu SWego y. rodaków i pewnego 
ducha publicznego? ożywić wnich owę pychę 
narodową i żądzę chwalebną okazania się war- 
temi przodków swoich i swego imienia? Jeżeli 
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miło słyszeć o wsparciu i ratunku danym nie- 
szczęśliwym pogorzelcom, zubożałym kalekom; 

bolesna wspomnieć, ie duch ten nieiefi dotąd 
powszechnym , i że ślachcic, mieszczanin, wie- 
śniak nawet o tém tylko dotąd myślał, iakby 
przy naywiększey oszczędności siebie i czeladź 
służącą wyżywić, a resztę zbywaiaca iak nay- 
dróżey sprzedać, choćby obok ich pełnego 
spichlerza, nędzarz z głodu lub choroby u- 
mierał: że młodzieniecidzie iedynie do woyska, 
aby z czasem wysokiego doszedł żołdu; i bla- 
skiem imie swoie okrył, Że xiądz , kupiec i t.d. 
Lecz właśnie duch kupiectwa, zarobków, li- 
chwienia, iak nas dzieie i przykłady uczą, 
który powszechnym się [iaie, z filantropią i 
patryotyzmem łączyć się nie może. Rozwio- 
złość obyczaiów, bezżenność, tak w czasach na- 
szych zwyczayna, wątli także w sercach śla- 
chetne wszelkie czucia; słowem utrzymywać 
śmiało można, że samoifiność i miłość wła- 
sna przyfięp cnocie i pięknym czuciom do ser- 
ca zamyka, ze kogo ona opanuie, ten ża- 
dney chwalebney namiętności uczuć, Żadney 
ofiary dla drugich uczynić nie. ieft w ftanie : 
ten z oboiętnością Grecyi , Rzymu , Europy, 
rycerzy lub wielkich ludzi, słyszy wymieniane 
^ 1niona; za iedno mu nazwisko Arystyda , Fo- 
cy nu, Epaminondy, Leonidy, Korusa, Brutusa, 
Futbrycyusza, Reguła, Katynata, Sullego, Ba- 
tarda,  Turenniusxa , Schwerina, Karmera, 
fouberta. Desaix, Sulkowfkiego.l fasiń/kiego, co 
imiona pospolitych ludzi, a moze i zbrodniarzy. 


^" - 
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Zawsze człowiek ieft wielkim, który się 
ćzyny cnotliwemi , talentami szczególnieyszemi 
lub śmiercią w pełnieniu swey powinności ponie- 
śioną wslawia. Pod iakąkolwiek bądź formą 
rządu żyiąc, cnota, ślachetność duszy, i sposobu 
myślenia, Filantropia i patryotyzm bydź winny 
skarbem, o którego nabycie ultawicznie fia- 
rac się winniśmy. Forma rządu iefi tu rzeczą 
obcą, i wcale do tego nie należącą. A tak 
rzeczy uważaiąc i biorąc, zachowuiąc się w 
granicach i karbach przyzwoitych, nie powo- 
dowani żadną namiętnością szkodliwą , iedynie 
chęcią niewinną wymierzenia się z czuciów, 
ślachetnym i cnotliwym duszom przyzwoitych, 
nie możemy się wachać, oddać czci pamiątce 
lub zwłokom przodków i ziomków naszych. 
Mamy po części zbiory i materyały do bio- 
grafi własnych rodaków naszyeh , czas iel aby 
iakie wprawne pióro oddało się tey pracy i 
wydarło niepamięci imiona, które na wspomnie- 
mia czułe, pochwały lub uwielbienia nasze za- 
służyły . 

Jeżeli cudzoziemiec osądził *Sułkowskie- 
go wartym takowego wspomnienia , możesz 
się dłużey wachać polak , wymierzyć sprawie- 
dliwości popiolom iego, Jasińskiego , Ryn- 
kiewicza i innych?  Dopelniymy tey powin- 
ności iak nayrychley ; cudzoziemcy niech nas 
wtém nie wyprzedzają i nie zawfiydzaią; za- 
chowuiąc się w obrębach przyzwoitych, nie o- 
bawiaymy się ściągnąć na siebie nagany ludz- 
kością i mądrością powoduiącego się rządu, 
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który wie dobrze, iż cnotliwy i oświecony 
człowiek , szanuie rzetelnie rząd ufianowiony ; 
kiedy ciemny i podły , lub nikczemnie milczy, 
łub zapiera się, Że uwielbia cnoty przodków i 
rodaków swoich, które im- w inn) ch czasach i 
innym kładzie okoliczności mieć i okazać wol- 


no było. 


i 


Oto wypis z dzieła P. Denou. 


„„Kończyłem właśnie rysunek cmentarza Ma- 
meluków białym marmurem opasanego, filarami, 
kopułami malowanemi, i %łoconemi baldachi- 
nami przyozdobionego , gdy znagla wrzask 
przeraźliwy usłyszałem ; rozumiałem z począt- 
ku, iż ten był skutkiem pogrzebu iakowego, 
takowym bowiem zwykle towarzyszą naięte 
płaczki: spolirzegłem iednak mrezadlugo , iż 
ten pochodził od * niewiafi uciekaiących i 
mnie samego do podobneyże ucieczki zachę- 
caiących. Przypomniałem sobie o Arabach,zwy- 
kłey kraiu tego pladze , lecz w obszerney prze- 
 firzeni, którą okiem zmierzyć moglem, nic 
podobnego nie dofirzegaiąc, na nowo ryso= 
wać rozpocząłem. Aliści niezadługo spoltrze- 
gam znowu uciekaiących mężczyzn, a oddas 
lony: znacznie od naszych lirazy, usłuchałem 
rady roliropności ¿i wracałem do miafia. Spo. 
firzegłem powszechne zamieszanie, trwogę i 
zadziwienie w tych , których spotykałem ; wrór 
ciwszy zaś do mieszkania mego , dowiedziałem, 
sią nareszcie, iż w mieście powszechne wybun 
chło powlianie , iz rządcy miafia zamordowani, 
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a zaraz potem usłyszałem i ftrzelanie. Dom 
Jjnslytutu ftal tuż nad polem, z boku zaś o- 
taczaly go ogrody wielkie; w czasie pokoiu 
wyliawiał miłe dla osób nankom się poświę- 
caiących schroniepie, lecz w czasie zamiesza- 
nia.za zgubiony go uważać należało , iako 
wyftawiony na napaść Arabów. Ku miafiu mie- 
szkala nayuboższa część ludu, a zatém dla nas 
nayniebezpiecznieysza. 

Doszła nas wiadomość, iż dom ienerala 
Kafarelli zrabowano, i kilka osób z wydziału 
Sztuk wyzwolonych zamordowano: obrachowa- 
liśmy się między sobą, i doliczyć się nas czte- 
rech nie można było. W godzinę późniey, lu- 
dzie nam nasi wiadomość o zamordowaniu ich 
potwierdzili , o Bonaparcie nic nie można się. 
było dowiedzieć. Noc nalfiępowała, a f[irzela- 
nie, krzyki i wrzaski ze wszyfikich firon się 
rozlegaly ;  wszyliko powszechne oznaczało 
powitanie. Jenerał Dumas powracaiący z wy- 
prawy przeciw Arabom, wielką rzeź w bunto- 
wnikach uczynił, iednemu zapalaiącemu lud | 
dowodzcy głowę sam rozpłatał , lecz połowa 
nayludnieysza miafia, ieszcze niedofiępną by- 
ła, a 4000. mieszkańców uzbroionych w ie- 
dnym się mieyscu obszańcowało. Dwie kom- 
paniie grenadyerów naszych odpedzone zofta- 
ły, a działa nasze w krzywych i ciasnych uli- 
cach żadnego nam użytku przynieść nie mogły. 
Kamienie zaś i dziryty, które na naszych z 
dachów i- okien rzucano , czyniły w mas 
drite, lubo nieprzyiaciela dofirzedz nie można 
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było. Jenerał nadesłał nam był oddział woy- 
Ska, lecz ten nas znowu o północy opuścić 
musiał. To podwoiło nasze niebezpieczeńitwo. 
«Noc iednak była spokoyna, gdyż, iak wiado- 
mo, Turcy nie radzi się w nocy biią, mniema- 
iąc, iż iet bezsumiennie zabiiać nieprzyiaciół 
w nocy. Przekonany iefiem , iz kiedy prze- 
zorność na nic się przydać nie może, nayle- 
piey ieft uspokoić się: podług tego prawidła 
zatém pofiąpiłem, i położyłem się, spuszcza- 
iac się na drugich, iż mnie w złym razie prze- 
budzą. Lecz walka dopiero się nazaiutrz ze 
wschodem słońca rozpoczęła. Przysłano nam 
broń, uczeni wszyscy uzbroili się, dowodzców 
mianowano, lecz nikt nie chciał bydź poslu- 
sznym. Dolomieu, Covdier, Saint Simon . Delisle 
i ia oddzielnie od drugich mieszkaliśmy ; kto- 
by tylko chciał, mógłby był masze mieszkanie 
zrabować. Sześćdziesiąt ludzi na pomoc na- 
' szym przybyło towarzyszom, spokoyni o nich 
przedsięwzięliśmy się uszańcować, aby się sile 
niezbyt wielkiey przynaymniey cztery godźiny 
bronić można, i tym sposobem doczekać po= 
mocy, któraby na odgłos firzelania w domu 
naszym przybydź musiała: Widząc uciekaia- 
cych spokoynych mieszkańców, rozumieliśmy , 
iż 1uzZ ze wszyltkich (iron otoczeni ielieśmy:, 
i krzyki tuż pod naszemi siyszeć się dały mu- 
rami, a kule nad nami rzęsiło gwizdały: ro- 
zebraliśmy nasze szańce w zamiarze gruchotanią 
niemi szturmować chcących do bram naszych, 
nareszcie użyć wschodów, nakształt machiny 
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s 
woienney ulozylismy , wywracaiąc ie na do- 

bywaiących się do nas nieprzyiaciól. Już na- 

sze przysposobienia ukończone byly, kiedy 

ciężka nasza artylerya zamkowa pofiać rzeczy 

- magle zmieniła : czego się i ia spodziewałem ; . 
na mieysce zapamiętałości nafiąpiła trwoga po- 

wszechna. Meczetu wprawdzie dobydź nie mo- 

Żna było, ale prócztego iednego mieysca, 

wszyftko błagało o przebaczenie i litość. Me- 

tzet zewsząd otoczono, a działa nasze przeko- 

mały wkrótce nieprzyiaciól, iż wałka u nas z 

dniem nie uftaie. Wycieczka-im się nie po- 

wiodła , odpędzeni ze firatą, przymuszeni na- 

koniec zofiali poddać się zupełnie. Reszta 

mocy była spokoyna, a nazaiutrz iuż wszelkie 

niebezpieczeńliwo przeminęło. 

Tak woysko nasze dobyło Kairu, który 
przy zbliżeniu się iego pierwszém,, naymniey- 
szego nie uczynił oporu, tylko tyle, iż się 
zwycięzcom Mameluków poddał.  Łeniwi ibo- 
iazliwi Egipcyanie uśmiechali się z'radości, 
widząc odpędzonych swych ciemiezycielów i 
zdzierców , lecz gdy przyszło płacić podatek 
„oswobodziciełom, na nowo do ciemiężycielów 
wzdychać zaczęli. Zapomniawszy o pierwszym 
przefirachu,zaczęli słuchać namów Muftych, a u- 
niesicui fanatycznym zapałem, taiemnie sie prze- 
eiw nam sprzysiegli. Przebaczenie uprzedzilo 
żeszcze żal buntowników ; widać iednak po nich 
było oczywiście, tak w twarzach iako i pofta- 
wach, ducha zemfty i nienawiści , którą ku nam 
pałali, i spofirzegłem „iż odtąd iuż nam tylko. 
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wśród naszych nieprzyiaciół żyć  pozofiaie ; 
zdrayców kilku przytrzymano i ukarano, lecz 
meczety oddano , które były schronieniem i 
twierdzą buntu. Takowa łagodność pochle- 
biła pysze winowayców. Pofirach nie zniszczył 
całkowicie fanatyzmu, i pomimo wszelkiego 
przełożenia niebezpieczeńfiw przyszłych , nic Bc- 
napartego odwieść nie potrafiło od łagodności, 
z iaka w tém zdarzeniu poltepowaó przedsię- 
wziął. Chciał się tyle okazać łagodnym, ile 
się okazał był ftrasznym; co się ftalo , puszczo- . 
no wniepamięć, pomimo ważney i znaczney 
firaty, iaką ponieśliśmy. i 
Jenerał Dupuis wyśmienity żółnierz, okry- 
ty sławą w czasie dwóch kampaniy Włoskich , 
zamordowany zofiał zdradziecko. Nóż utkiviós 
ny przeciął mu żyłę pulsową w rece, 
i w kilku minutach skonał. „Młody i śdażny 
Sułkowski zaledwie z ran pod Salayet ode- 
branych. wyleczony, chciał uważać położenie 
nieprzyiaciół ; spoftrzega, i uderza na nich, po-. 
mimo nie równey liczby tamuie: lecz zapędzi- 
wszy się za nadto, trafia na zasadzkę, koń 
iego piką przeszyty pada, przywala go, a pę- 
dzący mu na ratunek nieofirożnie , rozbiia go 
i na śmierć gniecie. Taki zgon tego mło- 
dego cudzoziemca i nayznakomitszego officyera 
armii Egipskiey. W czasie marszów badacz 
światły,w potyczkach rycerz odważny , w prar 
cach uczonych i pisaniu szukaiący po trudach 
woiennych spocznienia , umiał dać swemu o=, 
śpisowi marszu do ŻZelbeis tę przyiemność, 
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i interesowność, z jaką drugi o dzieiach swych 
rycerskich i szanownych ranach pisać nie po- 
trafilby. Zapalony żądzą sławy, mniemał ten 
młody cudzoziemiec, że iuż mu iey tylko wśród 
naszych rot szukać pozofiaie. Trzymaiąc na 
wodzy żywość swego charakteru, miarkować 
ią umiał podług tych osób, pod których zofia- 
wał zwierzchnością. Żądza zaslugiwania na ich 
pochwałę, dochodziła do naywyższego [topnia. 
Dzieło, które napisał, daiejmiarę, czego się po 
talentach. iego spodziewać należało. W młod- 
szych latach zwierzałby mi się z swoich na- 
miętności, w doyrzalszym wieku z źądzy osią 
gnienia sławy , którą pałał: iey cele były'i 
chwalebne i wielkie. Lecz iedynie przez $wia- 
tło, naukę, prawdziwą wartość i niezaprze- 
czone zasługi dosięgnąć sławy pofianowił, Za- 
ledwie kilka godzin od chwili przyiacielskiego 
między nami powierzania się, w którym całą 
moc i piękność duszy. iego poznać miałem 
sposobność, upłynęło , i przez które przywią- 
zanie moie ku niemu wzrosło niezmiernie , 
aliści odbieram wiadomość o iego zgonie: ta 
wiadomość tak mńie dotknęła, iż ledwie przy 
zmysłach zoíialem.  Bylto officyer naymocniey. 
odemnie kochany, a śmierć iego żałobnym 
kirem okryla zwycięftwo pierwszego Brumaare. 
Lud profty, xięża i niektórzy bogatsi okazali 
się w czasie tego bantu fanatykami okrutnemi, 
klassa atoli średnia, wktórey w każdym kra- 
iu niemal naywięcey cnoty i talentów znaleźć” 
można, ludzkości i ślachetności dała nam do» 
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wody. Kiedy xięża z ganków meczetów, do 
mordów świętemi zaklęciami lud zapalali, kie- 
"dy rzeź okropna po wszyfikich się szerzyła 
ulicach, gospodarze , uktórych po domach. 
mieszkali Francuzi, tém tyłko 'zaięci byli, iak 
ich ukryć, iak uratować, iak ich potrzebom 
zaradzić. © Jedna letnia dama, obok nas mie- 
szkaiąca , kazała nas ofirzedz , iz wykuwszy mur 
przedzielaiacy ig od naszego mieszkania, schro- 
nienie w iey haremie pewne znaleźć możemy, 
Sąsiad ieden nie proszony oto , dofiawił nam 
Żywności potrzebnych, uymuiąc ich sobie i 
swoim, w czasie kiedy obawa głodu nafiąpiła, 
i żywności żadnych dofiać nie można było. Ka- 
zal zdiąć z domu naszego znaki, któreby oftrze= 
gały i wydały kto w nim mieszka , palił spo- | 
koynie tytuń przed nim, aby We Enea iż 
en iefi iego właścicielem. i 
Dway nieznaiomi schwytali dwóch mło- 
dych naszych ludzi : rozumieiąc się bydź prze- 
znaczonemi na ofiarę zemíty, na wolne i okrutne 
męczarnie , wpadli w zapamiętałość ; ci co ich 
schwytali , nie mogąc ich przekonać o dobro- 
czynnych zamiarach , oddali im w rękoymią 
dzióci własne. Wieleby podobnych dowodów 
«czułości i dobroci serca przytoczyć można, 
które nas znowu z ludzkością pogodziły w 
momentach, w których wszylikie związki z nią 
nas połączaiące, [fiargane bydź się zdawały. 
Kiedy poważny. Muzułman uczucia, z których 
się powszechnie ludzie szczycą , w sobie przytę- 
pia, czyni to iedynie dlatego, aby ślachetney 
powagi charakteru swego nie splamil. 4.G. 
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O; lat kilkunaftu czytamy w pismach publi- 
cznych kłótnie i spory między xiążęciem 
Wirtemberskim i iego poddanemi: dlatego u- 
mieszczamy tu nafiępuiący artykuł, wyięty z 
dziennika niemieckiego. Autorem iego iefi ie- 
, den Wirtemberczyk: widać w tem, co mówi, 
człowieka znaiącego prawa swego narodu. - 


„„Kiedy zmarły xiążę Ludwik odebrał przy- 
siege wierności od swoich poddanych, ieden z 
naszych urzędników kraiowych nayoświeceń-, 
szych, dal się publicznie słyszeć,“ że xięftwo 
Wirtemberskie iefi kraiem nayszczęśliwszym 
w Rzeszy. Zdanie to byłoby nierównie spra- 
wiedliwsze , gdyby iego autor powiedział tylko, 
Że xięliwo Wirtembergskie wszyfiko to posia- 
da, cokolwiek do zupełnego uszczęśliwienia 
należy. Ale czyli ieft- w samey rzeczy nay- 
szczęśliwszem ? zafianówmy się nad tém co- 
kolejek. 

„Kray nasz wydaie w obfitości wszystkie 
rzeczy pierwszey potrzeby : mamy ich podo- 
Ítatkiem i dla własnego użytku, i dla zasilenia 
naszych sąsiadów. Nasza koníiytucya ief tak 
rozumnie i tak dokładnie ułożona, że razem 
kładzie tamę despotyzmowi, i daie schronienie 
prawom przyrodzonym obywatela, Sama ie- 

dna 


O xigfhwie Wirtemberfim, 165 


dna iet doffateczna rękoymią bezpieczeńfiwa i 
wolności publiczney „byle tylko rząd w niczém 
od niey nie odiiępował.. Ale szczęście narodu 
nie zależy jedynie od dobroci konfiytucyi: 
naylepsza nie zdoła c opać drogi nie- 
rządom. 

„ Wszyscy tu zgodnie „narzekaią na niesly- 
chane bezprawie, że rząd używa do posług 
kraiowych madzwyczaynćy liczby zagraniczney 
ślachty : ieíito wsaméy rzeczy głos prawdy i : 
sprawiedliwości, gdyż nad takie bezprawia nic 
' nie ieft, 1 bydź nie może przeciwnieyszego zas 
miarowi 1 wyrażnym. przepisom tak konftytu- 
cji, iako teZ i praw nayoczywitszych i nay- 
yroczyóciey zaprzysiężonych przez. monarchg i i 
ftany. Głos ten coraz mocniey obiia się a 
uszy, i nie tylko. między reprezentantami ludu, 
lecz nawet po sądowych izbach , i Ze tak rzekę, 
przy ftopniach samego tronu dał się słyszeć . 
Duch i i odwaga patryotyczna, pomnaza sie u 
pas, także; i iuż od dawnego czasu, nie iefte- 
śmy tak ciemni, abyśmy mieli wierzyć, że dla 
tego rzecz iaka ief sprawiedliwa, iż weszła 
we zwyczay , albo Że ieden człowiek więcey 
waży, niżeli drugi dlatego, że Życie swoie 
winien iel. iakiey damie wysokiego ' urodzenia. 
sun ALAE Wirtemberscy na wzór innych 
monarchów zawsze się okazali fironnikami i 
obrońcami ślachty : skłonność ta. sama w sobie 
iet oboiętna ; lecz uważana pod innym wzglę- 
dem, okazać się musi koniecznie naganną 
w kraiu, gdzie początkowo nie było zgoła ża- 
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dney ślachty, i gdzie podług brzmienia kon- 

fiytucyi, to co się nazywa ślachtą , powinno 
bydź uważane nie iako częścią do calkowite- 
go składu należącą, ale zbyteczną i przypad- 
kiem wybuiałą w ciele polityczném : lecz rzecz 
ta w oczach xiążęcia,, blaskiem tronu przyćmio- 
nych, weale się inaczey wydaie. Na iego dwo- 
rze ikodlzenie fianowi zasługę, i iefi iedyną 
drogą prowadzącą do fortuny. Samo tylko 
drsdzekie daie wfięp do pałacu, i częfiokroć 
te drzwi są zamknięte dla końsyliarza tayne- 
go , przeto iz ieft człowiekiem z gminu , które 
się zaraz otwieraią dla profiego afficyera , gdy 
ielt ślachcicem , aczby cała iego zasługa na 
tem iedynie zależała, Że umie pozeboE 2) 
dosyć nikczemnie kilka słów pofrancuzku, 

5 „„Jużeśmy powiedzieli , że xięftwo Wir- 
temberskie początkowo nie miało żadney śla- 
chty. Wśrodku XVI. wieku rycerfiwo oddzie- 
lifo się od ciała politycznego, i przekształciło . 
się w ślachtę bezpośrednią: od tego czasu 
hie masz fianu trzymaiącego środek między 
ludem i monarchą. Naród nie ma innych re- 
prezentantów, tylko samego xiążęcia, prała- 
tów i burmi(íirzów. - Slacht; która posiada 
dobra gruntowe w tym kraiu, iako niepodle- 
sla, weielona ieft do ślachty Szwablkiey, i nie 
ma żadnych związków z narodem , wyłączy- | 
wszy przypadek szczególny , gdyby który z jéy 
członków posiadał w xięliwie dobra zależące , 
bezpośrednie od korony. . Ale élachta, która 
osiadła w fiolicy i po innych miafiach , iezeli 
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tamże nabyła iakiey własności, nie może uży- 
wać Zadney prerogatywy, i wraz z innemi 
mieszkańcami, podlega tym samym prawom, 
i musi tak iak oni przykładać się do podat- 
ków w miarę swoiego maiątku. 

„Jeĥ to rzecz nader biiąca w oczy, powiedz- 
my raczey oburzaiąca obywatelów , widzieć śla- 
chtę w kraiu , w którym ona podług konftytu- 
cyi, zgola żadlięga znaczenia mieć nie powin- 
na, używaiącą całego kredytu, rozciągaiącą 
na wszyliko swoie prerogatywy, posiadaiącą 
naypierwsze urzędy, przywłaszczaiącą ie sobie 
prawie wszyfikie, z wyłączeniem drugich, a 
od niektórych nawet oddalaiącą nie odzownie 
mieszczan ; ; ślachtę, która gdy tylko osiędzie 
u nas, yie kosztem narodu , nie ponosząc ie- 
go HPA, Oprócz pr szambelanów, 
dworzan i kawalerów rozmaitych orderów , 
których ani mieysca , ani ozdoby w żadnym z 
rozumnych mieszczan nie wzbudzaią zazdrości, 
znayduie się ieszcze podług naydokładnieysze- 
go obrachunku 250. ślachty użytey w gabi- 
necie, u dworu, ma poselfiwach, i w rozmai- 
tych częściach rządu wewnętrznego ,tak w cy- 
wilnym , iako też iw woylkowym ftanie. Gi 
agenci kosztuią przynaymniey naród 180,000 
zl: re. Nie można bez zadziwienia rzucić okiem 
ną lity w kalendarzyku politycznym umieszczo- 
ne, widząc z iak wielu kraiów ślachta zbiega 
się do xięfiwa Wirtemberskiego , i nie podo- 

„bna iet wymyślić iaką przynaymniey pozorną 
przyczynę , któraby to sprowadzenie cudzo- 
M2 
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ziemców na usługi kraiowe usprawiedliwić mo= 
gła. Bo co się tycze większey zdatności, którą 
pospolicie przytaczaią, dla pokrycia tak wielkie- 
go bezprawia, pozór ten ieít tém mniey gruns 
„tówny,że rodacy maią zdatne talenta do spra- 
wowaniaróżnych posług publicznych,i że biorąc 
rzeczy pod tym wzgledem, należałoby odprawić 
natychmialt , znaczną liczbę Slachty urzędy pu- 
bliczne posiadaiącey. 

„ Uważać tu potrzeba, 2 że podług mniemanego. 
prawidła, rada tayna i regencya 'składaią sie 
obiedwie z dwóch ław, ślachty i uczonych, u- 
ważać ieszcze potrzeba , że z 15. Rie. 
wyższych , wodą i lasami zawiaduiących., 
przynaymniey iet cudzoziemców , którzy przed 
osiągnieniem tego doftoieńfiwa, nie mieli ża- 
dnego prawa do narodu, oprócz prawa $o- 
ścinności. Rodowici Wirtemberczykowie nie . 
maiąż więc Żadney. wartości? i lud który 
właściwiey podobno niż w iakimkolwiek in- 
nym kraiu, składa tu naród, nie wartze ża- 
dnego względu? Któżby mógł wierzyć? Kiedy 
pod zmarłym xięciem Ludwikiem, utworzono 
milicyą narodową; „urzędy woylkowe oddane 
były powiększey części ślachcie, która dotąd 
słażyła w woyfku regulariióm ? ? Naród powfiaie 
dla zasłonienia granic i obrony własnych do- 
mów, przeciw nieprzyiacielowi chcącemu ie- 
opanować: a nie obawiano się pofiawić na 
"czele pólków  zagrzanych miłością  oyczy- 
zny, kupę cudzoziemców , których oyczyzna” 
"wcale nie obchodzi; właśnie iak gdyby można 
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. było spodziewać się odwagi i męztwa od lu. 
du poczytanego za tak niedołężny , iz mu po- 
trzeba było dać naczelników zagranicznych, i 
iak gdyby można było natchnąć walecznością . 
żołnierzy , okazuiąc dla nich taką wzgardę. 


„Szkodliwe wypadki , które wyniknely dla 
naszego rządu z przewagi i uzurpacyi ślachty, 
były nie trudne do przewidzenia: można było 
czynić wnioski z natury sameyże rzeczy, nie 
czekaiąc,. aby ie doświadczenie potwierdziło. 
Jakoż, czego się można spodziewać po urzedni- 
kach publicznych , iedynie osobiltym intere- 
sem zaprzątnionych ; którzy będąc obcemi dla 
narodu, któremu służą, niezdolni są wznieść - 
się kiedy do czyíiego patryotyzmu, lub też 
powziąć prawdziwe przywiązanie do kraiu i 
konítytucyi iego; którzy maiąc swoię oyczy- 
znę w inney fronie ziemi, o niey tylko pa- 
mietaig, i przez wrodzone uczucie ; ftaraią sig 
bydź dla niey użytecznemi, 


„Co dobrego naród może sobie obiecy= 
wać od ludzi, którzy iedynie dla élachectwa 
ozdobieni wysoką dofioynością , sądzą się bydź 
panami, nie współbracią kraiowych mieszkań- 
ców! od ludzi, o których powszechnie ie 
uznano , że duma, wyniosłość, chęć panowania 
i ucisku, czynią cechę ich charakteru. Jakim 
sposobem czynność, gorliwość w usłudze kra- 
iowey , iakim sposobem miłość oyczyzny, mo- 


gą przynieść pożądany skutek , albo przynay- 
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mniey utrzymywać się w sercu obywatelów , u- 
rzedników i tych, którzy się o urzędy fiaraią, 
kiedy są na zawsze skazani bydź subalternami 
grożney klassy zagraniczney ślachty ; kiedy co- 
dziennie widzą , że los ma pierwszeńfiwo przed 
zasługą , i że osoby nie maiące Żadnego pra- 
wa, obeymuią urzędy, które się naturalnie 
obywatelom należą; kiedy [tawszy się ofiarą 
cudzoziemców , mimo naywiększą zdolność zo- 
fiaią bez mieysca i bez chleba; kiedy są pe- 


wni, Że im iefi na zawsze zagrodzona droga 


do urzędów naypierwszych i naymniey pracy. 


wymagaiących; kiedy nakoniec uważają, ze 
ftan wymaga od nich, wszyftkiego, a nic im 
nie daie, gdy tym czasem szafuie wszylikie la- 
ski cudzoziemcom, nic od nich nie wymagaige? 
Wielkie zailie szczęście dla spokoyności świa* 
ta, że naywiększa część ludzi nawykla prze- 
fiawać na rzeczach takich, iakiemi są, nie 
zważając na to, iakiemi bydź powinny. Gdy- 
by nie to, niesprawiedliwości uftawicznie po- 
pelniane , od dawnego czasu ziściłyby myśl 
Hobbesa: że musi kd woyna wszyfikich prze- 


ciwko wszytkim; lecz patrząc na nie bez uftan-- 
(ku, oswoiliśmy się z niemi. Doskonała spra- 


wiedliwość ieft -w oczach naszych piekném uro- 
ieniem, które nie może sie ziścić. Zdaie się 
przecięż , że ślachta w xieftwie Wirtemberg- 
skićm , bliska iefi swoiego zgonu Naród eoraz 
bardziey zaczyna poznawać swoie prawa, a 
głos wołaiący o nie, fiaie się codzień odwa- 
znieyszy i émielszy. i t, d. SOWICH 
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»,Po szczegółach w artykule poprzedzaią- 
cym wyłuszczonych , moglibyśmy tu przytoczyć 
nie bez pożytku artykuł drugi umieszczony w 
dzienniku pod tytułem: Nowiny i doniesienia 
polityczne naypoinieysze. Lecz dosyć będzie 
powiedzieć w powszechności, ze PruJhomme , 
Gorani, i autor anekdotów o królowey Hiszpan- 
skiey, nic prawie nie powiedzieli mocnieyszego 
nad to, co sobie pozwolono ,w języku nie- 
mieckim względem tego xiążęcia : przecięż zda- 
ie się, Że ani interes autorem nie powodował, 


x 


ani mu zbywało na wiadomościach mieysco- 


wych, tego kraiu tyczących się, na którego 
siónanch tak mocno polis eć. Można go 
iednak obwinić o zbyteczną zawziętość ku temu 
xiążęciu, iako też i o to, Że nie umiał utrzy- 
mać się w obrębach przyzwoitości. 


„Abyśmy dali naszym czytelnikom iakie- 


kolwiek wyobrażenie dzieła, o ktorém mowa, 
przytoczemy z niego dwa wyiatki, ofirzegaiąc, 
iż te nie są ieszcze z liczby naymocnieyszych, 
» Bale, które xiążę daie, są częfie, koszto- 
wne, lecz wymuszone, a częfiokroć bez nay- 
mnieyszego guĝu. Bal dany z okoliczności 
wyzdrowienia xiężney, kosztował 20,000. zł: 
rćń: ale za to masztalerze i inni służący, są 
do tychczas nie platni. 


„Jednego dnia xiążę zasięgał rady u re- 


gencyi wzgledem ukarania pewnego winoway- 
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cy w sposobie przykładnym. Odpowiedź była : 
taka: Ze ponieważ J. X. Mość dopaścił się inż 
kroków gwałtownych i niesprawiedliwych wzgle- 
dem oskarżonego, regencya nie ma co więcey 
w tey mierze radzić, Resztę opisu opuszczamy. 


r 


MORALNOŚĆ. 
O pobłażaniu. 


Ties pobłażać , iefito posiadać dar tinaszá- 

nia i przebaczania słabości cudzych, a to 
pU : i s Piae 
deli iedna z cnot rzędu nayznakomitszego; ieli 
bowiem naywydatnieyszćm  duszy poczciwéy 
piętnem, duszy obdarzonćy niepospolitym ro- 
zumćóm , który przenikając serce- ludzkie az 
do iego. naylkrytszych zakątkow, i znaiac świat 
moralny w jego naytrudnieyszych do dofirze-. 
żenia obrotach , odkrywa, ze wyfiępki pocho- 
dzą częścićy z ciemnoty lub przygód, niż do- 
browolnéy złości , i że też same niedofkona- 
łości mogą bydź sprężynami, nieodbitie po- 
trzebnemi do poruszenia tćy z wielu sztuk 
złożoney machiny, do utrzymywania ruchu i 
równowagi pomiędzy tak licznemi iéy cze- 
Ściami, 
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Niepoczciwym ten tylko bydź może, kto 
ma głowę przewróconą : oszukuie .on się W 
swym własnym interesie , cień biorąc za ifiotę, 
a część za całość. Jefito dusza fłaba, któa 
ra niemaiąc dość siły wznieść się ku wielkim 
widokom , myśli poziomo. i błędnie , i któe 
ra przyswoiwszy sobie zasady błędu, fałszywie 
o rzeczach sądzi. Jelito głupiec, który cla 
kilku momentów niepewnéy uciechy , a to poż 
mimo własnóy wiary przeświadczaiącey go o 
karach i nagrodach przyszłych, woli azardo4 
wać krocie wieków szczęśliwości, aby tylka 
za lada chimerą się uganiać. | Nakomniec. ielt 
to niedołężnik , Moy mogąc dążyć do dolko- 
nalo$ci, i niezmierną przed sobą maiąc prze- 
firzeń , ogranicza swe widoki kilka doczesne- 
mi momentami: swą zdatność poświęca talen- 
tom hilkim, a ambicyą iedynie do rzeczy bla- 
hych rozciąga; im zaś z większą usilnością1 
sztuką chodzi koło nich, tem bardziey się w)- 
fiawia na pośmiewilko. Możnaby arcy częfie 
powtarzać. Panie! przebocz im, bo nie wież. 
Qzą, co czynią. Ale nikt dobrowolnie nie fiaie 
się ofiarą własnego wyboru; i iakokolwiek kto 
iet niepoczciwym , ‘zawsze wart ieli bardzićy. 
lito$ci niż nienawiści. Takowy sposób widze- 
nia iet iednym z najywaznieyszych środków 
do uszczęśliwienia się. Przefiaiąc narzekać, 
fiaiemy się spokoynieyszemi ; obrażaiąc się 
zaś, przyczyniamy sobie cierpienia; a bynay- 
mnićy przez to sprawcy onego zemfty na^ 
széy nie doznaia, 
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- Żeby się nauczyć unaszać bliźnich na- 
ch potrzeba koniecznie nienadto wysoko 
trzymać o ludziach w ogólności. Chcesz prze- 
świadczyć się o nikczemności ludzkiey, wy- 
bierz sobie z pomiędzy wszyltkich, człowieka 
naygodnieyszego podług ciebie szacunku : śledź 
go w krokach życia prywatnego ; ileżto dzi- 
wactw, fłabości, próżności , i sprzeczności nie 
dofirzeżesz! Co za uległość własnym i cu- 
dzym namiętnościom ! co za niespokoyność w 
małych, a niebaczność w naywazniéyszych rze- 
czach ! Uyrzysz go rozumnym przez chwilę , 
przez dzień, a mierózsgdnym przez ćwierć 
roku. Nauka mądrości podobna iefi do pra- 
cy baiecznego Syzyfa , którego (kazano , aby na 
wierzchołek wyniolłey góry ogromny kamień 
'zataczał, a który to kamień własnym ciężarem 
wuftawnie nazad się ftaczaiąc , i iego nawet sa- 
mego wraz z sobą porywa; a tak co raz na 
nowo zaczynać musi robotę. Pewny filozof u- 
siłuiący udolkonalić siebie , czefto powtarzał: i 
dziesięć iuż temu lat, iak co poranek wliaiac 
czynię przedsięwzięcie ftać się mądrym, aco 
wieczór kładąc się z żalem pofirzegam, żem 
był bardzo od- mądrości dalekim. 

Błędy nasze są częfiokroć błędami losu. 
Zbrodniarz , który ieft obelgą swćy rodziny, 
i oyczyzny ohydą, gdyby były okoliczności 
pofłużyły, [talby się był zaszczytem iedney , a 
podporą drugiey, i ubiegałby się był za chwa- 
łą prawdziwą ż tą tęgością i fiałością, iaką o- 
kazał w swych zbrodniach. Jnny urodził się 
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z charakterem łagodnym, dobrym , czułym ; 
ale dziczeie nieznacznie przez nalicpnie wyda- 
rzaiące się nieszczęścia, sprzeczności i wia- 
rołomfiwa ; życzliwość przeiftaeza się w niena- 
wiść, uszanowanie w pogardę , w niesmak czyn- 
ność: aroziątrzony przeciw tym , którzy byli 
tylu iego nieszczęść przyczyną, 'zatwardza sie 
zwolna , fiaie się okrutnym , niespr aw iedliwym ; ; 
| notora gdy E rd i Pogarda łączą się 
z nienawiścią. 

Nie sztuka poczciwym dd człowiekiem, ka: 
dyi kto we wszyliko oplywaiac, nie ma pobud- 
ki fiać się niepoczciwym. Naprzykład bogacz, 
który krocie morgów lasu posiada , nie może 
poiąć , iak ubogi może się odważyć nupodlac. 
kradzieżą kilku pęczków chróítu, których mu 
spólna matka nasza ziemia odmawia.  Nazy- 
wa go hultaiem, zbrodnią , a nie zalianawią 
się bynaymniéy , iż bez téy.chrósciny niemia!- 
by przy czem swey nedznéy zgotować wiecze- 
rzy, lub czém dzieci ogrzać podczas ofirey zi- 
my. Charakter nasz zawilł nie tylko od [kłon- 
ności przyrodzonych, które w całym: ciągu 
Życia nie przeftaig bydź onego sprężyną, bodź- 
cem , hamulcem; ale też podobno w pływaią 
weń częfiokroć okoliczności fianowiące polo- 
żenie nasze.  Czém iefieśmy', zawilło wiele, 
iak każdemu wiadomo, od wychowania, przy- 
kładu, gatunku dzieł czytanych ,” a w ogólno- 
ści, od okoliczności , w jakich sie znayduie- 
my.  Wszyfikie te przyczyny iako poczęści nie 
w. nas samych .się znayduią , tak też llusznie 
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zniewalać powinny , abyśmy pobłażali iedni 
drugim co do 'ich (kutków.  Dziękuymy spra- 
wcy ifloty naszéy , że nam nie nadał ani tai 
kowéy organizacyi, ani w takowém umieścił 
położeniu, iak owego nieszczęsnego, który 
nam się wydaie godny wzgardy ; bo arcy po- 
dobną ie rzeczą, że byśmy toż samo co 
on robili. Jm hoyniey los nam pochlebil, 
tém więcćy prawa inni maia wymagać po nas. 
Ten, co z dziesięcią ftopniami sposobności, 
podnosi się do dwudziefiu ftopni dofkonalo- . 
ści, ściśle rzecz biorąc, na większe zaftuguie 
pochwałę , iak ów, co ze czterdziefią frons 
mi zdolności do pioetidofeside tylko ftopni do- 
fkonałości dochodzi. 
Jeżeli wyrozumiałość winniśmy bliźnim na- | 
szym co do ich wyltepków , tem bavdziey po- 
błażaymy ich fłabościom i śmiesznościom, bez 
których nikt nie ieft na świecie. Nie ubliżay ni- 
komu blahego pierwszeńftwa , którém prózno- 
ści swoiéy dogadza : zoftaw go w mniemaniu, 
że ieli piekniéyszym , maiącym wiecéy guíiu, 
zręczności, a nawet i dowcipu , że umie le- 
pićy się przypodobać nadobney kobiecie, i iéy 
prawić przyiemne a nic nie znaczące wyrazy. 
Wszyfikie te maleńfiwa , acz nie należy niemi 
pogardzać, prawie nie są warte twego ubiega- 
nia się, a mniey iaszcze zazdrości; ale idź w 
zawody ze wszylikiemi, co do ślachetności-w po- 
fiępkach, co do mocy w uczuciach. 
Poblazanie rozciągać się ma i do prze- 
baczania wyrządzonych nam obelg.  Arcy. 
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profia uwaga nas do tego zniewalać powinna: 
ten co nas nienawidzi i pogardza nami, albo 
ma, albo nie ma przyczyny Jeżeli ma, za 
cóż na niego narzekać? ieżeli nie ma, tedy. 
tem samém przeświadcza, że nas nie zna , a- 
przeto pogarda iego pada wcale na kogo in- 
nego, a nie nanas. Prawda, Że takowe fał- 
szywe sądzenie może uszkodzić naszym inte 
resom ; ale niepodobna, aby przy dobrém za- 
[ianowieniu, obrażało naszę miłość własną. 

Ta wyrozumiałość , to wypogodzenie , ta 
Rodycz, są częścią Filozofii iftotną. Poczci- 
wość , męztwo, i Światło, nie są dófiateczńe- 
mi bez przymiotów towarzylkich ; owszem ie- 
dne z drugiemi koiarzyć się powinny tak , aby 
też przymioty towarzylkie, z tamtych wypływa- 
ly. Cnota dzika, surowa, pogardzaiąca , po- 
$miewilko i wliret tylko na siebie ściąga; gdy 
przeciwnie cnota łagodna, wypogodzona, po- 
błaźaiąca , która przyganiaiąc nawet, umie u- 
śmiechać. się, kochać, uniewinniać; cnota. 
mówię ,. takowa zniewala. do sza iowańnia jt 
życzliwości, a to nawet dusze nayniesprawie- 
dliwsze. , Rozum nigdy bardziéy nie wzrusza i 
nie przekonywa , iako kiedy się polacza z grzę- 
cznością, wesołością i żartem. |. S 

Wielu: nayzacnieyszych z ludzi ftało sie 
ofiarą przeciwnego temu błędu.. Roufseau, 
wielki Roujfseau ieft widocznym tego przy kla- 
dem, Umiał on wszyfiko , „wyjąwszy tylko żyć 
z ludźmi. Bohatyr w swygh' myślach, co do- 
czynnności. naypospolitszy,ch dziecię, a fiarzec, 
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w nieufności. Boiażliwość iego charakteru w 
całym ciągu Życia zdawała się spór wieść ze 
śmiałością iego gieniiuszu ; nieugiętość dowci- 
pu z delikatnością wyobrażni ; nieftałość gu- 
fiu ze fiatecznością widoków. Po  uplynio- 
-nych pierwiafikowćy młodości latach, przez 
swą niespokoyność, posępność , niecierpienie 
żadney podległości, a bardzićy ieszcze przez 
wyobrażenie sobie niepodobnych dofkonaloáci, 
zrobił się prawie nietowarzylkim ; z nikim sie 
potém zgodzić nie umiał. - Wielbiono go zda- 
łeka , ale zbliska nienawidziano , chociaż był 
wart naywyższego szacunku ; przepominal, iż 
przyiemność éciggaiqca się do szczęśliwości 
bliżnich, fianowi część cnoty, i ze nim te wiel- 
kie napotkamy wydarza; które tak rzadkie 
bywaią , nie należy zaniedbywać małych, któ- 
re są tak pospolite. Wyciagaiac po ludziach 
nad ich zdolność, nigdy się nie kontentował 
tém, czém byli. Porównywal ich zawsze z 
naywiększemi wzorami, i roziątrzało go; ze 
każdy monarcha nie był Likurgiem, każdy 
woylkowy Temistoklesem , każdy obywatel Ka- 
tonem , każdy dnchowny Swiętym , każdy li- 
terat Roufsem. Gdyby byl nieco czynniey- 
szym, mniéy pysznym, a rożtropnićyszym, 
maiąc tyle przychylnych sobie ^ naypier- 
wszych ludzi w Europie, snadnoby był osią- 
gńął iakowy urząd zaszczyt mu przynoszący , 
na którym fiałby się był pożytecznym społe- 
' czności. Ale wolał wyrzekać przeciw nićy. W 


dobrowolnem ubófiwie zaymował się iedynie 
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przepisywanićm nót, mniemaiąc, iż zacniéy- 
szą było rzeczą ręcznie pracować w sztuce do 
zbytku nalezacéy , i fiac się naiemnikićm la- 
da czyim, anizeli bydź iednym ze sprawców 
szczęśliwości publicznéy. 

Jeżeli tacy tak daleko błądzić mogą , cze- 
goź się po innych spodziewać mamy?  Spo- 
May go z uszanowaniem, Żałuymy ie-- 
go nieprzyiaciół, pożytkuymy z jego dzieł wy= 
twornych ; ale się chrońmy fłabości i osobli- 
wości, które Szoicielć iego pospoliciéy naśla- 
duią , niż iego cnoty. Nauczmy się bydź 
mniey Tre surowemi, uemie Ray y się 
na niesprawiedliwość bliżnich naszych, unie- 
winniaymy ich, ieżeli to bydź może ; albo" 
przynaymnićy z mężną przyymuymy łagodno- 
ścią ciosy nieuchronne ; a nadewszyfiko [(irzez- 
my się wymagać rzeczy niepodobnćy : to iefi, 
żeby wszyscy ludzie mogli bydź rozumnemi. 
Ale niech to bynaymniéy nie przeszkadza izby-. 
śmy nie mieli uiszczać tego pięknego bezimien- 
nego autora zdania: elc ludzie nie zasługu- 
ią, żebym im Jobrze czynił ; tedy godną iest 
mnie rzeczą, abym ia im Jobrze czynił. 


Przykład przywiązania sługi 
u panu. 
W wykładzie wzaiemnych między ludźmi 
powinności, nie zapomnieli moraliści mówić o 
tych, które maią panowie względem sług swo- 
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ich. Cóż naturalnieyszego nad :przywiazanie 
i wdzięczność za dawne usługi domowników 
uczciwych, i dobrze panom swoim Życzących. 
Pospolicie ten związek bierze początek w dzie- 
cińftwie, iak wszyfikie inne familiyne ftosunki , 
i szanowny ieft w oczach ludzi, których -serce 
dumą i lekkomyślnością zepsutém nie zoftało, 
,. Ja to za znak pewny niespokoyności i 
zlego ukladu serca uwazam, gdy kto oboietny 
iena szczęście domowe,na te wszyfikie rolko- 
szy, na te wzaiemną życzliwość, która sie 
zawiezuie na łonie familii , a którą wierni dzie- 
lą domownicy. PPokóy sumienia ieft naypier- 
wszem szczęściem człowieka , drugićm przyiaźń 
i życzliwość tych, zktóremi się zyie. W ich 
uczuciach znayduie naczelnik familii nie wy- 
czerpane źródło roskoszy lub goryczy. Może, 
prawda, znaleźć roztargnienie rzucaiąc się w 
zament interesów lub zabaw świata; ale [koro 
wróci do siebie, [koro umilknie ambicya , u- 
spokoia się gwałtowne namiętności, zależy 
zupełnie od otaczaiących go wsób ,i od nich 
karę lub nagrodę odbiera. s 

-© Dla mnie takowy gatunek MON żel 
ifiotnie potrzebny. Kto mało lubi pokazywać 
się na świecie, ten przywiązanie swoie w ma- 
ley liczbie przedmiotów ogranicza.  Oboięt- 
nóm okiem poglądaiąc na zabawy „ludzi , nie 
unosząc się z zapałem ku roskoszom licznych i 
świetnych towarzyfiw, dom swóy uznaie za 
sobronieniey, w którym opieke -~i spoczynek 
znayduie. 


Stary 
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exi Stary sługa, którym , zdaie mi się, że fzg- 
dzę spokoynie i słodko, lubo może on mną 
tym sposobem rządzi, fiat się dla mnie pe- 
wnym i doświadczonym  przyiacielem. . Gdy. 
„powracam do domu, wyszedłszy z. niego na 
czas , i kołacę we drzwi, a słyszę śpieszącego 
się Piotra, aby ie otworzył; gdy widzę, iak 
zwesołą twarzą mnie przyymuie, iak uprzey- 
mie głaszcze moiego wiernego psa, który mi 
w moich przechadzkach towarzyszy, i gdy: 
mówi, że mię poznał po sposobie kołatania; 
a-zapytuiąc się o zdrowie, otwiera izbę, zu- 
pełnie na moie przyiecie przyporządzoną, kła- 
dzie pantofle Przy kominku, i przyftawia krze- 
sło; wyznaie, Że rzucam sie na nie z prawdzi- 
wém ukontentowaniem , i śmiem sobie po- 
chlebiać , iżby takiego uczucia złe serce nie 
miało. 

Wiele śodzików nie iet wyiętych od tey 
winy w edukacyi dzieci, że im pozwalaią na- 
bierać nieiąkieysiś dumy i twardości, na któ» 
ra tyle cierpieć muszą domownicy: że zascze- 
piaią w nich opiniią, iakoby byli! wyższego 
ód nich gatunku; że ich przyzwyczaiaią do 
tey myśli, iakoby wszelkie ich usługi doftate- 
cznie nagrodzone były za zapłatę , którą od- 
'bieraig, a zatém do Żadnych dla nich wzgle- 
dów nie są obowiązane. Tak myślą ludzie 
nierozsądni. 'Takowa opiniia pospolita ief 
tam, gdzie maiątki wiecey maig okazałości, niź 
gruntu: ale nie zgadza się z profiemi i czyfie- 
mi obyczaiami, nie- zgadza się ze sposobem 
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myślenia ludzi, którzy złona ziemi ciągną swo- 
ie bogactwa. 


Ofiatniey iesieni byłem w domu pułko- 
wnika Causlic, widziałem tam brata i siofirę: 
ich kształt i ulozenie bardzo mi się podo- 
bały. -Móy przyiacielu, rzekł do mnie pul- 
kownik , te dzieci należą do rodziców , których 
hiltorya godnabydź znaną. Lubię ig opowia- 
dać, bo czyni zaszczyt naturze naszey. Tak 
ieft podłe serce człowieka, że kiedy w nićm 
co wzniesionego znayduie, zaítanawiam się nad 
tem z upodobaniem , iak w pośród [kał nie- 
użytych, miły iet widok gruntu zyznego. 


Qyciec tych dwoyga dzieci , mówił daley, 
iefi iedenpan Szkocki : posiadał obszerne włości 
i nie małe miał znaczenie u swoich sąsiadów, 
Pierwsze dni życia przepędził , iak iego 
przodkowie, wpośród swoich lenników , lub 
tych, którzy, przez wzięte od niego i iego 
familii dobrodzieyltwa, od niego zależeli. Jego 
ludzie 'podług [iarożytnego zwyczaiu w tém 
króleftwie, nosili imie swego pana, à tak nie 
iako blask iego urodzehia.i fortuny dzielili. 
Jeden z nich imieniem Albert był iego towa- 
rzyszem od dzięcińfiwa, i zofial faworytem , a 
raczey przyiacielem swoiego pana. Był cokol- 
wiek *od niego fiarszym , i wziął nad nim nie- 
iaki rodzay przewagi, która się zgadza z pou- 
fałością. Był iego nauczycielem w różnych igrzy- 
skach i ćwiczeniach, znaydowal się przy nim 
ciągle przez cały czaś edukacyi, towarzyszył 
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mu w podróżach, słowem nie odfiępował nigdy 
swoiego pana, i zawsze z nim polował. 

Gdy gie raz myślifiwem bawili, Ofkar pies 
liberta , od niego samego wyuczony , i które» 
go zręczność lubił wychwalać, źle sie spra- 
wił, i zamiafi przyniesienia całey zwierzyny, na- 
ruszył ią. Rozgniewany pan, firzelił do psa, 
Chybit go przecięż; ale Albert który kochał 


Ofkara iak dziecię, uniosł się gniewem , i tak . 


Żywo wyrzucał panu iego poliępek, że będąc 
ieszcze poruszonym, i czuiąc się winnym , nie 
mógł znieść tego. W zapale uderzył wiernego 


sługę. Ten się wfirzymał i w milczeniu zniosł _ 


obelge ; odszedł więcey zmartwiony , niż roz- 
guiewany, i tegoż samego dnia mieysce swego 
urodzenia opuścił. 

Przybywszy do bliskiego miafia, zaciągnął 
się do regimentu. Było to na początku woy= 
ny 1744. roku, pamiętney przez bunt wznieco- 
ny od obcey polityki, a do którego wmiesza- 
ło się kilka nayznakomitszych familiy Szko- 
ckich. Pan Alberta do tey liczby należał, ` 

Po bitwie pod Culloden firona insurgen= 
tów bez żadney zofiała nadziei. Pan więć Al- 
berta i kilku innych , którzy na placu nie po- 
legli, szukali w górach schronienia , i tam się 
przed wściekłością Żołnierzy przez czas nie- 
iaki ukrywali. Przywykły piąć się po [kalach , 


i uganiać się za zwierzem taynemi i kretemi 


$cieszkami , iyl pan Alberta w tych puszczach 

„dobrze sobie znanych , iak ieleń Żyie w lasach. 

W dzień się ukrywał; nad wieczorei Nye. 
Nz 


\ 
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dził prosząc o liche wsparcie biednych gora- 


lów, o których był pewny, że go nie zdradzg. | 


Slyszalem go-czeíio, igdy to iuz mógł uczy- 
nić bezpiecznie, opisuiacego mieysca dzikie, 


które obierał sobie za schronienie, i odra- - 


dzaiące się codzień niebezpieczeńfiwa. Nie- 


kiedy, mówił mi, gdym się odważył poyść 


między przepaści, które są niedalekie mego 


domu , i gdy wiatr przeftat kołysać sosien nad 
moią głową, słyszałem głos żołnierzy, którzy 
szukaiąc ukrytych w lesie, przez krzyki sobie 


odpowiadali. -Nie raz -rzucaiąc wzrok na ie- 


zioro pod nogami memi będące, widziałem 
w jego czyfiey i spokoyney wodzie, blalk plo- 
mienia, który niszczył chaty moich wier- 


* 


nych lenników.  Przeięty.okropnością widoku, 


uniesiony zapalczywością , chciałem sie mścić 
tey niegodziwości; "gardziłem niebezpieczeń- 
fiwem: bez broni, spuszczałem się przepa- 
ścią $cieszka , gotowy na sztych nieprzyia- 
ciela piersi moie wyfiawić  Jnfiynkt Życia 
wftrzymał mię, i iak łania, którą 'dawniey ru- 
szyłem z jey łożyska , przerażony wracałem 
do moiego schronienia. 


Jedne dnia słyszałem hałas bliżey pe 


niż przedtém , wnet z moiey iaskini poznałem 
ludzi : właśnie nademną las przeglądali, na 
koniec tak blilko mnie byli, żem wszyfikie ich 
słowa wyraźnie słyszał. Przez kilka chwil by- 
łem w nayokropnieyszym fianie, powoli ie- 
dnak głos coraz był słabszy , nakoniec nic nie 
słyszałem , skąd wniosłem, ze na drugą fironę 
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lasu przeszli. Wfítalem, zbliżyłem się poci- 
chu do wniyścia iaskini : nagle psa pofirzegłem, 
który. Żywóm szczekaniem o znalezioney zdo- 
byczy. znać dawał. Mimo pomieszania, w ja- 
kim zofiawałem, poznałem Olkara. Na widok 
tego psa, przypomniałem sobie moię winę, i 
was a m zdarzenie za dada. RETS 
dliwości boskiey poczytałem, Stoy! zawołał 
na mnie żołnierz groźnym głosem, i bagnetem 
do piersi moich wymierzył. 

Byłto móy Albert.... Ze wfiydu i zgry- 
zoty oniemialem , fiałem przed nim nie mogąc 
się ruszyć. Panie móy , zawołał głosem WAR 
duszonym , zdumieniem i boiaźnią przeięty , 
rzucił się do nóg moich. Przyszedłem do bis: t 
Możesz się zemścić, rzeklem do niego , masz mie 
w twych ręku. — Zemścić! ach iak niespra- 
wiedliwie o mnie myślisz! Od tego dnia kic- 
dym pana mego opuścił , żaden dzień nie był 
dla mnie szczęśliwy , ale spodziewam się, ze 
Życie moie nie będzie prożne, ieżeli twoie o- 
calić potrafię. Żołnierze, których ieftem towa- 
rzyszem, iuz ten las zwiedzili, iam w tyle po- 
zoftał między temi drzewami i skałami, które 
mi szczęśliwsze czasy przypominaią. Ale nie 
traćmy ani momentu: wkrótce zapalony bę- 
dzie ten las, chociaż się wcale nie domyślaią, 
abyś się w nim ukrywał. Weź móy mundur, 
w nim latwiey uciec możesz, ia wezmę twoie 
suknię.  [owiedzieliśmy się, że w fironie za- 
chodniey zebrała się garfika twoich przyiaciól: 
idąc po nad rzeką, okrążaiąc górę, zapewne 


z 


186 . Moralność 


się do nich doftaniesz, a spodziewam się, że 
cię nikt nie pofirzeże,. Upokarzalo mię to, 
abym był winien życie człowiekowi, któregom 
obraził: przekladalem, na iak wielkie naraża 
się niebezpieczeńfiwo , ułatwiaiąc mi ucieczkę, 
i że znaiąc twardą duszę swoiego dowodzcy, 
wszyfikiego się obawiać powinien. „Albert w 
pomieszaniu i rozpaczy, zaklinał mię, abym 
czóm prędzey uciekał i o sobie tylko pamię- 
.tal, Ocal siebie i mnie rzekł, bo iezli u- 
,mrzesz, ia mego pana nie przeżyię. Może się 
zobaczemy , ale cożkolwiek będzie , niechay 
cię niebo ma w swoiey opiece! 

| Ziścił [kutek te, prośbę. Pan iego był 
tak szczęśliwy, Że schronił się do obcego kraiu : 
tam przez swoie talenta, których cenę poznać 
mu dała przeciwność, w uczciwym znaydował 
się fianie; a gdy ufiały profkrypcye , wrócił do 
swoiey oyczyzny. Zalial Alber ta w randze po- 
rucznika, którą przez swoie zasługi otrzymał, 
Ożenił się z osobą dość maiętną: iedynaczka 
córka, cel miłości oycowlkiey, podobała się iego 
dawnemu panu, i otrzymanie iey ręki za szczę- 
ście sobie poczytał,  Wróciwszy do swoich 
dóbr i tytułów , zofiawi ie w dziedzictwie wnu- 
kowi poczciwego „Alberta, Odwiedziłem z pół- 
kownikiem Caustic te szczęśliwą familig. Uwa- 
Żałem, iakie miał względy zięć dla oyca, i iaką 
ten zachowywał proíiote. Widziałem, że dzieci 
miały ulubionego psa, którego nazwały Ofkarem. 
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O pokarmach zwierzęcych chimicznie rozebra- 
nych, ile wpływaią do utrzymania zycia 
-i zdrowia, 


(Gi zwierzęce w powszechności wydaią trzy 

gatunki ifiotpożywnych, które sa :.kley , bie- 
łek i galareta. Cechą ich iefi Azot ; lecz w nie- 
iednakowćy ilości ; naywiecéy gazu tego zamy- 
ka w sobie klćy, a naymniéy galareta. 

Kley (gluten ) nie rozpuszcza się w wo- 
dzie nawet gorącćy , lecz tylko w kwasach: 
fklada część krwi, w któréy znayduie się w 
poítaci mięsa rozpuszczonego, i osiada w mu- 
[kulach. Białek , /'albumine« gęfinieie przez 
działanie ognia i kwasów, rozpuszcza się w so- 
lach lugowych; znayduie się mniéy, lub bar- 
dziéy zgęszczony w błonach, ścięgach , chrzafi- 
kach , 1 we wszyfikich częściach białych cia- 
ła zwierzęcego.  Galareta , gelatine, nie roz- 
puszcza się w alkoholu, lecz tylko w wodzie 
, osobliwie wrzacéy : w kościach połączona iefi 
w znaćznćy obfitości z fosforanem i węglanem 
wapiennym; wchodzi także do fkładu. [kóry 
i części białych , to ieft, pozbawionych ruchu . 
draźliwości.  Galareta nim przeydzie do fianu 
zgniłości , podlega wprzód fermentacyi kwa- 
$néy; białek zaś i kléy zaraz gniią.  Wszyli- 
kie te trzy iftoty przez zgniliznę lub dyfiyla- 
cya wydaia sól ammoniacką ; polane kwasem 
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saletrzanym daia azot i gaz kwaśny , Prussi-* , 
que, zwany , a tym sposobem zblizaia sie do 
swego pierwiafikowego lianu iliot roślinnych, 
od których tém tylko zdaią się różnić, ze me- 
dq wsobie azot połączony z wodorodem, wẹ- 
glem i kwasorodem. 
, 
onsi tych itot znayduie się ieszcze ie- 
dna w mulkułach, rozpuszczaiąca się w wo- 
dzie i alkoholu, maiąca smak i zapach szcze- 
gólny , które się przez działanie ognia po- 
większaią. Od tey ifioty pochodzi kolor, za- 
pachi smak przyjemny bullionu, Naoftatek 
za mocnieyszćm działaniem ognia, zbićra „się 
na powierzchni mięsa pieczonego ifiota ma-. 
iąca smak cukrowy , która w ogniu topi się, | 
wydaiąc zapach kwalkowaty, lekko szczypiący, 
podobny do zapachu cukru spalonego; przy- 
„ciąga wilgoć z powietrza ; ; rozpuszczona w pe- 
wnéy ilości wody. i w cieplém mieyscu trzyma- 
na, kwaśnieie, i przechodzi do fianu fermen- 
tacyi zgniléy. Własności te okazuią podobień- 
Ítwo téy ilioty do mydła i cukru iftot roślin=" 
nych. , | i w 
Go się tycze soli, która się zbiera w 
kryształy przy ewaporacyi bullionu, naturaićy 
nie ieíi ieszcze dobrze znaioma. Thou vene 
otrzymał ią w pofiaci puchu czyli kryształów 
nieforemnych. Chimik ten utrzymuie, ze sól 
ta ieł zupełnie niiaka, utworzona z pola- 
czenia potażu z kwasem fosforowym u zwie- 
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 rząt fsących ziarnożernych , a z kwasem soli: 
zwyczaynéy u gadu mięsożernego. 


| Mufkuły zamykaią ieszcze różne ciecze , 
z których iedne sa zgęszczone, drugie w [ia- 
nie ciekłym będące. Ciecze te są: 1. Wo- 
da czerwona i biala. 2re. Galareta. 5cie. Oléy 
fiały podobny do tłuftóści. Pierwsza zupełnie. 
podobna do wody bedacéy we krwi ezyli do 
bialka, zgeszezona od ciepla wody , w którcy 
się mięso gotuie, tworzy, pianę czyli szumowi- 
ny koloru brudno czerwonego. Druga w mię- 
sie młodych zwierząt obficićy się znaydaiąca, 
niżeli u ftarych, zamienia bullion w masse 
drżącą. Naostatek materya tłusta, która two- 
rzy krople okrągłe i płafkie na bulionie pły- 
waiące, ma wsobie wszystkie cechy tłustości. 


Mięso zwierzęce daleko iefi pożywniey-. 
sze, niżeli rośliny: krzepi i utrzymuie bar- 
dzićy siły, (maximum alimentum sub minima 
mole): pod tym względem pokarmy  miesne 
zdaią się zgodnieysze z przyrodzeniem czło- 
wieka. Z tém wszylikióm ciągłe używanię mię- 
sa bez mieszania pokarmów roślinnych, po- 
mnaża zbytecznie masse krwi i usposabia hu-. 
mory. do zgnilizny , które prócz tego same 
przez się do zgnilizny dążą. Jednakże czlo-. 
wiek , w którym siły żywotne maią należytą 
dzielność: może bez niebezpieczeńfiwa prze- 
fiać na pokarmach mięsnych. Lecz dla więk- 
széy części ludzi , naylepiéy iefi używać razem 
itot zwierzęcych i roślinnych. 
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Mleko ieft nayplecwszem pożywieniem 
człowieka i znacznéy części zwierzat; ieít to 
pokarm nayprzyzwoitszy wiekowi dziecinnemu, 
osobliwie gdy gojdofiarcza matka. Ciecz ta bia- 
ła maiąca smak łagodny i słodki, (kłada się 
ze trzech ifiot od siebie różnych ; to iefi: 
serwatki, mafła i sera. Serwatka ze wszyfi- 
kich nayobfitsza , zamyka w sobie ifiotę cu- 
krową , która się-cukrem mlecznym nazywa. 
Ma prócz tego w sobie fosforan wapienny , w 
w wiekszéy nierównie obfitości, niżeli inne 
ciecze zwierzęce.  Fosforan ten. wchodzi ifto- 
tnie do [kładu i utworzenia kości: dlatego też 
natura umieściła go tak obficie w mleku, aby 
zaraz w początkach Życia kości mogły się 

zwiększą łatwością rozrafiać. Ser ielt praw- 
dziwym białkiem, a malło oleiem stałym , któ- 
rego zgęszczenie i oddzielenie od innych czę- 
ści mleka za pomocą ruchu , pochodzi od złą- 
czenia się z mlekićm kwasorodu powietrza 
zwyczaynego w czasie tworzenia się śmietany. 

W mleku krowiém i koziém serwatka, 
masło i sćr znayduią się prawie w równéy ilc- 
ści: iednakże malło w krowiém, a sér wko- 
ziem ielft cokolwiek obfitszy; pierwsze też ma 
w sobie trochę wiecéy cukru niż drugie. Wła- 
sno$ci ich są prawie też same; wyłączywszy, 
że mleko kozie nie tak rozwalnia i bardziéy 
iet wzimacniaiące; częstokroć trawi się powo- 
Ji i sprawuie zatwardzenie. 


< 
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-. „Mleko owcze czwartą częścią wiecéy za- 
myka séra, dwa razy wiecéy wydaie mafia ; 
lecz cokolwiek mniey zamyka w sobie cukru. 
Ser owczy iefi cokolwiek twardszy, a tćm 
samóm alek to nie tak ief łatwe do: firawie- 
nia Mleko oślicy ma wiecéy cukru niż kro- 
wie , lecz bardzo mało wydaie śmietany, z któ- 
róy nie można zrobić malła. Spielman Z 
funta mleka oślicy , otrzymał tylko półtory 
drachmy sćra, który był bardzo delikatny. 
Mleko to nieiefi tak tłufie ,*mniéy wydaie se- 
ra, niż kobićce ,z którego dwóch funtów Spiel- 
. mann otrzymał 2; uncyy śmietany, a ta wy- 
-dała 6. drachm masła, pół uncyi wybornego 
séra. Mleko klaczy ma naywiększe podobień- 
fiwo-do mleka oślicy. Lecz na to naywięk- 
szy wzgląd mieć potrzeba, Ze tak własności 
lekarfkie mleka, iako też ilość w nićm 
„sera, malla i cukru, zależą maybardzićy od 
namiętności, fianu zdrowia i pokarmów, któ- 
„rych osóba lub zwierzę mleka dofiarczaiące, u- 
Żywa. 

Mleko iefi pokarmem nayzgodnieyszym z 
siłami trawiącemi niemowlęcia, z przyczyny ła- 
twości z którą się trawi: macierzyńlkie nađe- 
wszyliko iefi mu nayprzyzwoitsze i żadne in- 
ne nie może bydź tak zdrowe: i w saméy 
rzeczy nie może bydź lepsza żywność dla nie- 
mowlęcia , nad tę ifiote, w którćy było po- 
.czete, i którą natura ftopniami przygotowałą 
na iego pokarm. T 
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Czas karmienia dzieci ma pewne grani- 
ee, i równie ieíi rzeczą szkodliwą, padła dłu- 
go, lub nadto krótko ie karmić. 

W powszechności czas ten nie powinien 
bydź dłuższy nad 12 miesięcy , ani krótszy nad 
7. Zwyczay 'dawanią piersi dzieciom przez g. 
miesięcy, nie iet bez fundamentu. Karmienie 
dłuższe nad rok usposabia dzieci do choroby 
angiellkiey, osobhwie gdy się zęby wyrzyna- 
ią powoli i z trudnością. Dobrze iefi przez 
pićrwsze trzy lub cztery miesiące życia, nie da- 
wać dzieciom innego pożywienia tylko mle- 
ko, potem można przydać inne pokarmy, któ- 
rych ilość nieznacznie powiększać należy, aż 
do czasu odsadzenia, aby tym sposobem => 
firzedz się nagléy odmiany w pokarmach ,. któ- 
ra nawęt w doyrzałym wieku ciągnie za a sobą 
szkodliwe [kutki. 

Zdarza się częfiokroć , że mleko nie tra- 
wi się należycie, i sprawuie ofirości, kolki, 
biegunkę, a nawet konwulsye. Jeżeli szko- 
dliwe własności mleka nie mogą bydź popra- 
wione przez wybór przyzwoitych pokarmów 
téy osobie, która go niemowlęciu doftarcza, 
trzeba mu dobrać innéy mamki. .Częfio sła- 
bości te dziecinne pochodzą z pokarmów ro-. 
ślinaych, a osobliwie papki, którą im wnę- 
trzności zapychaig; czasem .też ze zbyteczne- 
go osłabienia narzędzi trawiących : w pićrwszym 
razie należy odmienić: żywność; w drugim, 
osobliwie gdy w ftolcach dziecinnych znayduie 
się mleko zwarzone, daie się dziecięciu lek- 
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kie iakie lekarfiwo wzmacniaiące, osobliwie 
infuzya rubarbarum. Różni lekarze na ofiro- 
ści, którym tak częfio dzieci podlegaia, za-. 
chwalali ziemie, les terres absorbantes zwane 
iak np. magnezya it. d. lecz doświadczenie 
okazało, że ilioty te, nayczęściey powiększa - 
ią raczey chorobę, a czasem nawet gorsze zie. 
za soba prowadzą. 

Mleko zwierzęce może czasem zafiąpić 
mieysce macierzyńlkiego do pewnego punktu , 
lecz mu nigdy w dobroci nie wyrówna. Dwa 
są tylko przypadki, w których matka dziecię 
swoie może powierzyć ftaraniom mamki; kie- 
dy albo nie może go hodować bez'narażenia się 
na niebezpieczeńfiwo ,, albo gdy pokarm icy nie 
służy dziecku; co iednak bardzo rzadko trafiać 
się zwykło. W takowym razie wolałbym mleko 
bydlęce , niż pokarm naiemniczćy niamki , 
która częfiokroć dla lichego zylku, wyzuwa 
się z czułości macierzyńikiey ku własnemu 
dziecięciu. Cóż dopiero mówić o nierzadnych 
namiętnościach, na które większa część tako- 
wych kobiet puszczać się zwykła! o ich nie- 
przylfioynym sposobie życia, o zaniedbaniu 
trolkliwości i fiaraá, których wiek niemowlę- 
cy koniecznie wymaga ; i o innych tym podo- 
bnych wadach, które maią wielki wpływ na 
zdrowie a nawet na moralność dzieci w dal- 
szém życiu? Małoż widzimy przykładów, iak | 
takówe kobiety razem z mlekiem wpalsią w 
swoich wychowańców choroby i wady, któ- 
'rym same -podlegaią, a które gotuią im nae 
dal smutne i nędzne życie, ieżeli wczesną 
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śmierć , iak zazwy czay bywać zwykło, wkoleb- 
ce zaraz dni ich nie [króci? 

Mleko ieft pokarmem nader zdrówym, wy- 
gotowanym od natury, i że tak rzekę, na pół 
przetrawionym, który w powszechności wszyfi- 
kim służy: lecz nayzdrowsze ieít dla osób, 
których narzędzia trawiące, są bardzo osłabio- 
ne; które są iakimkolwiek bądź sposobem wyni- 
szczone; które podlegaią suchotom , konsum- 
peyi, i tym podobnym słabościom : częstokroć 
nawet używanie mleka za iedyny pokarm za- 
połiesto [kłonności do chorób tych, albo ich 
postępek wstrzymało. Są iednak przypadkię w 
których mleko w tych samych nawet choro: 
bach nie służy , iak to bardzo dobrze uważeł 
Hipokrates, który mówi: Lac Oare capite 
Jolentibus malum : malum vero etiam febrican- 
tibus , et quibus hypocondria elevata sunt mur- 
murantia, et siticulosie: malum autem et qui- 
bus dejectiones biliose et que in acutis sunt 
febribus , et quibus copiosi sanguinis facta est 
egeslio. Convenit vero tabidis , non admodum val- 
Qe: febricantibus lac dare, et in febribus lon- 
gis ct languidis , nullo ex supra ðictis signo 
presente , et preter rationem quidem extenua- 
tis. Aphor: 64. Sec: IV. ' 

Mleko nie służy w wielu przypadkach w 
powyższym artykule wzmiankowanych , gdyż 
choroby te zależą po większéy części od nie- 
czyltości soku źołądkowego , przez eo mleko 
psuiąc się w żołądku, powiększa draźliwość i 
zgniliznę, a tém samém i choroba powiększać 
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się musi: dlatego też Hipokrates na inném 
mieyscu mówi: [mpura corpora quo magis 
nutriueris, eo magis leges, -Aphor: 10. Sec: 
II. Nie czyfie ciała im wiecéy zasilisz, tem 
wiecéy im zaszkodzisz. Mleko także podług 
Hipokratesa nie służy osobom zbytecznie wy- 
cieńczony m, gdyż stiki ich trawiącę nie maią 
dosyć mocy dla [irawienia tego pokarmu; [kąd 
pochodzą kolki , biegunki i inne słabości , któ- 
re śmierć przyśpieszają. W mocnćy też go- 
rączce nie można używać mleka: w takim bo- 
wiem razie firawność nie może bydź należy- 
ta; mleko więc trawi się źle, i fiaie się no- 
wym bodźcem choroby. 

We wszyfikich przypadkach, w których 
mleko choremu służy, naylepiey ieífi (sać by- 
dlę, albo pić mleko zaraz po wydoieniu, al- 
bo też ogrzać ie do tego tylko (iopnia cie- 
pła, który ma w sobie zaraz po wydoieniu : 
lecz pierwsze dwa sposoby - są nierównie le- 
psze: mleko bowiem nie utraciwszy przez o- 
ftygnienie swoićy woni, iefi daleko posilniey- 
sze: gotować go nie należy, takie bowiem 
trawi się z trudnością, 

Zjywność bydlęcia, które aoftarcza mleka, 
nie iefi rzeczą oboiętną, gdyż ma wielki wpływ 
do iego dobroci. Mleko zachowuie kolor, za- 
pach, smak i wiele innych własności pokar- 
mu, z którego ieít utworzone. Szafran nada-' 
ie mu kolor zolty, a marzana (Garance) czer- 
wony. Mleko bydlęcia karmiącego się Tymi- 
anem , ma zapach tćy rośliny ; czosnek i pio-. 
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lun udziélaia mu swego smaku, i t. d. Zy- 
czyćby więc należało, aby zwierzę takiémi 
tylko rodinami karmione było, jakie są fku- 
teczne.w chorobie, na którą się używanie mle- 
ka przepisuie : tym sposobem zapobiegloby się“ 
może wielu chorobom, na które czeltokroc 
wszelkie lekarfiwa są bezlkuteczne. a 

Chociaż mleko w ogólności iefi pokar- 
mem bardzo zdrowym, z tém wszyfikiem ie- 
dyne iego używanie przyniosłóby wielki u- 
E zdrowiu ludzi czerlfiwych, silnych rę 
pracowite życie prowadzących : pokarm ten 
nie mogłby dofiatecznie krzepić ich sił, i w 
krótkim czasie przyprowadzilby ich do ftanu 
słabości i wyniszczenia. Są także osoby , któ- 
re nie mogą trawić mleka, albo ie trawią nie- 
dolkonale: w pićrwszym: razie pokarm ten 
sprawuie zatwardzenie, a w drugim rznięcići 
biegunkę. Przeciwko zawar dzejkii należy brać 
lekkie iakie lekarliwa rozwalniaiące „albo ene- 
my; dla uniknienia zaś rznięcia i dyaryi, ` po- 
trzeba mleko miesząć z woda i izażywać lekarfiw 
lekko wzmacniaiących : naylepiéy ieft przed 
iedzeniem zażyć dwa razy po pięć lub „Sześć 
gran rubarum w proszku. Jeżeli środki te są 
nielkuteczne; potrzeba zupełnie zaprzelfiać u- 
Żywania mleka. 

Masło ma wszyfikie własności oleiów fia- 
łych : ieft bardzo pożywne; lecz trawi się z 
trudnością w żołądkach słabych. Ciągłe uży- 
wanie tego pokarmu rozwalnia, i osłabia Zo- 
łądek. Smietana nie co innego ieft, tylko ma- 
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sło zmieszane w pewnéy: ilości z sćrem , ła- 
twieysze ieli do firawienia, niż masło ; lecz w 
żołądkach kwasem przepełnionych kiwo kwa= 
$nieie, i sprowadza niebezpieczne [kutki. 


Ser iet częścią mleka naypożywnieyszą: 
;robiony z mleka kwaśnego , iefi wprawdzie do- 
syć pożywny ; lecz z trudnością rozpuszcza się 
w soku żołądkowym, i służy tylko osobom 
silnym i ezerítwym. - Sér z mleka słodkiego ieli 
równie pożywny, a daleko łatwieyszy do ltra- 
wienia , zwłąszczakiedy do składu iego wcho- 
dzi także śmietana; tey bowiem cząfiki pomie= 
szane z cząfikami sera , nie dozwalaia im mo- 
cno się z sobą łączyć , a. tym sposobem sér 
może się łatwiey w soku Tolo dkowye: rozpuścić. 
Sćr robiony z samey śmietany, trawi się do- 
syć łatwo , lecz nie bardzo posilny. 

Sér używa sie albo świeży , albo cokol- 
wiek nadgnily. Niektórzy maia zwyczay piec 
go przed iedzeniem: lecz sér takowy ieft tru- 
dnieyszy do firawienia, W powszechności mó» 
wiąc, pokarm ten używanym bydź powinien 
w małey ilości: Caseus ille. bonus, quem dat 
avara manus, Tym sposobem pomaga do [ira- 
wności , ułatwiaiąc rozpuszczanie sie innych 
pokarmów w soku Żołądkowym. Ser robiony 
z mleka ówczego i koziego , latwieyszy iefi do 
firawienia, niżeli krowi: lecz naylepszy iefi, 
który się robi z mleka niegotowanego. 
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Sérwatka ieft częścią mleka naymniey po- 
Zywna: oprócz cukru i soli, które są w niéy 
rozpuszczone , ma ieszcze w sobie cokolwiek, 
, másla i séra, które moźna od niey odłączyć: 

nie używa się iako poser. lecz tylko iak le- 
karstwo, S 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 


PRZYIACIOL NAUK. 
Ns przyftapiemy do dania opisu , ofiatniey | 


sessyi Towarzyfiwa, powiemy cokolwiek o 
dwóch poprzedzaiących, o którycheśmy dotąd 
nie mówili, lubo iuż kilka pism czytanych na 
tych posiedzeniach w Dzienniku naszym umie- 
szczonych zofiało. 

Na sessyi piątego Grudnia, 1803 roku JX, 
Kofakowfki biskup Wileńlki , czytał pismo pod 
tytułem: Rzut oka na teraźnieyszą Literaturę 
Czefką i związek igzyków Słowiańfkich. Wylozy- | 
wszy pobratymiiwo ięzyka Czeskiego z naszym, 
szczególniey zafianawial się nad dwoma dzieła. 
mi, to iefi nad hifiorya przez Franciszka Pel- 
cela i nad przełożeniem pierwszey xięgi Jliady, 
przez Negedleho. W Numerze 56. Pamiętnika 
znayduie się całkiem umieszczona ta interes- 
suiąca rozprawa. Trafność uwag , porządek. 
wykładu , czystość ięzyka , piękność wysłowie- 
nia szczególniey ią zaleca. . 
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W rozprawie swey JP. Kortum zaftanawial 
się nad niektóremi szczególami wymagaiacemi 
pilnieyszey baczności przy zakladaniu kondukto- 
rów na budynkach mieszkalnych.. Biegły ten 
mąż w naukach Fizycznych , którego pisma po- 
mnażały dotąd zagraniczne dzienniki arcy sza- 
cownemi dofirzeżeniami , teraz zbogaca niemi 
powszechność narodowa. Zmarły nie dawno X. 
Osiüfki wydał był krótkie dzielko, o ftawianiu 
konduktorów , które JX. By tyoki w drugim 
Tomie iego Fizyki w nowey edycyi umieścił, 
Dolirzezenia JP. Kortuma mogą bydź uważane 
za dopełnienie tey wazney materyi.  Czytala 
publiczność tę, dylsertacyą w 42gim Numerze . 
Pamiętnika. 

Dzieło zupełnie nowe w ięzyku naszym 
przedsięwziął JX. Albertrandy prezydent Towa- 
rzyftwa, pod tytułem: Starożytności Rzymfkich 
zabytki poslrzezone w pieniądzach pospolicie na- 
zwanych medalami, czasów Rzeczypospolitey Jj 
szesnastu pierwszych cesarzów , zbioru Stani- 
sława Augusta króla Pollkiego , wykładem obia= - 
śnione. . Rzadka autora w pisaniu łatwość, o- 
sobliwsza w dochodzeniu i roztrząsaniu tru- 
dności numizmatycznych biegłość , w wykła- 
dzie iasność, uczynią to dzieło bardzo zdatném , 
i pozyteczném do nabycia tey, nauki. Numi- 
zmata fiarożytne, czyli monety, a osobliwie 
Rzymíkie od czasów Augulia cesarza, aż do 
Romulusa Augufiula, można nazwać Encyklo- 
pedyą, czyli zbiorem dzieiów Rzymlkich. Rzy- 
mianie albowiem naypierwsi wprowadzili zwy- 
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czay wyrażania na monetach swoich, zna 
komitych czynów naypierwey niektórych kon- 
sulów , a potem wszyfikich cesarzów Rzymfkieh. 


- Numizmata Rzymíkie obiaśniaią częfio nie- 
które błędy przez niedbalítwo ,:lub niewiado- 
mość kopiítów w przepisywaniu rękópismów fia= 
rożytnych popełnione , i tymto sposobem po- 
mocą bywaią do sprawdzenia ` 'dzieiów. Z te- 
go »dzieła JX. Albertrandy POWY a 
idw nà tém posiedzeniu udzielitć., 


Dmochowlki czytał lift Horacyusza do Ju- 
liusza Flora. Miedzy innemi obowiazkami zgro- 
madzenie Przyiaciół nauk włożyło na siebie 
i ten, aby przekładaniem klassycznych auto- 
rów literaturę kraiowa pomnażać. Mamy w ię- 
zyku naszym Horacyusza pieśni, przez dawnych 
ilumaczów Petrycego i Libickiego. Za naszych 
czasów wyszły. we dwóch Tomach ody Hora- 
cyusza ,tłamaczenia różnych , którym sławney- 
pamięci Naruszewicz przewodniczył. Satyry 
'Horacyusza przełożył ^ Matuszewicz kasztelan 
Brzeski: tyłko nadto ie rozciągnął i wielą 
przydatkami powiększył. Lifiy tego poety, 
zamykaiące naypięknieysze prawidła życia , pra- 
wie były nietknięte, prócz kilku przez Minaso- 
 wicza w Monitorze umieszczonych. Dmocho- 
_wlki przełożył ie wszytkie, i w różnych Nume- 
rach swego Dziennika umieścił. Teraz zebra- 
Ede ami obiaśnione, razem z textem ła- 
cińlkim wydać pofianowił. | 


x» 
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Zakończył posiedzenie JP. Szaniawski czy- 
taniem obszerney rozprawy, pod tytułem : 
Kzut óka na dzieie Filozofii, 09 czasu upadku iey 
„u Greków i Rzymian, az ðo epoki odrodzenia na- 
uk. Jefi to ciąg dalszy poprzedniczych rozpraw 
autora, o syfiematach moralńych i syfiemacie 
Chryftyanizmu. Pismo to z przydaniem dru- 
giego o Sceptykach, albo iak autor woli, o Skie- 
ptykach moralnych, i szkodliwem Jążeniu Filo- 
zofii wieku XVIII. od kilku miesięcy iuż wyszło 
z druku i zofiaie pod sądem publiczności. Z 
przypisków na końcu umieszczonych, widać, ze | 
nie miło przyiął uwagi nad iego pierwszą dysser- 
tacyą uczynione , Juko ich redaktor zacho- 
wał ściśle należyte względy, takie piszący na- 
wzaiem dla siebie mieć powinni: dla tego 
się nad oftatnićm iego pismem od wszelkich u- 
wag wlirzymuiemy. owo: 
Na sessyi publiczney 24. Maia nafiępuiące 

| pisma poddane były uwadze publiczności. JP. 
Sołtyk miał mowę na obchod pamiątki X. Osiń- 
[kiego , męża zasłużonego w naukach Pollkich, 
rozszerzeniem i upowszechnieniem u nas fizy- 
cznych wiadomości. Wyftawiał iego prace uczo- 
ne, od pierwszey młodości , do podeszłego wie- 
ku, z,jednaka zawsze gorliwością podeymo- 
wane. Wyfiawił potém obraz czlowieka zo- 
ftaiącego w fianie dzikości, i człowieka udo- 
skonalonego przez kunszta , nauki i sztuki spo- 
łeczne. Skąd wnosił, że iedynie przez Ćwi- 
czenie i rozpofiarcie władz umystowych , mo- 
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żemy doyść do tego ftopnia. doskonałości , 
iaki naturze naszey ieli pozwolony. 

Dmochowski zafiępuiąc nieprzytomnego 
w Warszawie JP. Jozefa Kossakowskiego, czytał 
zrobiony i przesłany przez niego rys Życia i 
prac uczonych Dawida Pilchowskiego. Powie- 
dział Fontennelle , iz naytrudniey ieft upięknić 
to, co tylko do pewnego ftopnia upięknio- 
ném bydź powinno. Wyszli szczęśliwie z tey 
trudności autorowie dwóch pism poprzedza- 
iących (7). 

JP. Potulicki miał rzecz o bursztynie. Po- 
wszechnie ieft znany użytek bursztynu, lecz przy 
wzroście teraźnieyszey Chimii, nie dosyć ielt 
przeliać na tey wiadomości , trzeba nadto do- 
ciec , z jakich się części ta iliota składa. Za- 
przątnął się tak ważnym przedmiotem od da- 
wnego czasu JP. Potulicki, a z licznych 
pofirzeżeń i doświadczeń uczynionych, przed- 
sięwziął udzielić narodowi dokładnieyszey wia- 
domości o tym tworze natury. "Taki ieĥ za- 
miar iego rozprawy o bursztynie, którą do 
uwagi publiczności podał.  Okazuie w niéy 
naprzód własności bursztynu dawniey znaio- 
me, wylicza iego osobliwości, ‘wykłada po- 
tem , iakim sposobem wydobywa się z ziemi, 
w których go naywięcey okolicach kopią, iak 
głęboko znayduie się w ziemi, źe pospolicie 
mieści się przy drzewie w węgiel obróconćm, 


() Mowa GP. Sołtyka znayduie się w Numerze 
Pamiętnika 43. a $P. Kofsakow/kiego w N. 44. 
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a szczególnićy trzyma się tych iego części ; 
z których żywica ; zbierać się zwykła. Po- 
firzegłszy zaś. JP. Potulicki w dobrach swo- 
ich, Ze powszechnie bursztyn znàyduie sie 
UE szyszkami iodłowego drzewa, poczy- 
tuie go za żywicę iodłową, która przez dlugi 
czas w ziemi zofiaiąc, : naywickszeéy twardości 
nabyła. Założenie to, iż bursztyn był kiedyś 
żywicą płynną, popiera wjadomém polfirzeże- 
niem rozmaitych owadów i innych roślinnych 
części w pośród bursztynu zamkniętych. 
Przyltepuie nakoniec do chimicznego roz» 
bioru: Funt bursztynu do doświadczenia użyty, 
wydał 22. łotów oleiu, ieden łot i š soli lo- 
tney, półczwarta łota cieczy kwalkowatey, i 
50. kwart gazu palnego. .Z tego własnego 
doświadczenia okazuiącego też same pierwiafi- 
ki bursztynu, iak innych Żywiec roślinnych, 
wnosi, że bursztyn ieft naypicknieysza i nay- 
twardsza żywicą między ` wszeikiemi | innemi. 
Kończy swoię rozprawę przyrzeczeniem publi- 
czności, iż wszelkich dołoży usiłowań na 
dokładnieysze rozpoznanie pierwiafików [kla- 
daiących: te masse. p < ài 
JP. leander Potocki czytał rozprawę a 
rolnictwie, Wyłożywszy początek rolnictwa, 
z potrzeby wyżywienia ,zaftanawia się,iak nad 
tą nauką nayoświeceńsze w ftarożytności na- 
rody pracowały. Wyłlicza pisarzów, którzy o , 
rolnictwie dziela wydali. Z Greków nayda- | 
wnieyszym był Hezyod poeta, nayznakomit- 
szym Xenofon filozof. Były zapewne i inne 
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w tym rodzaiu pisma, ale czasów naszych nie 
doszły. U Rzymian nayzacnieysi- mężowie, . 
zatrudniali się rolnictwem i o niém pisali. Czę 
tamy dotąd dzieła Katona, Warrona, Kolu- 
melli :, A Wirgiliusz, tym bofkim rytmem , któ- 
rym głosił założenie pańftwa Rzymikiego , rol- 
nicze zabawy opiewał. Zaítanawia się nakoniec 
nad ftanem u nas ludzi rolnictwem się bawią- 
cych, i podaie sposoby, przez Stepy ua 
dolkonalone bydz mogło. Rozprawa JP. Po 
tockiego 'wyszła z druku, dlatego się dłużey 
nad nią nie zalianawiamy. Tenże wytłumaczył 
z'Francuzkiego pismo o Zimianopłodach , które 
nie długo wyydzie fia widok publiczny. 


JX. Albertrandy udzielił dalszych rozdzia- 


łów swego oblzernego dzieła o medalach. 


JE.. Osiński znany ze szczęśliwego Kania. 
czenia Alzyry , Cyda , Horacyuszów , Czytał 
wiersz [o dobroczynności, w którym  pickne 
myśli,  pięknemi rytmami są wydane. 


Przyficpuiemy do ofiatniego posiedzenia 
mianego dnia 16 Listopada roku 1804. JX. 
Albertrandy BY zagaił ie mową nafte- 
puiaca: dk 


» Miępzy wszyfikiemi , które wielkomyślna 
Grecya niegdyś przed oczami przeiętych du- 
chem prawdziwego obywatelfiwa mieszkańców 
swoich, a tém samém przed oczami świata ca- 
łego, i zadziwioney potomności ftawiała wido- 
Rąmi, żaden moiém zdaniem świetnieyszy nie 
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był, iak kiedy: orszak młodzieży swoiey, one 
każdego kraiu clilubna nadzieię, od Lexiko- 
graphów w poczet współobywatelów wpisany, 
przed ołtarzami bogów oyczyftych: ftawiała , 
aby się tam: świętą oną przysięgą, nay pier- 
wsze szczerego obywatelfiwa przepisy zawiera- 
iącą , a do oftatniego tclinienia zachowana 
bydź maiącą, WC AE obowi l. 


Tey wiekopomney przysięgi zachował nam 
układ 1 poważne wyrazy Julius Pollux w dzie- 
le swoićm, ktoremu. dał tytuł Onamaslicon w 
xiędze VIII. rozdziele 9. a z niego ią wypisał 
Sigonius w xiędze IV. de Republica 4Atheni- 
ensium. Miiam inne w tey przysiędze przepi- 
sane prawa, których. się węzłem młódź Grec- 
ka krępowała , iako te, które służyły narodo- 
wi, waleczność za przymiot przyrodzony, nie 
zaś cnotę nabytą poczytuiącemu , od pierwiafi- 
ków młodości, daleko ku granicom zgrzybia- 
łości powinność walczenia za oyczyznę posu- 
waigcemu, do oręża w spoczynku naygłęb- 
szego pokoiu przyuczonemu, w którym bydź 
obywatelem iednoż, bylo, co w przeciągu wię- 
szey części życia bydz woiownikiem. 


Ale między fkładaiącemi onę przysięgę 
wyrazami widzę ieden, nie mniey służący tym, 
którzy spokoynieyszym torem idąc, zabezpie- 
czeni opieką rządu, innemi się zaprzatali , 
łagódnieyszemi wprawdzie; ale nie mniey iak 
one burźliwe, do yszczęśliwiemia tey, na a któ 


wa’ 


' 


206 Towarzyftwo 


rey łonie żyli oyczyzny, służącemi praćami. 
Patriam haud deteriorem tradam, Nie dozwo- 
le, aby oyczyzna moja w gorszym niz.ia zna- 
ziem, przeszła do potomności. ftanie. Ten 
ieft wyraz zadziwiaiący, którego wykład waętrz- 
nego uczucia , nie zaś wytworney rozprawy 
fkutkiem bydź powinien. To było hallo bi- 
tnych onych i krew swoię trwoniących Gre- 
czynów , ale oraz haflem było onych spokoy- 
nych obywatelów , którzy opodal od wrzalku 
woiennego wybornym dowcipu swego płodem, 
dziełami wypracowanemi , nauką Grecyi grani- 
cami nie obiętą, sami naygodnieysi sławy, 
naygodnieyszą poważenia oyczyznę swoię u- 
czynili , a tem samém nieuposledzona. w fta- 
rożytney chwale, bez ubliżenia do oitatniey 
potomności doprowadzili. 

Hasło to święte, hasło wspaniałych umy- 
słów godne, obowiązek nayślachetnieyszy nie 
dopuszczenia, aby w nafiępfiwie wieków po- 
dleyszy był , niż poprzedniczych czasach fian 
oyczyzny , patriam haud Oeteriorem tradam, 
haslém ieft Towarzyfiwa , dziś przed światłą a 
wielce szanowną publicznością ftawaiącego ,- 
usprawiedliwić chcącego natężone usiłowania . 
swoie na dokazanie tego, aby wiek dziewie- 
tnasty, co do szacunku literatury, co do wzro- 
stu wszelkich pożytecznych umieiętności , co do 
poloru dowcipów, nauk doskonałości, gorli- 
wości pracuiących nad obmyśleniem onego 
wyborności kresu, do którego doprowadzo= 
me bydź mogą, co do zachęcenia zdatnych da 
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tegoż zamiaru dowcipów, nie tylko wiekowi 
XVI. nie ustępował, ale owszem , aby wlkrze- 
szona i AA» chwała czasów onych | szczę- 
Sliwych, w zupełnym blafku swoim z przybyte 
kiem nowo nabytey REA ofiatniey do- 
szła potomności. | 
Przekonani, iż wypełnienie takowego za” 
miaru nie ie czczey żądzy skutkiem , ale wy- 
irwaley pracy, pracy mówię, obeymuiacey 
wszystkie literatury , wszystkie nauki , wszyst- 
kie dowcipnych przemysłów rodzaie, wystawie 
iemy dziś ciąg dalszy podiętych prac od* To= 
warzystwa, CUR przydane do licznego szere- 
gu dawniey ogłoszonych [kutków pracowitości 
iego. zaręczyć mogą stałość naszę w przed- 
sięwzięciu raz uczynionćm, i gorliwość nieu- 
śtaiącą, przez którą stać się godnemi zaufania 
przychylaey nam publiczności żądamy. Aże 
mniey liczne dziś przekładamy pilności naszey 
owoce, stąd pochodzi, iź owoce te w doy- 
rzałości zupełney ofiarować chcemy, nie po< 
czytuiąc za rzęcz przyzwoitą stawać tu z za- 
mysłami początkowemi, z zawiązkami niedoro- 
słych krzewin, słowem. zniedokonanemi dzie- 
łami, które w niezmiernym przestworze obie= 
tnic niknąć mogą; przytém też i dawnieysze 
obietnice , aby EEE E byly, prze» 
ciągu czasu, i pracowitego rozmysłu dla da- 
mia im ostatniego poloru pewnie potrzebuią. 
A predak stawamy tu z dziełem , które 
z właściwych sobie przymiotów, wszystkie ina 
ne dzieła , kiedy o literaturze Pollkiey iest mo« 
A 
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wa, uprzedzić powinno. Ponieważ literatury. 
naszey Polskiey w przepędzonych czasach nie 
może bydz stan należycie poznany bez dokła- 
dney znaiomości ięzyka tego , który narzędziem 
byl dawnych pisarzów naszych trolkliwych o 
podźwignienie iey i rozkrzewienie; ponieważ 
bez wydoskonalenia tegoż iezyka, w miarę po- 
stępku nauk w naszych czasach i podług pos 
trzeby z nowych wynalazków pochodzacey , pró- 
Żnaby rzecz była zaprzątać sie dawną literatu- 
rą; przekonanemi zostaliśmy, że o wzroście nauk 
ma czas teraźnieyszy i przyszły zamyślać nie 
można , mało znaiąc ięzyka którego dawni uży- 
wali, nie maiąc wyrazów przyzwoitych do wy- 
kładu nowo nabytych wiadomości. Ta zgrun- 
towana. znaiomość ięzyka potrzebnieyszą ieszcze 
iesttym , którzy onego ku oświeceniu drugich 
użyć maią, niż tym którzy do codziennego po-- 
tocznego używania , zasięgnąć o nim wiado- 
mość są przynagleni. Te. i tym podobne u- 
wagi powodem były szanownemu kolledze na- 
szemu, który od dawnego czasu, niemniey 
dla rodowitego ięzyka naszego prac podial, iak 
niegdyś Varro dla Lacinskiego, iż dzieło przed- 
siewzial, i po części dokonał, w którém cha- 
rakter prawdziwy tego iezyka i właściwe iego 
przymioty będą z doświadczoną i od publiczno- 
ści sprawiedliwie mu PEIEGR dokładnością 
wyłuszczone, : 
Wiadomo ieft wszyłikim ; iokakolwiek wy- 
borney literatury znaiomość maiącym , iż czy- 
| tàlacy [taroZytnych pisarzów, ieśli przyzwoitey 
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wiadomosci fiarożytności nie maia, co krok 
w pedzie swoim PD AOR tama są 
hamowsni , i przynagleni | szukać troskliwie po 
rozrzuconych pisarzach obiaśnienia w rzeczach, 
które przeciąg wieków, różność okoliczności, 
zmiana obyczdiów: od pospolitey wiadomości 
odsunęła; taz w fiarożytności biegłość nie 
mniey do wydolkonalenia sztuk i wytwornych 
kunsztów iefi potrzebna. Z tych ib 
pragnęło nasze Towarzyliwo , aby dogodne za« 
miarowi temu dzieło na publiczne światło wy- 
szło. Przy chylit się do tych, towarzyfiwa wi- 
doków ieden w nim umieszczony , a trzy ra- 
zem połączyć w jedném dziele usiłował nau- 
ki, to iefi znaiomość fiarożytnośći w powsze- 
chności, znaiomość fiarożytności w'szcze_ól- 
ności, to ieft numizmatyki i z obiema hifto- 
ryi (a którego gatunku dzieła do- 
tąd w języku naszym nie było. Korzyftaiac 
więc z przypadkowey do tego pogody, i z 
długiego! w tych rzeczach doświadczenia, za 
„grunt pracy swoiey założywszy rozbiór iedne- 
go z naybogatszych w kraiach północnych me- 
dałowych zbi rów, z kilku tysięcy, ich, tak 
do czasów Rzeézypospolitey, iako ido czasów 
kwitnącego ieszcze cesarítwa Rzymfkiego:, wy- 
brał .co do tego celu nayftosownieyszego by- 
ło, i w dwóch eze$ciach zawarł obiaśnienie z 
medalów liarożytności Hzymikich, i zaświad- 
ezenie przez medale hiftoryi tego sławnego na- 
rodu. Dzieło to obszerne, zbogacone czę- 
féin fiarożytnych pisarzów przytoczeniem, wy-. 


Vy = 
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kłady nowe do dawnych przyłączaiące , iuż 
ieli zupelnie dokończone. 

Botanika albo umieiętność zaprzątaiąca 
się poznaniem roślin, ze ibilém zawsze zaprza- 
tnienióm rodaków rE była, pokazuie się z 
licznych w przeszłych wiekach pisarzów, co Pol- 
fkim iezykiem ulozone od siebie Zielniki zo- 
fiawili, iak Maciey z Urzędowa i Syrenius : 
pokazuie się ieszcze bardziey z niezmierney 
obfitości , iakiey żaden inny ięzyk nie ma na- 
zwilk, iednymze częfiokroć roślinom służą- 
cych. Ale że od ftopnia profiego dofirzeże- 
nia, na fiopień prawdziwey umieiętności nie 
dawno Botanika wyniesiona zoliała, przeto na 
xięgach Pollkich schodziło , któreby się z Bo- 
taniką iak umieiętnością obchodzity. Przy- 
znaiemy winną chwałę wybornym dziełom X. 
Kluka, i naszego 'začneķo kolegi Dziarkowfkie- 
go, ale ze cel pracy ;swoiey inszy zamierzy- 
li, przeto żądać ieszcze należało , aby Bota- 
niki, iako nauki; «zasady pierwialtkowe były 
wyłożone. ' Chlubną ief dla Towarzyftwa. na- 
szego rzeczą donieść publiczności, iż. te żą- 
dze uiścił kollega nasz X. Jundziłł , którego 
początki Botaniki w tych czasach na publi- 
czne światło maig bydź wydane. . 

Różne Europy narody chlubią się hifto- 
ryą metalliczną swoią , albo hiftoryi swoiey 
kraiowey , obiaśnieniem i zaświadczeniem przez 
medale, które będąc wynalazkiem na 'uwie- 
cznienie dzieł swoich „i osób fiopniem lub 
dziełami znakomitszych, fiały się z czasem 
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glosném i niezaprzeczoném 9 nich świadectwem 


i silnym hiftoryi filarem. | Wiadome są i w rę- 


ku Wszyltkich znayduią się hiliorye. metalli- 
ezne papieżów od Marcina V. Molineta i Bon- 
naniego, Aufiryi Herrgatta i Heera,  Rossyi- 
fkie od Piotra W. Rigaud de Tiregale, Lu- 
dwika XIV. X. Manestrier i Akademii - napi- 
sów, Ludwika XV. Fleurimorata , Duńskie Mu- 
lena, Szwedzkie za Gufiawa trzeciego , Salkie 
"Tentzela i Junckra, Hollenderlkie Bizota. A 
kiedy kraie drobnieysze i paüítwa, co w rze- 
dzie monarchii Europeylkich. ledwie przed 
wiekiem fianęły, tę chwaie otrzymały , iedna 
Pollka w tém upośledzona, dawniey przez ia- 
kieś zapomnienie, w ofiatnich czasach przez 
kraiowe nieszczęśliwości była. A iednak nie 
schodzi Polsce na tych pamiątkach dzieł swo- 
ich, i w tey. mierze dochodzi onych czasów 
QD kiedy ^ Europeyskie 
dziś kwitnące, swoie na uszcach zaszczyty 
wyrażały, ale do tych czasów, trudność zgro- 


madzenia tych szacownych pamiątek , ukrytych 


w [karbcach prywatnych , rozrzuconych,po wie- 
lu xięgach , przeciągłością czasu i kraiowych 
przygód nieszczęśliwością wytępionych, tru- 


dność, mówię , ta nie dozwoliła przedsięwziąć 


dzieła, któreby ie ogarniaiąc , należycie obia- 
śniło. Lecz teraz ieden z towarzyliwa nasze- 


go do przedsięwzięcia tey pracy od zacnych 


kollegów zachęcony, wsparty wielu pomocą , 
oświecony radą, maiący nawet ułatwione u- 
(kutecznienie tey rzeczy hoynością światlego 
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wszelkich nauk ORT i. męża równie grun- 
towney, iak rozległey nauki. kollegi naszego Ja- 
na Kossakowlkiego Bifkupa Wileńskiego, przed- 
sięwziął i wykonał . to ANIA , które [li ładaiąc* 
się z kilkuset, nie monet , lecz samych meda- 
lów, po większey części od siebie widzianych, 
częścią z cudzego opisania. znanych, wiekopo- 
mnych Pollkich królów i ludzi sławnieyszych, co 
‘pod ich panowaniem Życia dokonali, przy o- 
pisaniu i obiaśnieniu tychże medalów, wiele 
wiadomości ciekawych do hifioryi Pollkiey o- 
fiatnich trzech wieków należących , albo przy- 
wiedzie na pamięć, albo z zataienia wyprowa- 
dzi. Usiłuie on. fiawić w niey liczną, a po- 
dług przemożenia swego ozdobną galeryą, nad 
którey weyściem one uen do „Demonika 
wyryć będzie moZngaswiadectwo- : Tych dzie- 
ła, 4 cnoty prawidlgm, ułożone obyczaie,, tak 
gieboka cechą chwąły naród oznaczyły, iż ia- 
Ona przeciąg głość | NE u dzieł ich zatrzeć nie po- 


trafi. ^o MEDUTOR : | 
Oddawszy 1 tym sposobem sprawę światłey 
publiczności , z dzieł od Towarzyftwa w tym 
przeciągu czasu przedsięwziętych i wykonanych, 
mógłbym przy zaręczeniu pomnożoney gorli- 
wości naszey , dla doznaney przychylności tey- 
Że publiczności, od ofitatnich kraiów tych gra- 
nic nam oświadćzoney; to dia pochwał w ob- 
cych kraiach przedsięwzięciu naszemu przyzna- 
nych; to dla dobraney pomocy w przyłącza- 
nych nam światłych współpracownikach, mógł- 
bym mówię , koniec tu mowie moiey uczynić: 
-ale 
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ale dogadzaiąc sprawiedliwey ciekawości tey- 
że publiczności, winienem iey donieść o [kut- 
ku, który zadane od nas do rozwiązania py- 
"tania na sessyi publiczney Maiowey roku 1803. 
z ofiarowaniem przylioyney nagrody otrzyma- 
ly. Muszę choć z przykrością wyznać, iż i 
wezwanie nasze i zachęcenie , fkutku poZada- 
„nego nie otrzymały. Jedna tylko doszła nas 
rozprawa do trzeciego pytania o powietrzu mo- 
rowem należąca: iedna Traiedya ubiegaiąca sie 
o nagrodę wyznaczoną Czerw: Zł: (io. Dla 
tych przyczyn Towarzyliwo ponawia te same 
zadane pytania pod temiz warunkami, wyia- 
wszy , iż dzień ofiatni miesiąca Lutego w ro- 
ku 1806. kresem ieíi, do którego Rozprawy i 
Traiedye przyięte będą. Tymczasem Rozpra- 
wa i Traiedya przysłana , czekaiąc więcey 
wspóltowarzyszów , z ktülémiby na wyścigi iść 
mogły, pod pieczęcią j Meiedofiępne tak ob- 
cym iako i członkom TawArzyfiwa, zofitawać 


będą. | 
Dalszy opis tey sefsyi w ndligpwiącym Numerze, 


LITERATUR A. 


Opis podróży do Gdańfka wtroku 1903 odpra- 
 wioney , w liscie do przyiaciela. 
dańlk sławne w dzieiach naszych miafio , port 
iego i brzegi morza, były zawsze przed- 
miotem moiey ciekawości: dogodziłem iey w 
Listopad 1804. 


214 ` Literatura 
tym roku. Czas piękny, okolice nowe , któ- 
redy iechałem, i mile towarzyfiwo kilku osób , 
uprzyiemniło tę podróż dla rozrywki iedynie 
, przedsięwziętą. | Com widział, chcę ci opisać, 
Podobne opisy, mogą bydź zabawne: przebacz, 
ieśli móy takim nie będzie, Mam przykład 
Krasickiego, ale dowcipu iego nie mam. 


Na końcu Lipca usb E w aa 


f Zofiawiaiąc w domu troski, 

. Qo. przywiązane do wioski. 

- À przebywszy iste miafteczko Złoczów » 
za piasczyfiemi lasami uyreelismy rodlegle i 
buyném zbożem okryte równiny, które pro- 
wadzą do Warty. Miaftu temu dała nazwisko 
rzeka przy nićm piyngca: 


Nad wesotemi brzegami tey rzeki, 
Pierwszy nasz przodek osiadal przed wieki. 


.. I miafio była kiedyś pamiętne seymem, 
i wyprawą Sieradzanów do Litwy, dziś poża- 
rem zniszczone : widać w niém tylko rozwaliny ; 
i kilka chat niezgrabnie przez żydów zbudo- 
wanych. Pozofial przecie wielki kościół oy- 
ców Bernardynów, który zdobi miafto, a co 
większa : 

Ta Bazylika wspaniała » " 

Szczyci się grobem Świętego Rafała. 

Tam ludu ADR SU święta , 

Znosi w ofierze cielęta , 
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Patron głośne cuda czyni; 
Niechay żyią Bernardyni ! 


Nad nieprzeyrzanym łęgiem przy rzece, 
iechaliśmy z Warty, a drugi brzeg wyniosły 
okrywaią porządne wioski, Nasz odpoczynek 
był w Miłkowicach : 


Ozdobne dworskie budowy, 
Droga profto wysadzana , 

Dom gościnny, kształtny , nowy y 
Smrad azy o guście pana, 


Miło nam było ile rà , znaleźć tam 
maylepszy porządek i wygodę, o którą w na- 
szym kraiu tak trudno, a z żalem wyieźdżając 
stamtąd, AWR do siebie: 


Boday! tak wszyscy tobili dziedzice ; 
Boday my wszędzie süieli Miłkowice ! 


Ale próżne były nasze'życzenia, Z Miis 
kowicami (końezyła się nawet i okolica wesoła. 
Posępny i korzenifiy las prowadzący do Dobry 
,firudzil nas niesłychanie, a: ulewny deszcz z 
grzmotami i łylkawicą dokuczył nie mogącym 
poópieszyc. Tak zmokji i znudzeni, ledwieśmy 
doiechali do Dobry. To miafieczko błotnifie i 
pufte, sami prawie Zydzi zamieszkali. Ponura 
iego okolica, Świadkiem była nieszczęśliwey 
bi konfederatów Barskich , których SAD 
~ Moskali zniosła i „rozproszyła: 


P3 
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. Widać tam dotąd liczne mogiły, 
Które rycerzy naszych pokryły ; , 


Jeżeli tylko rycerzy, Wielu trzyma, że 
nie zasługuie na to imie, zbiór różnych. ludzi, 
bez wodza, bez znaiomości sztuki , i bez zgo- 
dy. Stąd przychodziły nam smutne uwagi, kto 
był pierwszą pobudką tego pamiętnego związ- 
ku , który 'tyłe krwi ziomków kosztował, a tak 
okropne miał lkutki. . Nie tu mieysce otwie- 
rać zdanie o Adda, które DOPO 
nasze życie, 

^ Dumne zamiary i "ioris nadzieie, ` 
Niech kiedyś wyświecą dzieie. 


My zbołeścią przywodząc sobie te czyny 
na pamięć, żalowaliśmy nieszczęśliwych ofiar, 
którycheśmy Bros widzieli : 


Tak to fatalne bones domowe, 

Slepych ftronników , oblakuig głowę, 
Ze zapaleni Pamowg czyią, 
Sami niewiedzą, za co się biia. 


Ale porzućmy tak niemiły opis: 


Po co odnawiać.te blizny, 


Po zgonie całey oyczyzny ! 


W pochmurny wieczor, i w myślach po- 
grazeni, przebyliśmy zwolna pialki koło Dobry, 
a za gęfiym znowu i długim borem, pokazał 
się Brudzew: 
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Kto tam był, zapewne nie wie, 
Co powiedzieć o Bbrudzewie. 


Gdyby sie godziło przywłaszczać cudzy dow- 
cip, tuby służyła: ` 


Krasickiego myśl wesoła, 
w opis BIE Ryczywola, 4 


* 


Za Brukes o milę leży Heło ,iedno 
z miaft znacznieyszych maiące wysoki ratusz, 
dwa okazałe kościoły , i porządne nowe bu- . 
dowy. Oblewa ie Warta, na kt tórey ftoi moft 
wygodny i piękny. Szęrokie koryto téy, rzeki, 
iuż elt "PRE Ww tém mieysceu. 


Wzdęta za przybyciem wiosny, 
Dźwiga na swym grzbiecie sosny, 
I niesie $pieszno w te kraie, 

W których ie potrzebnym daie. 


* Na boku miafia widać rozwaliny [tarego 
iakiegoś gmachu. Zapytany odemnie mieszka- 
niec tameczny, tyle mi tylko powiedział: że 
to ieli dawny bardzo zamek, i że w nim są 
wielkie skarby, ale ich dofiać nie można. 


Bo z wieży tego zamczyska, 
Diabeł kamieniami ciska. ` 
I dla tey piekielney firaży, 
Nikt się przybliżyć nie waży. 
i 
Litowałem się nad iego ubófiwem, choć 
zawsze patrzył na pieniądze , a bardziey ieszcze 
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nad iego ciemnotą.  Gorliwy Bohomolee wy- 
daiąc otwartą woyne diablom, ieszcze ich wi- 
dzę zupełnie z kraiu naszego nie wypędził, Ale; 


Gorsza ieszcze od Satana , 
Droga kamieńmi usłana: 


Którą wyiechawszy z Koła przez dwie mile 
firudzeni , spocżęliśmy we Brdowie: w tém ubo- 
;giem miafieczku , nie można nawet dofiać po- 
Żywienia | Glodnych zasilił owocami przeor 
XX. Paulinów, którzy tu maią klasztor pięknie 
nad ieziorem położony. 

Od Brdowa poczynaią się Kuiawy, ta sła- 
wna kraina ieziorami oblana , którą dla wdzię- 


cznych okolic i urodzayney ziemi, Egiptem 
Pollkim nazywano: 


Bogate tćy ziemi płody , 
Żywiły obce narody.. 


_ Droga profia js owada nas do Torunta , 
ale dla widzenia fiarozytney Kruświcy , z ocho- 
tą zboczyliśmy z drogi. Wprzód ieszeze wi- 
dzieliśmy. roskoszne i okiem  nieptzeyrza- 
ne równiny Radzieiowa , którego kościoły na 
wzgórku wiatrakami okrytym, okazały czynią 
widok zdaleka. Ale niyla pozory. Wiecha- 
wszy do niego, małe iefi i nieludne. XX, Piiaro= 

- wie maig tam swoie Collegium: 


To zgromadzenie uczone, 
Niech się wszędzie sławić godzi, 


* 
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Bo prace przez nie lozone, 
. Daly światło BARBY młodzi. 


Zaraz za Radziejeniem w otwartych pła- 
sczyznach, uyrzeliśmy , 


Owę dawną basztę miafia ,.. 
Qyczyzny pierwszego Piasta- 


Na widok téy en PROSZE. na inyśl 
przygoda iey pana: 


Nigdy Kadłubka pamięć nie wygaśnie, 

Który nam pierwszy wymyślił te baśnie, 

Stąd wnuk od dziada zdziwiony słyszy, 
` Jak Popiela zjadły myszy. 


My doieżdżaiąc do Kruswicy , żałowaliśmy 
nie Popiela, ale tych co temu wierzą. Kilka 
puliek nosi dziś imie tego miafia. Ale co mu. 
okazałości dodaie: 


Tu Gopło w dzieiach pamiętne, 
Pieni swoie wody mętne. 
W bezdenney iego oh kla, | ` 
W pierwszey Chrze$ciianliwa chwilig 
Poboźni nasi Kapłani , 
"Bo£zyszeza pogan topili.. 
. Gdy niegdyś pańfiwa ftolica ,. 
- Królów dawała Kruświca, 
. A umysły zakłócone, 
«C Krwią swą broczyly koronę; 
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Wtedy Gopła CS głęboki, 
Zabitych pożerał zwłeki. 


Ciągnie się to iezioro na milę”, długą 
doliną, użyzniaiąc przyległe pola, i zdobiąć 
nad brzegiem swoim rozrzucone wio[ki. Z usza- 
nowaniem chodziliśmy po gruzach , gdzie nie- 
gdyś na wyspie Gopła [ial zamek, Wieża ie- 
go, którey czas pożyć nie mógł, miała bydź 
zwaloną przez iednego dozorcę powiatu Kru- 
świckiego (dziś należącego do króla ), ale rząd 
nie pozwolił zagładzać fiarożytney pamiątki, 
Te powieść mamy od tamecznych mieszkań- 
ców , a na własne oczy widzieliśmy świeżo na- 
prawiony otwór, który iuż w niey wykuto, 


Ta wieża, mocna, iak naytwardsza fkala , 
Dziewięć iuż wieków spełnionych widziała, 
I była świadkiem koleyney odmiany, 
Jakiey doznawał nasz kray opłakany, 
Jego znaczenia, sławy, męfwa, chluby, 
Kłótni i hańby, powltania i zguby: 
A ieśli potrwa w długim wieków rzędzie > 
Wieleż to ieszeze sima: widzieć będzie! 


Kościół AO pociąga do siebie Go- 
tycką budową: 


Wewnątrz. ciemny i ponury, 
Pism zatartych pełne mury, 
ławy, sklepienia, filary, 
Wszyftko to mówi, ze fary. 
Przy téy powaznéy świątniey; 
Mieszkaią dziś kanonicy; 
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Ale ich szczupłe domki-i ubogie ozdoby 
kościola pokazuią, Że nie muszą bydz TAA 
iakich opisuie Boileau. 

Nasyciwszy ciekawość, nie bez wzruszenia 
rozstaliśmy się z Kruswica, a minawszy  fno- 
wrocław , W którym znać ślady kwitnącego kie- 
dyś mialta, a które spufioszone przez Krzy- 
źaków: 

Sławne przedtóm, dziś się wfiydzi , 

Że w nićm sami giedag Żydzi , 


Stamtąd As boremi: uprzykrzoną , dioe 
ga, brnąc cały dzień w piasku, gdyśmy sie 
z góry spuszczali, nagle dała nam się widzieć 
w dolinie leżąca Bygdoszcz; a chcąc i sobie 
odpocząć, i zwiedzić to piękne miafieczko , 
dlazey$my się w nićm zatrzymali: 


Dawno przed wiela innemi , 
Słynie Bygdoszcz w naszey ziemi, 


Miafio opasane murem, było niegdyś o- 
bronnćm. Czas nachylił ie do upadku, ale ręką 
Fryderyka dźwignięte, fiało się zamoZném i 
bogatém. Z niezmierną pracą bito kanały do 
splawney rzeki Noteci, a kosztowne sluzy, 
przez sztukę zafiępuiąc nature, ułatwiły ham. 
del. Z podziwieniemi roskoszą oglądaliśmy to 
godne wielkiego króla dzieło, Ciosowym ka- 
mieniem uewieńdakne są brzegi głębokiego ka= 
nalu, a woda trzymana żelaznemi zapory, gdy 
za ich otwarciem nagle się podniesie, łado= 
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wne ftatki płyną z łatwością. Stąd  miafto 
zrobiło się składem róźnych rękodzieł i to- 
warów , powliały magazyny, gmachy fabry- 
czne, rzemieślników domy, i dziś kwitnący 
fian iego , winien wdzięczność dzielney opiece 
rządowey. Ma to miafio kilka ftarozytnych 
kościołów, ulice porządne i iasne , przedmie- 
$cia drzewami zasadzone. 
Obywatele Bygdoszczy przypominali nam. 
z rozrzewnieniem oftatnie miafta przygody, gdzie 
los woyny nachylił się był na firone naszych: 


Swieza pamięć żywo czuli, 
Ze tam śmierć znalazł Sekult. 


Obszedlszy w około miafto, ieszcze wie- 
czort przepędziliśmy w publicznym ogrodzie. 
Tam przy. świetle i muzyce, bawili się w świę- 
to pracowici mieszkańcy. Jch śzozógólna ko- 
łyska, gry i tance, były dla nas miłą rozryw- 
ką. Skoczna muzyka brzmiała nam w głowie 
przez drogę całą. | 

Ale podróż z. Bygðoszczy do Gdańska była 
dla nas nieznośną, > Trudno sobie wyfiawić 
smutnieyszego kraiu; porównany z Kuiawami ; 
„zdawał się puíiynig. Kto tych okolic wiado- 
my , niech pr. ezyli móy opis będzie przesa- 
PR : 

Trakt ciasny i pokrzywiony , 

Pufie przy drodze zagony, 

Nędzne wioski i kościoły, d 

To góry, tę znowu doły, 
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' Za brzydkim łasem , las drugi, — — 
Trzesqce mofiki przez firugi. ; 
W mialkim piasku powóz tonie, , 
Ze go ledwie ciągną konie. 

Lud niewdzięczny i łakomy, 
Po kątach gościnne domy, 

"A w nich naymnieyszey wygody, SA 

Ani chleba, ani wody ; ; 


Taki był upieskradis przeciąg mil dwue 
naftu. Za Sztargardem dopiero, małóm, ale 
nowo zbudowanem miafieczkiem , zmieniła się 
trochę nieprzyiemna pofiać. Obaczyliśmy prze- 
cię urodzayne niwy i weselsze okolice , mato 
iednak na nie daliśmy uwagi , wygladaiac z u- 
tesknieniem celu podróży naszćy. Ciekawość 
podwoila niecierpliwe chęci , i wygładziłą na 
"moment z pamięci niesmaki bezdroż i trudy , 
iąkicheśmy niedawno doznali: 

j dis 

Nadzieia iechala z nami , 

Krzepiac zemdlone umysiy ; 

Wtem nagle między górami, 


Wieże nam Gdańjka zablysly. 


Co za pożądany widok! Skryły sie one, 
i znowu pokazały, aż nareście zbliżyliśmy się 
do. pierwszych okopów miafia. Dwa długie 
przedmieścia ciągną się z tego przyiazdu. Skła- 
da ie wielka i piękna ulica. Z jedney firony: 
płynie z gór wydobyta rzeka Radann, którey 
brzeg wałem sypany, i cienifićm drzewem ielk 
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obsadzony ; z drügiey ftoią ozdobne domy z 
ogródami. Przeiechaliśmy potém zwodzone mo- 
fty i sklepione bramy.  Gdańfk wyniosłym wa- 
łem, murami i fosą opasany, ieít twierdzą 
warowną. Nie wchodzę w tan iego obrony, 
bo nie iefiem woylkowości znawcą. ` Przy- 
kłady i oftatnie na początku: zeszłego wieku 
oblężenie,pokazały, że może.bydź wzięty: ale za- >` 
fianawia: uwagę, że kiedyś to iedyne i w fkar- 
by obfite miafio , sypało tak ogromne koszta, 
aby się od napaści zasłonić. 

Goańfk zasługiie na dokładny opis. To- . 
bie świadomemu dzieiój oyczyfiych nie będę 
zapewne powtarzał: 


Że z nędzney rybaków chaty, 
Powiat Gdańfk, dziś tak bogaty, 

Że Polakom przez czas długi, + 
Ważne wyświadczał usługi, 
A późniey dumny bez granic, 

I panów swoich miał za nic. 

Jak musiał usłuchać prawa, 

Od zwycięzcy Władystawa, 

Jak go gromił Zygmunt ftary, 

Ze odfiąpił oyców wiary, 

Jak zylkał włości, swobody, 

I handlem dziwił narody. 

Nie tykaiąc tych «czasów i czynów, ia. 
profio opiszę, co było warte widzenia, tym 
nawet porządkiem , iakiśmy sobie w zwiedze- 
niu tych ciekawości przepisali. Trzeba wyznać, 


V 
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że pierwszy rzut oka, zrobił nam naypochle- 
bnieysze o piękności miaíta wyobrażenie. „Bra= 
ma wysoka (1 tak też nazwana) ftarożytną rzeź- 
ba ozdobna, prowadzi na ulicę długą , naycel- 
nieyszą w GOaüfku. Domy tey ulicy, iedne 
dawną gotycką sztuką, drugie naynowszym 
guliem fiawiane, wszyfikie prawie maią z cio- 
sowego kamienia przysionki, i przezroćzyfie 
w oknach kryształy. Na długim rynku, [ioi 
Giełda kupiecka. Gmach wspaniały , zewnatrz. 
w posągi Rzymikie ubrany, a wśrodku do pu- 
blieznego przechodu otwartym, widać kolo- 
salne wyobrażenie Augufta II. piękne rzeźby 
i malowidła. Naprzeciw giełdy, [iatua bron- 
zowa Neptuna, a pod nią plynące fontanny: 


Tak dla mieszkańcow wygody, 

Ow troyzębny bożek wody, 

Przed którym morze truchleie, 
Dobroczynny żywiół leie; | 
A ma dowód swćy opieki, 

Posłuszne zgromadził rzeki, 

Z których W dla żeglugi, 
Ważne porobił usługi. 


Jakoż za ulicą długą, Motława oblewa 
wkoło kupieckie spichrze, teto nieoszaco- 
wane [karbnice, te składy płodów naszey zie- 
mi, owoc pracy rolnika i źródło bogactw 
' Gdańfka. Stąd się rozchodzą na wszylikie firony: 


Po: drogi skarb tego plonu, 
Płyną przez morskie bałwany, 


- 
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Dumny wyspiarz Zlbiionu , 

I niefiały [ud Sekwany: : 

Zboże nasze żywi tych, którzy nam za. 
zbytkowe towary, wydzieraią oflatek pienie* 
dzy. "Ale ta smutna uwaga , skutkiem iefi tyl- 
ko zaftanowienia: nie mogła zapewne przyyśdź 
nam wtedy, gdy oczy nasze omamione nowóm 
 widowilkiem , nasycić się nie mogły. Liczne 
okręty, ftatki i galary okryły wówczas Motlawe. 
Chcieliśmy ie zaraz oglądać, ale nielitościwy 
mrok przerwał nam tę roskosz. Ledwie więc 
użyliśmy trochę -spoczynku po drodze, gdy 
ciekawość sprowadziła. nas nad kanały o świcie. 
Ludność handlowego  miafta , wtedy się nay- 
lepiey wydaie. . Co za osobliwszy obraz za- 
mieszania ! % 


Pełno krzyku, pełno wrzawy ; 
Każdy swćy pilnuie sprawy, 
Tu draznik ciężarem zgięty, ins 
Dźwiga zboże na okręty, 
Tam: znoszą z wody towary, 
Ten patrzy wagi, ów miary, 
Tu klócąc się sypią łaszty, 
Tam maytek naprawia maszty. 
Tu z ciężkim wozem furmany , 
Rozlirącaią lud zebrany: 
Różne głosy, różne twarze, 
Różnych narodów żeglarze , 
A każdy podług zwyczaiu, 
Gwarzy mową swego kraiu; 


Otoczeni flisów zgraią , 

Rybaki wrzawy dodaią, | 
Tak ze wtym zgiełku, w tym tłumie, 
Człowiek się. poiąć nie umie. 


.Przecisnawszy się przez ciżbę idących w pra- 
wą i wlewą , naypierwey odwiedziliśmy okręt 
blisko brzegu [ioiacy. Kapitan przyiął nas. 
grzecznie. Trzeba się dziwić nad iego wygo- 
dnem mieszkaniem, nad mocną i zręczną bu- 
dowa okrętu, nad roźliczaćóm przeplataniem 
lin masztowych , i tysiącem potrzeb do żę- 
glugi, ale te drobne szczegóły, choć oko ba- 
wią, czytaiącychby znudziły. My iak naypre- 
dzey, chcąc brzegi morza ogladać , szliśmy za 
przewodnikiem , koło warsztatuj okrętów, gdzie. 
czynny rzemieślnik buduie te pływaiące domy, 
a stamtąd płynąc przy odgłosie muzyki przez 
Wisłę, i rzniete od niéy ku morzu kanały > 
wysiedliśmy u Mindy fortecy portowey. Z wya 
niosłey wieży tey fortecy, pierwszy raz oba- 
czyliśmy morze. Pyszny ten widok, był do- 
pełnieniem wszyftkich chęci naszy d Co za 
cuda przyrodzenia! Nie medze co bylo pier- 
wéy oglądać. Nie przeyrzana przefirzeń wody 
kołysaney wiatrami , zdała nam się wrazie opa- 
sana lasem.. Ciemna powierzchnia w oddale= 
niu, może w ten błąd oko wprowadzić; lecz 
w momencie zniknęło omamienie, gdyśmy po- 
firzegli zbliżaiące się ftamtad okręty: - 

Jednych z rozpietym żaglem, szereg długi, 
Dążył szczęśliwie do końca Żeglugi, 


/ 
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Drugie na morskie nie zważaiąc fale, 
Z portu ładowne płynęły wspaniale. 


Te gmachy wodne zaymuią kanały por- 
towe, powiewaiąc każdy banderą swego na- 
rodu. Rybackie (tatki, chciwe połowu, krążą 
 uliawnie nad brzegiem w około portu. 'Lysią- 
ce małych ich A ik Diels się wśród mgły ` 
morskiey : 

Tu Wista issus okrążywszy krae, 

Morzu hold winny oddaie : 

Jey słodkiey, wody , powierzchnia siwa, 

Choć się w bałwanach morskich ukrywa, 

Jeszcze zdziwione oko, u brzega, © 

Oddzielny w głębi nurt iey spolirzega, 

"Właśnie iak gdyby dumne morza wały, 

Brata się z rzeką nie y 


Nadzwyczayny upał, (proetzkojił nam. 
bawić się dłużey pięknym widokiem.  Wroci- 
liśmy do siebie, ale wyobrażenie i myśl naíza 
zoftaly przy: morzu. O żegludze wszyfikie były 
rozmowy. Porównane opisy, zdały nam się 
słabym obrazem rzeczy.  Nazaiutrz idące nad 
sam brzeg morza, dał nam się słyszeć szeleliż 


Jaki przy naywiększey ciszy, 
Zbliżaiąc się każdy słyszy: 


Szum ten wydaią bałwany, które skacząc 
tluka się o siebie. Na widok kąpiących się i 
pływaiących, my też chcieliśmy sloney rody 
skosztować: ` ' 

i A cho- 
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A chociaż zdrowym nie pomogło wiele, 
Braliśmy morskie kąpiele. 
| i że pospolicie przychodzą na myśl fio- 
sowne do mieysca powieści, ze śmiechem przy- 
pomnieliśmy sobie to opisanie w hiftoryi nalzey: 


Gdy się owa Władysława, 

Na Gdań/k udała wyprawa, 

Pełne sławy i uciechy , 

Piły morską wodę Czechy. 

I na znak zwycięfiwa brali ią w naczys 
niach do domów. Nie zazdroszczę im tego 
przysmaku. My chcieliśmy dla zabawy mala 
zrobić żeglugę do wyspy Heli, siedem - mil 
morskich od portu odległey , lecz. mimo usil- 
nego fiarania , nie można było doftać do prze= 
wiezienia okrętu, bo kupieckie na mieysce 
tylko swego przeznaczenia zabieraia podró- 
Żnych. Pozrela więc na chodzeniu wzdluz 
brzegów, zbieraliśmy konchy, kamyki i bur- 
sztyny na pamiątkę naszéy tam. bytności, i 
odtąd dla rozrywki codzień odwiedzaliśmy mo- 
rze. Resztę iednak czasu poświęciliśmy oglą- 
daniu osobliwości w mieście. Z zadziwieniem 
polirzegliámy , iż oprócz ulicy dlugiey , którą 
się wiezdza , poboczne Gdańlka ulice ciasne są 
i ciemne, nadzwyczayna: tylko ludnoś ó miafta, 
robi ie zawsze pelnemi. Wspaniałe kościoły , 
zafianawiaią uwagę, znaiących się na budowni- 
ctwie. Każdy z nich ma -osobne piękności, 
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ale przed wszyfikiemi liczyć można kościoł Do- 
minikanów i Farny: Pierwszy od Sobiesława 
ieszcz? xiążęcia Pomorskiego fiawiany , szczyci 
śię naydawnieyszą budową w Gdań/ku. Drugi 
przechodzi w ozdobach to wszyfiko, na co 
tylko sztuka gotycka wysilić się mogła. Ogro- 
mny i naywyższy w mieście; zewnątrz ma w 

różnym kształcie wieże, a we środku wytwor- | 
ne rzeźby, sklepienia zwycięzkiemi chora- 
„gwiami okryte, ftarożytne kolumny, wrażaią 
patrzącemu usżanowanie. Niegdyś Fara Kato- 
lików , dziś się w nim modlą uczniowie Mar- 
cind. Jeden z dozorców pokazywał nam oso- 
bliwości kościoła: ' ; 


Zegar (iak mówił) kunsztowney roboty , - 
Maiacy planet wskazywać obroty. 

Lecz brzydka zazdrość , na to się uwzięła , | 
Aby pięknego nie [kończono dzieła. 


Wieść ieft powszechna „między gminem, 
ze gdy chciał rzemieślnik zrobić podobny dla 
Hamburga, Gdańszczanie kazali mu wyłupić 
oczy. Rozśmiawszy się z tey bayki krzywdzą” 
cey miafio, oglądaliśmy daley : 


Pięknie złoconą chrzcielnicę, 
I senatorów kaplicę, 

Gdzie zwygodą i roskoszą. 
Osobno swe modły wznoszą. 
Pyszne z napisami groby, 
Gdzie pierwsze grzebią osoby, 
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. Różne ateisty i aiy, 
I rzadkich pęzłów obrazy. ro 


Pomiędzy ciekawościami miafia, liczono 
zawsze zegar graiący sztuki muzyczne. Wielu 
datetópis oW naszych, a między innemi Gwa- 
gnin unosi się z zapałem, nad opisem tego 
nadzwyczaynego. iakoby cudu, że pofironne 
narody dziwią się uymuiącey melodyi, z jaką 
się zegar ten, co godzina odzywa. Ale kto 
słyszy profią mieszaninę różnych dzwonków , 
poruszanych sprężyną, Które świszcząty tylko 
i przykry dźwięk wydaią , ten może się prze- 
konać , iak częfto fałszywe i przesadzone opi- 
Sy; łudzą Jatwa wiernych Cay EON. 

Zbroiownia w Gdańlku sławna była od da- 
wna. Na iey czele położono nadto profity na- 
pis: Felix est cwitas , que tempore pacis , co- 
gitat de bello. 

Przy wchodzie, widok czynią okazały, 

Stoiące Mo. armaty i dzialy. 

Na górze ksztaltnie przybrane pokoie , 

W kosy, bagnety, karabiny, zbroie: 

Sztuka ozdoby fiosowne. pokładła , 

Z broni kolumny , z palaszów zwierciadła. 

W głębi rycerzów otoczony gronem, 

Mars tę świątynią, ślniącym zdobi- tronem, 

A u nóg bożka [iraszne woyny znaki, 

Trąby i kotly, firzelby i szyszaki. 

` Na boku w laury przybrani na głowie, 

Na Marsa Polscy patrzą się królowie. 
Q 2 
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Wdzięczność wspólziomków wyfiawia tam 
w każdey sali wyobrażenie bohatyrów , którzy 
za całość miafia walczyli. Jefitto chlubna ich 
męztwa pamiątka. Widzieliśmy nadto zbroie 
dawnych kawalerów Niemieckich,  ftarożytny 
ubiór Żołnierzy Gdańskich , różne osobliwe 
firzelby, i owę ciężką broń, z którey sławny 
siłą swoią Áuguli II. żedną ręką (irzelał. 

Reszta dnia zeszła na oglądaniu wielkiego 
młyna w mieście, z którego dochod należał 
zawsze do królów Polskich , i wodociągu, któ- 
ry nieultannym obrotem koła na rzece Radann 

całemu miafiu wody doliarcza. Wieczorem za- 
bawił nas teatr. Budowa iego okrągła, w 
naylepszym: iefi guście, a wewnątrz wesoły i 
wygodny. O aktorach zamilczam : dosyć, że - 
wżbudzili w nas śmiech ciągły, graiąc sztuki 
poważne, M. W, 
Koniec w następuiącym Numerze. 


M con ŻE DOO ZZA - 


Lit JX. M. hin Je fron w Wilnie, 
| do 


Dawnoż iuż pisałem do JW. Pana Do- 
brodzieia o naszych ciekawościach Afironomi- 
cznych , wprzód będąc zatrudnionym  pilnemi 
obserwacyami planet Cerery i Pallady, po- 
tóm dyssertacyą o tychże planetach , którą 
czytałem na sessyi publiczney przy otworze , 
szkół im Universitate, maresztę obserwacyamt 


Y 
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planety świeżo w Liliental odkrytego przez 
Alironoma Harding. Te zabawy zabrały nam 
czasu do czterech miesięcy. Szukać i śledzić 
"na niebie tego drobiazgu małych planet, pa- 
kazdém ich PTE z promieni słonecznych, 
co się każdego roku zdarzać musi, iefi rzecz 
trudna i pracowita; leczi mowić coś o nich 


tak, żeby publiczności nie znudzić, rzecz nieła- . 


twa. Nie wchodząc więc w rachunki i teo- 
ryą zawiłą , mówiło się bardziey hiftoryezntey niż 
matematycznie , ile że wiedziałem, co się w 
Berlińskim i w innych Sb ar watobnach robiło. 


Komparuiac naszę pozycyą z ich pozycyami,. 


pokazałem większą nierównie trudność obser- 
wowania w naszym kraiu , bardziey od innych 
północnym ,* mimo tego iednak większą ob- 
serwacyi naszych libe, Chcąc dogodzić pu- 
bliczno$ci sklonnieyszey zawsze do Poezyi, niz 
do innych twardszy ch nauk, umieściłem też w 
tey mowie krótkie wierszyki, które i tu u- 
mieścić poważam się. Pisząc o trudnościach 
obserwowania , te mi przyszły : 

Pędzić nocy bezsenne niech się ten odważa , 

Kto śledząc coś nowego, ruchy gwiazd uważa ; 

Zjnich iedne biega pędem, drugie pomileriku , 

Bez fkrzypu kół niebiefkich , i bez osi ięku. (*) 

Patrz ! nietzg: aż z nich która, a między planety 

Nie wdarł się iaki$ intruz pod malką Komety ? 

Sledzze go w tłumie gwiazdek przechodzących hur- 


: mem, 
Zlicz ie, zwycięż trudności , zdobądź niebo sztut- 


mem. | 
AZ ZEDO A 


(C) Tacito labentia sydera calo... Virg: 


y 
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Na resztę dobrze mi się nadarzylo: trzema 
dniami przed selsya odebralém wiadomość o 
świeżo odkrytym Planecie przez afironoma Har- 
Jing, aieszcze lepiey , Ze w tymże dniu, w któ- 
rym doszła ta wiadomość , znaleźliśmy tegoto 
gościa nowego , i natychmiaft kurs* obserwacyi 
iego rozpoczeliśmy. 

Miło mi było donieść publiczności o tym 
zdarzeniu przy końcu teyże mowy. A teraz 
mam ukontentowanie donieść JW. Panu o po- 
rządku dat, w których ten planeta był pofirze- 
Żony w zagranicznych obserwdpyach i w naszym. 
Dnia 1. 7bra był odkryty w Lilientał niedaleko 
Bremy , przez sławnego Hardinga. Późniey tro- 


- chę w Bremie przez Olbersa. Dnia Qu 7bra w 


Ber linie przez sławnego Bodć. Dnia de. „bra w 
Paryżu przez Bourckarda. Dnia 34 7bra w Wil- 
nie przez Reszkę professora MS ; kollege 
moiego. Bogu dzięki, żeśmy się nie dali upo- 
śledzić, w Wilnie d. 4. gbr: 1804 roku. 
PO E Z Y m 
List ulii do Owidyusza z, Francuzkiego 
P. Dorat. 


Aa: ieflem przecię wolną ; iuż ręka lgkliwa 
Smie krćślić , co Julia czuie nieszczęśliwą. 

Móy smutek , moia żałość napełnia te karty. 

Patrz , iak ślad pióra Izami moiemi zatarty. 
Gdżieżeś, Owidy ? iakie twoie przeznaczenie ? 
Napisz mi , proszę, napisz... Lecz co za wspomnienie! 
Czegoż się mam spodziewać? Już może w tćy porze 
Skofatany twóy okręt pochłonęło morze; 
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Albo na brzeg daleki nawalnica wściekła | 

Skrwawionego kochanka moiego zawlekla... 

Lecz ieżeli oglądasz te obrzydfe żiemie, 

Te puszcze ,.gdzie się bląka dzikie Getów plemie; 

Czytaiąc te wyrazy tkliwe , powiedz przecie: 

, » Kochaiace mnie setce ieft ieszcze na świecie,,. 

Tak ieft, kocham cię, mimo twoićgo wygnania: 

To nieszczęście pomnażaj .moc mego kochania. 

Zawsze cię kochać będę : przysięgam na serce , 

Które , iak wiesz , nie miało przysiąg w poniewierce, 

Zawsze cię kochać będę, a nie uyrzę wcale! 

Taka wola Augufta... O niewczesne żale ! 

Jaki odiazd , nieftety ! drżę cała z téy wzmianki... 

Nocy ! o fłraszna nocy dla czułćy kochanki ! 
Potępiaiąc i oyca , i losy, i nieba, 

Z żalem twe pożegnanie przyiąć byfo trzeba. 

Zaledwiem cię poczuła : o dolo szalona! 

Wziętyś mi, gdy cię moie $cifkafy ramiona. 

Mdlość natychmiaft okropna $miertelnéy katuszy 

Zaigía zmyHy moie, i przeszła do duszy. 

Znikło wszyftko przedemną : martwa i omdlafa 

Poftradawszy kochanka, życiem poftradała. 

Lecz, ach! odzylam; srogióy miłości zapały 

Zycie moie na większą mękę zachowały. 

O! co się działo ze mną ? ? niema, zawftydzons ; 

.Oczyma zdumiałego pytam się fug grona; 

Gdzież on ? pytam się ieszcze , a zaiadła fala 

Bez nadziei powrotu z tych cię miejsc oddala.. 

Udręczona nareszcie tym ftrasznym widokićm ; 

Wydzieram się , i nagłym nad brzeg śpieszę krokićm. 

Smutny, igk móy na wszyftkie rozlega się ftrony s 

A wzrpk zalany Izami , i w morze wlepiony > 
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Gdy , szukaiąc twéy lodzi, fwokoło* przebiegał, 

Zdało mi się, że ieszcze ślady iéy poftrzegał ; M 

Widziałam ftope twoię na piafku wyrytą, 

Tę pamiątkę odiazdu twego nieprzeżytą. 

Chciałam iuż, aby prędzćy męki moie fkrócić , 

Oszukać moich ftrożów , i w morze się rzucić. 

Oby mnie zanieść mogły , mówifam, bałwany 

Na dzikie brzegi twoie, Owidy kochany! 

Obyś po smutnym lądzie bfędne niosąc kroki, 

Znalazł tam ieszcze nędznćy kochanki twéy zwłoki; : 

A czcząc we mnie ślad nawet od śmierci wrażony, 

Oftatni raz mnie twemi u$scisnal ramiony. 
Prżyprowadza mnie wreszcie gromada Hug dzika, 

Wftępuię do pałacu, oyciec mnie spotyka, 

Oyciec móy, albo raczéy móy tyran prawdziwy , 

Ten sprawca srogich naszych klefk nielitościwy , 

Który szydzi z lez moich, smutne ięki iiczy, 

I z mćy rospaczy szuka dla siebie flodyczy. 

Jakież do czucia mego prawo sobie rości? 

Czyż , iak podbił Rzym , podbić chce moie fkłonności? 

Niech pannie , niech woynę i pokóy układa , 

Niechay losami Świata samowolnie włada: 

w jedném sercu panować luba mialam żądzę, 

Niech on rządzi w swém pańftwie , niech ia w moićm 

Czyż więc Rzymianie, podło zginaiąc kolana, (rządzę. 

Nie będą mogli kochać bez rofkazu pana ?... 

Dlaczógoż cię wygnano ? Sprawiedliwe .bogi !... 

Zadrżyy na moie boleść , zadrżyy oycze srogi. 

Zarzucasz mi ród iego. Jakiż cię bląd mami? 

Nie masz różnicy między obywatelami. 

Tak ieft, kocham go. Miłość na ród niejuwaZa. 

Czyliż to ma bydź zbrodzień:, kto ciębie uraża ? 
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Choćby go nieba w nifkim umieściły fłanie , 
Przez talenta iść może z tobą w porównanie. 
Czyż polubieńcom nauk, prawym synom nieba, 
Przeflanego od dziadów imienia potrzeba ? 
Jakiżkolwiek twóy zaszczyt , moc nieokreślona: 
Gieniiusz u$lachetnia równie, iak korona. 
Ty sam wiesz, że bez iego wspaniałćy pomocy , 
Imie twoie w grobowéy poległoby nocy. 
Homer, nie Hektor , ławę Achilla ftanowi. 
A ty, ileżeś winien” Wirgiliuszowi ? 

„Tak, Owidy, z kochania: dusza moia rada, 
Ciebie nad cafa ziemię i niebo przekfada. 
/Zgrnia dumnych rywalów ciśnie się daremnie : 
Nikt serca do czułości nie pobudzi we mnie. 

Nie troszcz się „ twa Julia i w nieszczęściu ftała, 
Zbyt cię kocha, by niemi pogardzać nie miała, 
Biegam sama po wszyftkich mieyscach obłąkana:, 
A żadney ulgi moia nie znayduie rana ; 
Jęczę, gdy fońce wfłaie , ięczę ; gdy się kładzie. 
Włosy moie po szyi snuią „się w nieładzie; 
Cięży mi wszelki ubiór , i nieszczęście moie 
Zbrzydziło mi bogate i natrętne ftroie. 
Więcćy powićm ; to dla mnie rofkoszą iedyną , 
Gdy po wybladlych moich policzkach łzy płyną. 
Ach! ftroienia się żądzą iuż wigcéy nie palam; 
Nie masz tego, któremu podobać się chciałam. 
Szukam fkaf dzikich , idę, w odludne bezdroże , 
Gdzie boleść moia lube schronienie mieć może. 
Tam twóy obraz, tam ciebie maiąc przed oczyma; 
Smutna rofkosz móy umyf w zachwyceniu trzyma. 
Lubię Ruchać , iak zgiaia wiatrów zapalczywa 
Klóci się i powietrze z lofkotem rozrywa. 
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Wszyftko zdaie się moie dzielić udręczenie , 
I móy smutek ogarnął całe przyrodzenie. 

Pociesza mię ten obraz , i Rodzi tęfknotę. 
Czytam teraz; i Czytać zawsze mam ochotę 
Rofkoszne owe wiersze, czuléy duszy płody ^ 
Swiadki szczęścia twoiego i moićy swobody : 

Te sztukę , którą tobie Julia wpoifa , 

Którćy wzór i prawidła z siebie wyftawiła. 
Czytaiąc , z oczu moich toczą się lez zdroie , 
X gdy nie mogę więcćy , $cifkam dzieło twoie , 
To nieśmiertelne dzieło, gdzie ślady twćy ręki 
Kieruiąc Wenus, własne obaczyla wdzięki., 
Wy, przyszłe wieki , ktore zechcecie ie czytać, 
Rysy téy xiążki będą serca wam zachwytac. 

Nie pisali tak czulę Rymotwotcy prości : 

Jeft to kosztowny owoc szczęśliwóy miłości. 
Kochankowie ! kochanek uczy was przyiemnie ; 
I przepisuie prawa, które ma odemnie ; 

Jam go natchnęła , powiem niezarumieniona : 
Nauki , które daie , wziął z moiego fona. 

Przebacz mi, żem tak szczerze i śmiało wyznała; 
Z twoią chwałą i moia niech iaśnieie; chwała. 
Jeśli ci miłość kiedy kładła kwiat na fkronie , 
Jeśli cię mirtem moie  uwieńczały dłonie ; 
Dozwól, (wszak to twćy fławy blafk okaże nowy) 
Niech się iaki laur dotknie i kochanki głowy, 
Ządam téy czci, i Huszne ieít moie żądanie: 
Julia nieśmiertelną, iak i ty , zoftanie, 

Czyli iuż nie pamiętasz,, iak bofkie twe pienie 
Nieciło lube w sercu kochanki płomienie ; 
jak tkliwym wierszem twoim, zachwycona cafa, 
Łącząc się z glosem twoim, swą rofkosz śpiewała; 
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W tych wesołych ogrodach , gdzie nas ranne zorze, 
Nosiąc dzień światu, częfto znalazfo na dworze.. 
Ach! widziałam ie potém , te chfodne szałasze , 
Te murawy, gdzie serca rozmawiały nasze. 
Przebóg ! co za odmiana ! iak smutna różnica! 
Już te mieysca z twoiego nie cieszą się lica: 
Uwiędła trawa, wysechf gaik młodociany , 

Gdzie ty, wiążąc gałązki , robiłeś altany ; 

I kwiatów nie masz, które dla twoiey kochanki | 
Na wyścigi fkfadafy bukiety i wianki. 

Ptasząt nawet śpiewania uftały tu wcale, 

I tylko fowik dlugie rozwodzi swe żale. 

-. Go mówię? O wspomnienie !... o bolesne męki! 
Nie znaią Zadnéy miary fzy moie i ięki. X 
I na tèm nawet miéyscu sen, przebóg ! sen srogi 
Przydaie obląkanym zmyfłom moim trwogi 

Zdalo mi się, źe w pufte wieziono mnie firony, 
Gdzie przesiadał Bóg iakiś zemftą zapalony. 
Ledwie tam promień fłońca przedzierał się blady, 

I fkazywal mi bfgdnych ftraszydef gromady. 
Słyszę w około krzyki, a poglądam drźącą , 
Jak się morze z fofkotem 0 brzegi roztrąca ; 
Ziemia ryczy z daleka ; i w bezdenném łonie , 
Ach! ARA ze wszyflkiem żywą mię pochłonie. 
Już umieram... O nieba! wszyftko się odmienia; 
Słońce świeci , radosne fiychać zewsząd pienia; 
Tu zielone gaiki, tam rozkwitłe róże , 

UHane dla miłości z wonnych ziołek łoże ; 
Ocean śię spokoynym wydaie bydź ftawem , 

I od wschodu wiatr fkrzydfem głaszcze go fafkawóm. 
Dziwuię się... odzyfam , i czuię z rofkoszą , i 
"Ze się fłodkie w mem sercu zapały podnoszą- 

= Wtém iakiegoś młodzieńca widzę w oddaleniu; 
Przy nim piękna kobieta nadchodzi w milczeniu, 
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Co za twarz! iaka kibić !..; idę ku téy fronie. 
Ach ! to ty byłeś z twoią: kochanką, Nazonie. 
Widzę, iak ią prowadzisz w gęftwinę z pośpiechem , 
Widzę , iak do nićy mówisz z nayczulszym uśmiechem, 
Jak ią $cifkasz , iak... żałość miary iuż nie trzyma; 
W rospaczy biegnę ftanąć przed twemi oczyma. 
Uciekasz , ia cię chwytam ; wfłydzisz się , ia płaczę. 
Lecz bierze górę zemfła; zdrady nie przebaczę : 
Rzucám się na rywalkę moię , i szalona 
Już iuz srogiém żelazem mierzę do ićy dona... 
Wtém się budzę... Ach! pociesz, pociesz moie tkliwość; 
Niech mig dłużćy nie dręczy okropna wątpliwość. 
Prawdaz to , żę w twćm sercu poczęfa się zdrada? 
Mamże wierzyć, o nieba! co mi sen powiada? ^ 
Nie... umie Nazo luby wierność moię cenić. 
Mógiżeby mnie zapomnieć, i miłość odmienić? 
Czyż na twoiém wygnaniu znaydzie się osoba, 
Która mnie ftrwoży , kiedy tobie się podoba ? 
Zda mi się, że ie widzę, te dzikie kobiety, 
Dla których miłość nie ma wdzięków i zalety; < 
W sercu ich tę namiętność , to fłodkie uczucie , 
Nie tkliwa dusza budzi, ale ślepe chucie ; 
Nikczemna ich obłuda , bez Gzci , bez wędzidfa , 
Hańbi naturę , pelniąc nawet iéy prawidla... 
Biądzę, lecz bląd móy kocham... ach ! iak rozum Raby! 
Możesz w tych zimnych kraiach upatrzyć powaby , 
X te $mutne piękności , które cię uwiodą, 
Obdarzyć nowym duchem, i wdzięczną swobodą. 
Patrząc na nie codziennie ,.a nie myśląc o mnie, 
Będziesz się ich wdziękami cieszył wiarofomnie : 
4 gdy cię zewsząd fafki omamią niewieście ; 
Qkrutny ! własne dziefo pokochasz nareście, 
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Gdyby się to ftać miało: ach! w gniewie zaiadfa - 
 Pewniebym i przez morza do twych puftyń wpadła; 
Biegnąc za ślepym żalu i zemity zapałem , 
Przeszyłabym zdradzieckie serce puinałem. 
Przebacz mi, znasz móy zapęd i porywczość ręki > 
Znasz moię miłość , moie nieszczęścia i męki. 
Kocham cie, iak szalona, lecz gdy zaydzie zdrada ,. 
Szczęście twoiego życia pomieszać bym rada. 

Patrz , iak na mnie pogląda dwór Auguila caly : 
Ażeby mu pochlebiać , lży moie zapały ; 
Patrz , ile cierpieć muszę za wierne kochanie , 
A ieśli mnie ty zdradzasz , cóż dla mnie zofłanie ? 
Czyliż surowa oyca groźnego opieka ? , 
Ten cię wygnał , ten moim Zyczeniom odrzeka ; 
I pragnąłby pod iarzmem innego zamęścia 
Podwoić moię boleść , i przydać nieszczęściaz 
A że go mami wielkość i pozorna chwała, 
Ma to sobie za hańbę, żem ciebie kochała. 

Oby minie na wygnanie w twoię pofłał dziczę, 
A ia dar gniewu iegą za Szczęście policzę. 
Wrenczas tatgsiąc pęta; wolna od zgryzoty , 
Skończę twoie cierpienia i moie tęfknoty.  ' 
Póydę w te puszcze ; których ty iefteś ozdobą, - 
"Iza dlugą niebytność pocieszę się z tobą. ', 
Tam z daleka od dworu i $wietnéy niewoli, 
Sami sobie Żyć będziem w nayszczęśliwszey doli. 
Tam groźnego tyrana. dumne przywiązanie 
Mieszać moię spokoyność i rofkosz przeftanie. 
Ciebie widząc , i ftoiąc przed oczyma twemi, 
Zapomnę i o Rzymie, i o całćy ziemi, 

Jaw, KRUSZYNSskt. 
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Nudus — Na gruncie wolnego miafta Pzesży 


Niemieckiey Hamburga , zdarzył się podo- 


bny przypadek przy końcu Października, iaki 
w Kwietniu roku przeszłego na gruncie Ele- 
ktorfiwa Badenskiego. Z woli rządu Francuz- 
kiego, i za wyraźnym rozkazem pana Fouché 


minifira powszechney policyi we Francyi, wszedł - 


oddzial Francuzów fioiących w Haarburgu na 
grunt Hamburski , i otoczywszy mieszkanie 
wieyskie P. Rumbołda, sprawuiącego interesa 
Angielskie przy cyrkule niższey: Saxonii , wziął 
go: „gwaltem ; papiery, iakie miał przy sobie, 
zabrał i i uwiozł go do Haarburga, a stamtąd 
przesłał do Francyr. Prawda, iz za powa- 
Zném wdaniem się dworu-Berlińskiego puszczo- 
no tego agenta na wolność i do Anglii ode- 
slano: prawda, iż rząd Francuzki w wydanym 
rozkażie, aby był poymanym , usprawiedliwia 
krok ten wyszczególnieniem , że Kumbol8 nale- 
zal do robot Draka i Spencer-Smitha, knuią- 
cych roku przeszłego w Niemczech zamach na 
obalenie rządu Francuzkiego , przez zabicie 
Bonapartego teraźnieyszego Cesarza; że poczy- 
tał go za wyiętego z pod prawa narodów, iuż 
na mocy danego w Sierpniu zalecenia minifirom 
swoim przy obcych rządach zofiaiącym, aby 
im urzędownie oświadczyli , iż rząd Francuzki 
nie będzie uznawał żadnego agenta Angielikiego 
ARERR i w caley Kuropie; dopóki 
urzędowanie ich nie będzie zamknięte w przy- 


- 
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zwoitych. i początkowemu fanowieniu urzę- 
dów dyplomatycznych odpowiadaiących obre 
bach; iuż też na mocy wyięcia ich z pod pra- 
wa narodów, przez sam rząd Angielski, który 
w rozesłaney nocie do minilirów zagranicznych 
w Kwietniu roku przeszłego, z powodu obwi- 
nienia siebie przez rząd Francuzki, o uczefi- 
nictwo zamachu na Życie Bonapartego wyraził; 
iż ieśti to iet prawdą, o co ten rząd oskarża 
minifirów Draka i Spencer - Smitha, tedy ci 
nad daną sobie infirukcyą pofiępowali. Stem= 
wszyfikiem krok rządu Francuzkiego , którego 
się teraz dopuścił, pomimo uwolnienia Rum- 
bolda , i pomimo pozornie usprawiedliwiaiacych 
go pobudek , uważany będzie za gwałtowny, iuz 
w manifeście rządu Angiellkiego, który ma wyiść, 
iuż w nocie, którą zapewne poda iakie mọ- 
carí(two seymowi Niemieckiemu świeźo zgroma= 
dzonemu w Ratysbonie. 

Axcru. — Napełniona będzie wkrótce Eis 
ropa Zalami rządu Angłelfiego „przeciw poftep- 
kowiFrancuzkiego, którego się dopuścił wzglę- 
dem reprezentanta iego. Lecz w témze czasie 
Anglia bardziey gwałtownego kroku sobie po- 
zwoliła przeciw Hiszpanii, któréy bez wypo- 
wiedzenia woyny , wśród toczących się między 
niemi układów, kazała zabierać okręty, i za- 
brała iuż przy iey brzegach 4ry fregaty po- 
wracaigce ze złotem z Aay, przyprawi- 
wszy -o. śmierć kilkuset Hiszpanów w zu- 
pelney ufności -bezpieczeńfiwa na mocy trwa 
iącego pokoiu płynących. Tam cierpi powaga 
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króla i es NACER tu nie tylko kr dli i 
naród, lecz i ludzkość. Tam szkoduiq na moga- 
cych się odkryć zamiarach i działaniach vo- 
ich na Baa lądzie minilirowie, z zabranych 
tam reprezentantowi papierów, tu szkoda wi- 
doczna i firaszna w maiątkach, a nie nadgro- 
dzona nigdy w ludziach , których gwałt An- 
glików o śmierć przyprawil. Tam gwałt wy- 
rządzony nieprzyiacielowi przez nieprzyiaciela; 
tu przez nieprzyiaciela przyiacielowi, na któ- 
rego dopiero padalo podeyrzenie, iz moze 
się fiać, i to nie pewna, nieprzyiacielem. Owo 
, zgoła, ieżeli poliępek Francuzów,ieli gwałtowny, 
gwałtownieyszy prawie ten którego się Anglia 
dopuściła. Taki ieft wyrok, nie tylko AE 
kich pism Europeylkich , piszących z pówodu 
tych zdarzeń, 'ale nawet Angiellkich, biorących, 
ie ppd bezlironną uwagę. 
| Smutny to iet widok, ze w wieku chlu- 
"bigeym sie ze swoich A w naukach , 
poznania i wyiaśnienia wzaiemnych praw , kie 
"sre między rządem i rządzącemi, które nawza- | 
jem. między | rządami, i i między narodami za- 
chodza; . gwałty i podey$cia, do tego fiopnia są 
posuniete, iak rzadko ie w NES ch na-. 
wet narodach polirzegamy. Takowe zniewa- 
Zenie praw narodów , może niedługo nayokro- 
pnieysze. [kutki UE i i dac cios nieu- 
leczony moralności publiczney. 
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